
Andrzej Depo 
laureatem

L . L N . .

Uchwałą Koitgiura Redak 
eyjnego naszej „Gazet}’’’ t  
dnia 23 grudnia 1977 r., Jubi 
leuszową Nagrodę „Gazety Lu 
buskiej", w wysokości 10.000 
złotych, ufundowani) z okazji 
25-lecla pisma otrzymuje 
ANDRZEJ DEPO z Drezden­
ka, za wybitne sukcesy w 
pracy społecznej, osiągnięte 
w szczególności na społecz­
nym stanowisku przewodni­
czącego Komitetu Obwodowe 
go Samorządu Mieszkańców.

Zawodowo Andrzej Depo 
pracuje jako samodzielny re­
ferent do spraw zaopatrzenia 
w „Mcprozecle".

Przekazując tą drogą lau­
reatowi serdeczne gratulacje, 
informujemy jednocześnie, śe 
uroczystość wręczenia nagro 

d r  odbędzie etę w dniu M grudnia o godz. 12 w zielono­
górskiej winiarni „Bachus".

Andrzej Depo mieszka w Drezdenku od 1950 roku I od 
tego czasu jest tu aktywnym działaczem społecznym.

Wielkie poczucie historii oraz umiejętności wykorzysty­
wania faktów historycznych do bieżącvch celów wy­
chowawczych znajdowało wyraz w jego inicjatywach spo­
łecznych. W 1003 roku wybrano Andrzeja Depo prezesem 
Strzeiecko-Krajeńskiego Towarzystwa Kultury. Pełnił tę 
funkcję przez 10 lat.

(Ciąg doimy na rtr. »

W rocznicę Kongresu Zjednoczeniowego
Zespolenie ruchu robotniczego 

-  historyczne wydarzenie
W tych dniach obchodzimy 

t» rocznicę Kongresu Zjedno­
czeniowego Polskiej Partii 
Robotniozej i Polskiej Partii 
Socjalistycznej. Było to w y ­
darzenie o historycznym zna 
ezenlu. Powstała Polska Z je  
dnoczona Partia Robotnicza, 
likwidująca podział w  pol­
skim ruchu robotnlciym. W y  
pracowano deklaracja Ideo­
wa stworzyła podstawy do 
działań „na gruncie wspól­

nie prowadzonych walk, 
wspólnej oceny doświadczeń, 
wspólnego stanowiska we 
wszystkich zagadnieniach te­
raźniejszości, na gruncie 
wzpólnej ideologii 1 wzpólne- 
go celu — urzeczywlztnlanla 
■ocjallzmu".

W rocznicę Kongresu ZJed- 
nocsenlowego, na spotkaniach 
■  weteranami ruchu robotnl-

(Ciąg dalszy na rtr. i)

W H u c ie  M ię d l i  G ło g ó w  II  r o zp a lo n o  p ie c  z a w ie s in o w y  p r i e d  
p ró b a  g e n e r a ln e g o  r o z r u c h u  P o  p o m y i l n y c h  p r ó b a c h  l lu ta  p r z y ­
s tą p i  d o  p ro c y . N o w o c te tn o ic  te g o  z a k ł a d u  i l a u h a  go  w  c z o łó w ­
c e  i t u t a t c u e j .  G ło g ó w  U p r o d u k o w a ć  b ę d z ie  r o c z n ie  IM  f y t .  to n  
m ie d z i.  O b o k  y r t a d i e ó  z a g r a n ic z n y c h  z a in s ta lo w a n o  tu  w ie le  p o l­
s k ic h  m a s z y n ,  o d z n a c z a to c y c h  s ię  n o w o c z e s n a  k o n s t r u k c j a .  N /z :  
g łó w n y  p r o je k ta n t  n d p y ln l  h u t y  I n ł  H u b e r t  M am ił, na  p la t fo r m ie  
k o m o r y  o c z y s z c z a n ia  g a z ó w  z  p le c ó w  k o n w e r to r o w y c h

C A P  — J a n o w s k i  -  te le to to
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Stabilizacja dolara
BONN, PAP.

Dolar umocnił ule w piątek 
n» giełdzie walutowej we Frsk 
furcie nsd Menem wobec mar­
ki RFN ertzl' hvt wvmlenl»nv 
po kursie 1-5.15 przed otwar­
ciem elełdv ?a dolara ntacono 
2.11 DM.

Podobna tendencje ranotow* 
no na Innych zachndnloeuropej 
sklch giełdach.

MOSKWA, PAP.
W piątek odbyło tlę w Ki- 

1owie uroczyste posiedzenie 
KC KP Ukrainy i Rady Naj 
wyższe! USRR. poświęcone 60 
rocznicy proklamowania wła­
dzy radzieckiej na Ukrainie 
I utworzenie Ukraińskiej Soc­
jalistycznej Republiki Ra-

P r o l e t a r i u t z e  w t z y i t h t c h  k r a j ó w ,  ł ą c z c i e  i ł g ?

WYDANIE: A, NAKŁAD: 120.396
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Odpowiedzi L. Breżniewa
na pytania przedstawiciela 

dziennika «Prawda»
MOSKWA, PAP.

Sekretarz generalny KC 
KPZR, przewodniczący Prezy 
dium Rady Najwyższej ZSRR 
Leonid Breśniew udzielił od­
powiedzi na pytania przedsta 
wiciela dziennika Prawda”. 
Oto tekst wywiadu:

PYTANIE: Co Waszym zda 
nlcm, teraz, pod koniec 1977 
r. jest najbardziej charaktery 
styozne dla stanowiska ZSRH 
w kwestiach międzynarodo­
wych dla jego wysiłków na 
rzecz pokoju i odprężenia?

ODPOWIEDŹ: Niedawno, w 
dniach uroczystości Jnbileuszo 
wych miałem okazję dosyć 
szczegółowo omawiać różne 
aspekty stanowiska Związku 
Radzieckiego w kwestiach mię 
dzynarodowych. Wyodrębnię 
więc teraz tylko niektóre za­
gadnienia.

Przede wszystkim obchody 
sześćdzieaięciolecia Wielkiej 
Socjalistycznej Rewolucji Pał

dziornikowej i uchwalenie no­
wej Konstytucji ZSRR stały 
się dobitnym potwierdzeniem 
wielkiego autorytetu Związku 
Radzieckiego na arenie mię­
dzynarodowej jego coraz wię 
kszego wpływu na rozwój wy 
darzeń na świecie. Świat raz 
jeszcze nrzekonał się, że zro­
dzone przez Październik pań­
stwo konsekwentnie pryncy­
pialnie • z wielkim powodze­
niem realizuje na arenie mię 
dzynarodowej politykę pokoju 
i przyjaźni miedzy narodami, 
politykę uczciwa i sprawiedli 
wą. Inaczej mówiąc właśnie 
taka polityką Jaką powinien 
prowadzić kraj socjalizmu — 
ojczyzna Lenina.

Nowe inicjatywy w  dziedzl 
nie polityki zagranicznej, z ja 
kimi wystąpiliśmy w dniach 
Jubileuszu wywołały szeroki 
i ogólnie biorąc pozytywny od

(Ciąg dalszy na rtr. I)

Wyniki specjalizacji w rolnictwie
W dniach od 6 do H grudnia br. odbyły się we wszystkich 

wsiach miasta i gminy Choszczno zebrania otwarte POP i 
kół ZSL, na których omówiono ustawę o emeryturach i za­
dania wsi po IX Plenum KC PZPR. Rolnicy choszczneńscy 
z uznaniem przyjęli ustawę o emeryturach deklarując jed­
nocześnie zwiększenie produkcji towarowej oraz zwiększenie 
stanów bydła o 125 sztuk 1 trzody chlewnej o 300 sztuk w 
porównaniu do 1976 r.

Przed kilku dniami odbyło się w Urzędzie Miasta i Gminy 
w  Choszcznie spotkanie z rolnikami specjalizującymi się. 
Wręczono 16 kart dla gospodarstw specjalistycznych oraz 
omówiono zadania w  tym zakresie na 1978 rok.

W mieście 1 gminie Choszczno mamy obecnie 94 gospodar­
stwa specjalizujące się, w tym 36 gospodarstw specjalistycz­
nych. Najlepsze wyniki za 3 kwartały br. uzyskali specja­
liści: Stanisław Kopron — w produkcji mleka (2847 I z 1 ha 
1 3401 od 1 krowy), Stanisława Kowalaka i Zenon Kowalski 
— w produkcji żywca wołowego (817 kg z 1 ha) oraz Bronl- 
aław Symon — w  produkcji żywca wieprzowego (842 kg z 
1 ha). W dowód uznania dla władz za podjęcie historycznej 
ustawy o emeryturach, rolnicy specjalizujący * ię  zobowiąza­
li s i ę  przyspieszyć o  rok osiągnięcie kryterium specjalizacji.

Zast. nac*e1nika miasta I gminy 
KRZTSZTOF AUGUSTYNIAK

1* grudnia 1977 T. społe­
czeństwo woj. gorzowskiego 
wykonali plan rocznej zbiór 
ki na Narodowy Fundusz 
Ochrony Zdrowia. Dokonano 
wpłat w wysokości 25.457,3 
tys. zł tj 100,8 procent pla­
nowanej kwoty. Zrealizowa­
nie planu wyższego od wyko 
nanla w roku ubiegłym o 
3.130,3 tys. wskazuje na o- 
fiarność 1 zrozumienie idei 
zbiórki na NFOZ

Warto przypomnieć, te  z 
funduszu tego wybudowano 
w województwie szereg P- 
blektów służby zdrowia, a 
także zaopatrzono Istniejące 
placówki w nowa aparatu­
rę I sprzęt medyczny.

Najważniejsza Inwestycja 
tego resortu, rozpoczęta w 
bieżącym roku, Jest budowa 
Wojewódzkiego Szpitali Zes 
polonego w Gorzowie. Sze-

dzleckie). Przemówienie wy­
głosił I sekretarz KC KP 
Ukrainy, Władimir Szczer- 
bicki. Depesze z pozdrowie­
niami dla wszystkich ludzi 
pracy Ukrainy przesłały r 
tej okazji KC KPZR. Prezy 
dium Rady Najwyższej ZSRR 
i Rada Ministrów ZSRR.

reg zakładów pracy I Insty­
tucji z terenu województwa 
na apel WK NFOZ podjęło 
świadczenia na realizację te­
go tak niezbędnego miastu o- 
blektu leczniczego.

Ns szczególne wyróżnienie 
zasługuje uchwała podjęta 
przez Konferencję Samorzą­
du Robotniczego Zakładu Do 
śwladczalnego Hodowli t Akii 
matyzacji Roślin w Małrszv- 
nie o przekazanie z zakładu 
wego funduszu socjalnego 
kwoty 100 tys zł na rzecz 
budowy szpitala w Gorzowie 
Meldunek o podjęciu takiei 
uchwały KSR-u przekazał na 
ręce przewodniczącego Woje 
wódzkiego Komitetu NFOZ 
— wojewody gorzowskiego 
Stanisława Nowaka, dyrek­
tor Zakładu Doświadczalne­
go HAR w Msłyszynle dr 
Walenty Maćkowiak.

L o t  « S a l u t a ~ 6 »
M O S K W A , P A P .

J a k  Informuje ageneja T A S S , 

orbitalna stacja naukowa J»a- 
lut-«” kontynuuje lot. Przez es 
ły czwartek kownonsuct Jorll 
Romanlenko 1 GleorgIJ G z e c i-  
ko. badali wpływ środowiska 
kosmicznego na właściwości op 
tyczne powierzchni llumlnato- 

rów.

P r z y j e m n e g o  w y p o c z y n k u  ś w i ą t e c z n e g o  

w s z y s t k i m  C z y t e l n i k o m

ż y c z y  R e d a k c ja

W  II kwartale przyszłego roku

WARSZAWA, PAP.

Demografowie i statystycy autorytatywnie 
twierdzą, że w II kwartale 1978 roku u r o ­
dzi się 35-milionowy obywatel PRL. Tyra 
samym osiągniemy liczbę ludności Polski z 
1939 roku. Tylko w ciągu ostatnich 3 lat 
liczba mieszkańców naszego kraju wzroala 
o 1 milion Jest to tempo wysokie, aczkol­
wiek w szczytowym okresie wvżu demogra­
ficznego lat pięćdziesiątych było ono znacz­
nie szybsze. Wówczas przyrost ludności o 1 
milion następował w ciągu zaledwie 2 lat.

Przypomnijmy, śe w momencie zakończe­
nie wojny, która spowodowała ogromna, 
wielomilionowe straty ludzkie. Polaka Uczy­
ła jadynie ok. 23 min mieszkańców. Po wyz­
woleniu przybyło więc nas (liczne do pierw­
szego półrocze przyszłego roku) 12 milionów, 
tj. więcej nlź połows w porównenlu 7 1945 
rokiem Obecnie — z ludnością przeszło 34.890 
ty*., zajmujemy siódme miejsce w Europie 
(po ZARR RFN, W Rryfsnil, Włoszech,Fran­
cji i Hlszpanfi) Każdego roku liczba mlesz- 

(Ciąg doimy na str. 2)
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Regina Dachówna K
iedy orkiestrą zasta- 
lowska wyjeżdża na 
koncert do Czecho­
słowacji. do zaprzy­
jaźnionych zakładów, 
to przed występem 

dyrygent Franciszek Rzcżnirzak 
jakby nigdy nic wychodzi na es­
tradę i zapowiada: dechova hud- 
ba „Zastał" zahraje wam smes 
ludowych pesni. I wszyscy oczy­
wiście od razu wiedzą, że chodzi 
tu o wiązankę piosenek ludo­
wych.

O, Franciszek Rzeżniczak wśród 
Czechów czuje się jak w domu. 
Przyjaźni się przecież z dyrygen­
tami orkiestr dętych i z kompo­
zytorami czeskimi od dwudziestu 
la t  Ci kompozytorzy, niektórzy

wybitni, jak na przykład Jlndrlch 
Pravećek albo Ada Ruliśek, co 
napiszą nowy utwór to wysyłają 
Rzeźnlczakowi. Ma się rozumieć, 
że za darmo. Tak po prostu, przez 
sympatię, bo oni podzielają pasje 
Rzeżniczaka. A jest to pasja nie­
zwykła. Pozwala człowiekowi 
przetrzymać najgorsze w życiu, 
zapomnieć o tym co gnębi, zmu­
sza do uśmiechu i pogody ducha. 
Przynajm niej takich jak dyry­
gent zastalowskiej orkiestry.

Franciszek Rzeżniczak grał 
przed wojną, w czasie okupacji, 
na robotach pod Hamburgiem i 
po wojnie Przed wojna to było 
tak Naprzód olriee wysłał go 
ze skrzypkami do organisty. Ale 
skrzypce Jakoś nte przemawiały

do wyobraźni. Więc kiedy ojciec 
kupił trąbkę, syn zaczął naukę u 
kapelmistrza w orkiestrze kole­
jowej. Rodzina zadecydowała jed 
nak, że nie muzyka mu pisana ty l­
ko murarstwo. Uciekł więc jako 
elew do orkiestry wojskowej, do 
17 Pułku Ułanów w Lesznie, bo 
w piechocie nie było miejsca. Nie 
bez przyczyny więc w zastalow- 
skim repertuarze znalazł się m a­
zur „Ułani, ułani, malowane dzie­
ci". I od tamtego czasu pan F ran­
ciszek zaprzedał się muzyce na 
śmierć i życie.

Wieczór, wpół do ósmej. W 
przeciętnej rodzinie ludzie zasia­
dają przed telewizorem. Ale nie

u Rzeżniczaków. Głowa rodziny, 
jak zwykle, jest na próbie orkie­
stry.

— Tra ra ra ra, na dół a tu 
do góry. Jeszcze raz — nad tru d ­
nymi przejściami męczy się mło­
dy chłopak, a Rzeżniczak razem z 
nim. Trąbka lak każdy zresztą 
instrum ent, nie znosi fałszu. Mu­
si zabrzmieć czysto — Słyszysz? 
Kluski są To nie granie. Nie ma 
rady człowieku, trzeba powtó­
rzyć — Rzeżniczak Jest nieustęp­
liwy.

Dziś akurat nie iest najgorzej. 
Zaraz będzie grać Heniek Chojna­
cki Nie ma z nim kłopotu. Mu­
zykalny, chętny, podobnie jak

(Ciąg dalszy na rtr. 3)
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Przed s potkan iem  S a d a t-B eg in

S p e k ta k u la r n a  
ilu z ja  p o k o ju

KAIR, PAP. |

Odpowiedzi Leonida Breżniewa
na pytania przedstawiciela dziennika

«Prawda»

H. Jabłoński
przyjął profesorów 
W. Nowackiego 
i W. Trzebiatowskiego
WARSZAWA, PAP.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa Henryk Jabłeńskl prsy 
jął w Belwederza nowo wy­
branego prezeaa Polskiej Ak* 
demii Nauk prof. Witolda 
Nowackiego crar dotychcza­
sowego prereaa prof. Wlodil- 
mleria Triehialewsklege. O- 
mówiono program działania 
władz akademii w okresie 
nowej kadencji.

Pa tfZĘsieniB ziemi 
w lianie
Depesza 
kondolencyjna 
z Polski
WARSZAWA, PAP.

Z związku t  trafieinyml 
akutkami trzęsienia nenii, ja­
ki# nawiedłilo Iran, przewód 
nieraey Rady Państwa Hen­
ryk Jabłoński wystosował na 
rece sza hinszacha Iranu Me- 
bammada Rezy Pahlaei de­
pesze r wyrazami głębokiego 
współczucia.
LONDYN. PAP.

W trudnych warunkach 
odbywa nie akcja ratownicza 
po silnym trzęsieniu ziemi, 
jakie nawiedziło we wtorek 
południowa część Iranu. Po­
szukiwania dalszych ofiar 
kieski żywiołowej utrudnia­
ją ulewne deszcze.

Ulewa, która rozpoczęła się 
w nocy z środy na czwartek, 
zwolniła tempo akcji ratow­
niczej. Mimo to, oaoby, któ- 
re straciły dach nad głowa, 
otrzymały pomoc żywnościo­
wa, nimiośy, koce 1 ubrania.

Według ostatnich danych 
oficjalnych, w wyniku trzę­
sienia ziemi zginęło 521 oeób, 
e 300 osób odniosło rany. 
Agencja Reutera, powołując 
sie ns doniesienia prieowe z 
rejonów dotknittych trzęsie­
niem podaje, że zginęły 585 
oaoby, a tysiąc osób odniosło 
rany. Według iednej z gazet 
Irańikich, liczba śmiertel­
nych ofiar może wzrosnąć do 
Ufo po całkowitym zakończę 
nlu przeszukiwania gruzćw 
inizzczonych domAw. Najhar­
dziej ucierpiały wioski poło 
żon* wokół miasteczka 7.a- 
rand, leżącego w odległości 
ok. 700 km na południowy 
wschód od Teheranu. W wioa 
ce Ghlaak, w której według 
Reutara znalazło »ię epicen­
trum trzęsienia, zginęło 160 
osób, a 440 odniosło rany.

C ZY  G W IA Z D A  
B E T L E J E M S K A  

B Y Ł A  E K S P L O Z J A  
T E R M  © N U K L E A R N Ą

L O N D Y N , P A P .
( J w ia z d a  b e t le je m s k a ,  o  k tó r e j  

w s p o m in a  b ib l ia ,  b y ta  p r a w d o ­
p o d o b n ie  w ie lk ę  e k s p lo z ję  t e r -  
i r .o n u k le a r n a  w  k o s m o s ie  — t e ­
g o  ro d z a ju  p o g lą d  z o s ta ł  p rz e d  
a ia w io n y  w  a r t y k u l e  z a m ie s z ­
c z o n y m  n a  la m a c p  k w a r t a ln ik a  
w y d a w a n e g o  p rz e z  B r y ty j s k i e  
T o w a rz y s tw o  A s t ro n o m ic z n e  
A u to r a m i  a r t y k u ł u  >a d w a j  
u c z e n i  b r y t y j i c y :  J o h n  P a r k ln -  
• o s  1 d r  R ic h a r d  S te p h e n s o n  
o ra z  N o w o z e la n d c z y k  d r  D sv id  
C la rk .

J a k  o ś w ia d c z y ł  d r  J .  P a r k i n ­
s o n ,  p r z y c z y n a  ta j  e k s p lo z j i  
b y ła  p r z y p u s z c z a ln ie  m a ła  g a s ­
n ą c a  g w ia z d a  k r a t a c a  w o k ó ł 
w la k s z e j  g w ia z d y ,  k tó r a  p r a w  
d o p o d o o n le  n a d a l  ś w ie c i .  T s  
m a ła  „ s u p a r g ę s t a ”  g w ia z d a  •  
o g r o m n y m  p o lu  g r a w i t a c y jn y m  
p rz y c ią g a ła  w o d ó r  z w ię k s z e j  
g w ia z d y . W o d ó r  s to p n io w o  g ro  
m a d s l !  s ię  w o k ó ł  g e » te j  g w ia z ­
d y  a t  d o  k r y ty c z n e g o  m o m e n ­
tu ,  w  k tó r y m  n a s t ą p i ł a  e k s p lo ­
z ja  t e r m o n u k le a r n a .  N a s tę p n ie  
c a ły  p ro c e s  g r o m a d z e n ia  w o d o ­
r u  ro z p o c z ą ł  Zię o d  n o w a  1 
t r w a ć  b ę d z ie , b y ć  m o ż e ,  k i lk a  
ty s ię c y  l s t .  ,

A u to rz y  p o w o łu ją  »ią  n a  p r a ­
c e  s t a r o ż y t n y c h  a s t r o n o m ó w  
c h iń s k i c h ,  N a  p r z y k ła d  t r a k t a t  
z c z a s ó w  d y n a s t i i  H a n  o d n o to ­
w u je .  ż e  w  ty m  c z a s ie  o b s e r w o  
w a n o  p rz e z  10 d n i n ie z w y k le  
J a m ę  g w ia z d ę ,  d o k ła d n ie  w 
ty m  s a m y m  m ie j s c u  n o  n ie b ie  
g d z ie  m ia ła  z n a jd o w a ć  s ię  g w la  
z d a  b e t le je m s k a .

J A K  W Y JA Ś N IĆ  D Z IE C IO M  

D L A C Z E G O  N iE  W ID Z A  
S W . M IK O Ł A JA ?

N O W Y  J O R K , P A P .

By p o m o c  ro d z ic o m  w  u d z ie ­
la n iu  o d p o w ie d z i  n a  k ło p o t l iw e  
p y ta n i a  riz iec i d o ty c z ą c e  Ś w ię te ­
go  M ik o ła ja  d w ó c h  z n a k o m l-  
ty e n  f iz y k ó w  a m e r y k a ń s k ic h  z 
u n iw e r s y t e t u  \i C h ic a g o , G a ry  
H o ro w itz  i n a s il i*  Y a n th o p m i-  
lo s  o p ra i  o w a li  b a rd z o  p r o s te  1 
lo g ic z n e  w y ja ś n ie n ie ,  d la c z e g o  
d z ie c i  n i e  w id u ją  4 w i* 'e g o  Mi 
k o ła ja  s k ła d a ją c e g o  p r e z e n ty .  
O tó ż  leć li u ś w ia d o m ić  s o b ie ,  Ze 
o b r ó t  Z ie m i w ó k ó l w ła s n e j  osi 
d a j*  ś w ię te m u  M lk rP s io w i 24 
g e ć 2in y  n*  o d w ie d z e n ie  o k . J 
r a ’d n e m ó w  n a  c a ły m  ś w ię c ie  
1 p r z e m ie r z e n ie  d y s ta n s u  o k .  183

Korespondent PAP. Tsde- 
uss Jackowski pisze; Drugie
w historii spotkania prazyuan 
la Egiptu Badała z prernie- 
rein Izraela Hegiutm zacznie 
się w niedzielę świąteczną w 
położonej nad Kanałem łśu- 
•skim rezydencji prezydenta 
Egiptu w okolicy Umaili. Sto 
sunki między tymi, już tyl­
ko formalnie znajdującymi 
się w stanie wojny krajami 
są takie, że zarówno premier 
Regin jak i jego otoczenie, 
dziennikarze i eksperci izra­
elscy mogą liczyć nie tylko 
na zwykłe w takich okolicz­
nościach przyjęcie protoko­
larne, ale euforyczne „brater 
skit powitania". Poza przy­
wódcami w Ismaili będą z 
egipskiej strony — wicepre­
zydent Hosni .ilubarak, pre­
mier Maraduh Balem, mini­
ster wojny gen. Gamaai i pel 
niący obowiązki ministra 
■praw zagranicznych liutros 
Łlghali.

Po druglaj stronie stołu 
oprócz Begiua zasiądą mini­
ster spraw zagranicznych Mo 
asa Dajan I minister obrony 
Kser Weizman.

Dziań spotkania, wybrano 
nieprzypadkowo. Chodzi o 
to, aby w okrasie, kiedy mi­
liony iudzt na śwlecie odpo­
czywają w świątecznej atmo­
sferze zaprezentować spekta­
kularną iluzję pokoju. Jaat 
to zatem w zrozumieniu pro­
pagandowym kontynuacja te 
go, co już od dawna zyskało 
sobie miano „dyplomacji te­
lewizyjnej” tym bardziej, że 
przybycie Begina a potem 
konferencje prasowe będą na 
żywo transmitowane. Prezy­
dent Sadat nalegał na spot­
kanie w niedzielę świątecz­
ną także 1 z tej akromnej 
racji, że tego dnia zaczyna W 
rok życia.

Cala ta impreza pomyśla­
na jest jako piąknie opako­
wany prezent gwiazdkowy. 
Jeśli Jednak opakowaniu tru 
dno coś zarzucić, to wew­
nątrz jest niewiele, jeśli w 
ogóle cokolwiek.

Plan Begina I zapowiadane
szumnie ustępstwa izraelskie 
■prowadzają aię do dwóch za 
aadnictyeh spraw, a więc do 
tego, co Izrael określa jako 
autonomię terytoriów zachód 
niego brzegu pod wojskową [ 
kontrolą.Izraelską i do ewtn 1 
tuilnego zwrotu części Pół­
wyspu Synajtkiego.

Kglpt obstaje, przynajmniej 
propagandowo, przy rozwią­
zaniach makaymalnych, a 
więc domaga tlę całkowitego 
wycofania Izraela ze wszyat 
kich terytoriów okupowa-

m ln  k m  — te ł a tw o  w y lic z y ć ,  
t e  o w  d o b r o t l iw y  ś w ią ty  w  k a ­
ż d y m  d o m u  s p ę d z a  z a le d w ie  
J e d n ą  d w u d i ie e to ty a lę c z n ą  c tę a ć  
s e k u n d y ,  c z y l i  — r t ę c i  p r o s ta  
— p rz e m ie s z c z a  s tę  w  p r z e s t r t e  
n l z t a k ą  p r ę d k o ś c ią ,  i t  o k o  
lu d z k ie  n ie  j e s t  w  s ta n i e  z a r e ­
j e s t r o w a ć  Jeg o  o b e c n o ś c i .

D o n o sz ą c  o ty m , d z ie n n ik  
„ I n t e r n s t i o n a l  H e ra ld  T r l b u n e ” 
p is z e , t e  Jeś li k to ś  c h c i a łb y  
k w e s t io n o w a ć  t e o r i ę  f iz y k ó w , 
p ro s z o n y  J e s t  o s k o n ta k t o w a n ia  
s ię  b e z p o ś r e d n io  z w y d z ia łe m  
f iz y k i  u n iw e r s y t e t u  w  C h ic a g o , 
b ą d ź  ze ś w ię ty m  M ik o ła je m  
o s o b iś c ie .

SK ANDYNAW SK IE TOURNEE

HOKEISTÓW BEZ PORAŻKI

D ru g im  m e c z e m  s r e p r a t e n t a  
e j ą N o rw e g ii  p o ls c y  h o k e iś c i  
z a k o ń c z y li  s k t n d y n a w s k l t  t o u r  
n e t .  W r e w s n i u  P o la c y  p o n o w  
n l*  w y g r a l i  z N o rw e g a m i 3:1 
(> :i. 1:1, 1:«). B r a m k i  z d o b y li  
— d la  P o ls k i ;  M ie c z y s ła w  J a -  
s k ie r s k l  — 2 (1 1 80 m in .) ,  J a n  
P te c k o  — 2 (30 I 33 m in .)  o ra z  
W ie s ła w  J o b c z y k  w  I I  m in . ,  
d la  N o rw e g ii :  M a r te n  S e th s -  
r e n g  w  łO m in .

P o la c y  w  p ie rw s z e j  t e r c j i  ze 
p e w n l l t  s o b ie  w y r a ź n a  p rz e w a  
g* h r s m k o w a .  D o k o ń c a  m e c z u  
n a sz  z e s p ó ł g ra f  z p o k o jn le  t po 
n o w n le  z a p e w n i ł  s o b ie  z w y c ię ­
s tw o  n a d  N o rw e g a m i 5:1. P ie rw  
zzy  m e c z  la k ż e  5:1 w y g r a l i  Po  
la c y .

M e c z a m i z. N o rw e g ia  P o ls c y  
h o k e iś c i  z a k o ń c z y li  S k a n d y n a w  
s k ie  to u rn e * .  P o la c y  ro z e g ra l i  
sze ść  s p o tk a ń  I w s z y z tk t*  w y ­
g r a l i .  W S z w e c ji  p o ls k i  z e sp ó ł 
w y g ra !  — z B r y n a e s  8:3, A 1K  
F a r g e t i r a  11:3, V ae$ b y  1:3 i I lu d  
d in g e  5:1.

T U R N IE J

M Ł O D Y C H  K O S Z Y K A R E K

W  S z c z e c in ie  z a k o ń c z y !  s ię  I 
o g ó ln o p o ls k i  t u r n i e j  k o s z y k ó w  
ki J u n io r e k  m ło d s z y c h . W im ­
p re z ie .  k tó r a  s ia ł a  n a  d o b ry m  
p o z io m ie  u c z e s tn ic z y ło  10 zesp n  
ló w . Z w y c ię ż y ły  m ło d e  K óśzy- 
k a rk i  M a lty  P o z n a ń  p rz e d  K pro  
ta v lą  S z p r o ta w a ,  S p ó jn ia  
G d a ń s k ,  O g n iw e m  S tc z e c ln .  
W lń k n ls r z z m  P a b ia n ic e  l A Z S  
Zielona Góra.

nyck 1 stworzenia państwa 
palestyńskiego, a także przy 
wrócenia arabskiego charak­
teru zajętej przez Izrael ezęś 
ci Jerozolimy.

Iatnicj* rażąca różnica mię 
dzy tymi dwoma podejścia­
mi. AU przynajmniej od ml* 
siąoa znacznie mniejsza prze 
paść dziali Izrael od Egiptu, 
niż Egipt do lanych krajów 
arabskich. Gesty, deklaracja, 
oświadczania pokojowe — ni* 
mogą ukryć gorzkiej praw­
dy, ż* nla ryauje aię w wy­
niku tego pokojowego spek- 
taklu azanaa uregulowania 
całokształtu stosunków na 
Blliklm Wachodzie.

Andrzej Depo
Jubileuszowej

(Ciąg daltzy M ttr. 1)

W 1071 roku powstaje w 
Drezdenku Komitet Obwodo 
wy Samorządu Mieszkańców. 
Jego przewodniczącym zosta­
je Andrzej Depo, Budowa 
przedszkola, dworca PKS, u- 
■unięci* wysypisk śmied z 
miasta, uporządkowanie ulic

«Referendum» 
w Ctiile
NOWY JORK, PAP.

Zachodnia agencja prasowe 
donoszą z Santiago, ze szef 
chilijskiej Junty wojskowej, 
Augusto Plnuchet, wyznaczył 
na 4 stycznia 197B r. termin 
„referendum", w czasie któ­
rego Chilijczycy będą — jego 
zdaniem — mogli dokonać wy 
boru: poprzeć-rząd wojskowy 
albo tez zaaprobować rezolu 
cję ONZ i jak to okraśla Pi- 
nochat — „pretensje tej or­
ganizacji du narzucania Chile 
z zewnątrz decyzji o jego przy 
•złości",, Chodzi o rezolucję 
XXXII sesji Zgromadzenia 
Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych, potępiającą juntą 
chilijską za naruszania praw 
człowieka.

Ogłoszono, śe wszyscy oby 
watela, którzy ukończyli 18 
rok życia, będą musieli gloso 
wać. O tym, ze chilijska jun 
ta wojskowa . przygotowuj* 
farsę z „referendum”, któ­
ra odbędzie się w warun­
kach terroru policyjnego i 
masowych rozpraw z chilij­
skimi patriotami, świadczyć 
może fakt, iż zapowiedziano, 
że wyniki „referendum" zna­
ne będą już wieczorem w 
dniu głosowania.

Podkreśla się, U rezolucja 
XXXII aasji Zgromadzenia 
Ogólnego NZ jest czwartą re 
zolucją ONZ w obronie praw 
człowieka w Chile. Podobne 
dokumenty były przyjąte na 
trzech poprzednich seijach 
ONZ. Od ponad cztarach lat 
obowiązuje w Chile stan ob­
lężenia, junta wojskowa roz­
pędziła parlament, zakazano 
działalności partiom politycz­
nym, a każdy krok obywate 
la chilijskiego śledzony jest 
przez agentów tajnej policji 
Pinocheta.

PORAŻKA
PIŁKARZY ROCZNYCH 

W RFN

W rew an żow ym , tow arzysk i re 
m e c z u  m ię d iy p s ń e t w o w y m ,  r e  
ą e g r s n y m  w  c z w a r te k .  33 bna. 
w  G o e p p ln g e n ,  r e p r e z e n t a c j a  
P o la k i  p r i e g r a l a  w y s o k o  z z e ­
s p o łe m  R F N  1S:M (7:11).

P o la c y  z a g ra l i  b a rd z o  s ła b o . 
J e d y n ie  S o k o ło w s k i  1 c z ę ś c io ­
w o K a lu z lń s k l  g r a l i  n a  s w y m  
n o r m a ln y m  p o z io m ie .  W d ru ż y  
n l*  R F N  ś w ie tn y  m e c z  ro z e ­
g ra !  b r a m k a r z  H o f fm a n n ,  k tó ­
ry  b ro n i!  n a  n a jw y ż s z y m  p o ­
z io m i* . M. In . o b r o n i ł  t r z y  rz u  
ty  k a r n e  o ra z  w ic ie  s y tu a c j i  
„ sa m  n a  s a m ” .

T a k  w ię c  w  I I  m e c z u  w  h i ­
s t o r i i  k o n ta k tó w  d w ó c h  r e p r e  
z e n t a c j i ,  d z ie w ią te  z w y c ię s tw o  
o d n ió s ł  z e s n ć ł  R F N . p rz y  c z te  
re o h  z w y c ię s tw a c h  Pol- k l 1 
d w ó c h  r e m is a c h .

P IŁ K A R Z E  W IS Ł Y  
P O W R Ó C IL I Z U SA

W  c z w a r te k  p o w ró c i l i  do 
K ra k o w a  p i łk a rz *  W isły , k tó ­
rz y  p r z e b y w a l i  n a  z a p r o s z e n ie  
c h ic a g o w s k ie j  . .W is ty "  w  U SA  
z o k a z j i  50 -l*cla  te g o  k lu b u . 
K ra k o w s c y  p i łk a r z e  ro z e g ra l i  
w  S ta n a c h  Z je d n o c z o n y c h  t r z y  
m e c ze , p ie rw s z y  o d b y ł  s le  n a  
s ta d io n ie  w  N o w y m  J o r k u  z 
r e p r e z e n t a c j a  te g o  m ia s ta  I za 
k o ń c z y t r e m is e m  0:0. W C h ic a ­
go z r e p r e r e n t a c t a  A ll-S ta r*  
k r a k o w ia n ie  g ra li  w  h a ll  1 tw y  
c ię ż y li  9:2 w o s t a t n im  m e c z u  
z r e n r e z e n t i c J a  p r o - t a e n r e .  ró  
w n ie i  w  h a l l ,  a w y e ię ż y l t  k r a ­
k o w ia n ie  6:3.

«Most
węgiowo-rudowy*
G D A Ń S K , PAJ>.

U  b a i. d o M + n y  i  fcoicj » r»«  
G d a ń s k a  ro ip o o g « U  a k a p lo a ta -  
c ją  .^m oatu  t r a n a p o r t o w a j o "  
w ę g la  1 r u d y  n a  m a g la t r a l l  ko 
l e jo w a j  Ś lą s k  — P o r ty .  Z  G d a ń  
t k a  o d je c h a ł  s k ła d  k l lk u d z le a lą  
c iu  w a g o n ó w  z a ł a d o w a n y c h  po 
n a d  2,400 to n a m i  r u d y  p rz e z n a  
c z o n e j  d ia  H u ty  ,,K a to w ic e " .  
Z e Ś lą s k a  p rz y c h o d z ić  b ę d ą  j a k  
d o ty c h c z a s  p o c ią g i  z w ę g le m .

J e s t  to  t a k i e  p r ó b a  g e n e r a l ­
n a  s y s te m u  w ie lk ic h  p r z e w o ­
z ó w  r u d y  i w ą g la  w  u k ła d z ie  
P o r t  P ó łn o c n y  — Ś lą s k .  Z t  
d w a  la ta  b o w ie m  w  g d a ń s k im  
r a jo n le  p r z e ła d u n k ó w  m a t o ­
w y c h  u ru c h o m io n a  b ą d z le  k o ­
le jn a  n o w o c z o a n a  b a z a  p rz e ła  
d u n k o w a ,  k tó r a  e k s p e d io w a ć  
b ą d z le  ro c z n ie  p o n a d  S m in  to n  
ru d y .  W ó w c z a s  w p e łn i w y k o ­
r z y s ta n a  b ę d ą  m o ż liw o ś c i  t r a n  
s p o r to w e  s y s te m u  w a h a d ło w e ­
go.

P o  m a g is t r a l i  ftląa k  — P o r t y  
o ra z  ró w n o le g łe j ,  o b e c n ie  b u ­
d o w a n a ]  t r a s i e  w ą g lo w o - ru d o -  
w e j „ b i s ” , k u r s o w a ć  b ą d ą  cią-ż 
k ia  p o c ią g i s k ła d a ją c e  s lą  z w a  
g o n ó w  1 0 0 -to n o w y c h , c ią g n io n e  
p rz e z  n o w e g o  ty p u  p o ls k ie  lo ­
k o m o ty w y  2 -c z ło n o w e .

-  laureatem
Nagrody «G L»
1 placów, stworzenie nowego 

targowiska dla handlu wa­
rzywami, zorganizowanie 1,1 
wuin Mechanicznego, stwo­
rzenia spółdzielni remonto­
wo-budowlanej dl# potrzeb 
wsi, zewidencjonowanie i za­
gospodarowanie budowli za­
bytkowych — to niektóre s 
inicjatyw podjętych w Drez 
denku przez Samorząd Miesi 
kańeów. Największym przed 
slęwzięciem było ziikwidowa 
Ilia bagien 1 usypania ciągu 
spacerowego wzdłuż Starej 
Noteci. Aktualny stan budo­
wy ciągu apacerowego kosz­
tował 140 tys. zł s kasy pań­
stwowej, a łączna wartość 
robót ziemnych wykonanych 
w czyni* społecznym prze­
kroczyła 2 min zł.

Mieszkańcy Drezdenka na­
zywają ciąg spacerowy nad 
Starą Notecią — Drpostradą.

Transport
w dniach  
ś w ią te c z n y c h

Podczas dwóch dni śwtąteos 
nych kolej w woj. zielono­
górskim będzie realizować 
przewozy towarowe, Jak w 
dni powszednie. Istnieje za­
tem możliwość wykorzysta­
nia tych dni do załadunku 
1 przewozu towarów z własne 
go nadania. Służby transpor- 
towo-magazynowe przedsię­
biorstw powinny być w zwląz 
ku z tym przygotowane w 
dni świąteczne do przyjęcia 
I załadunku towarów Będzie 
pełniony także świąteczny 
dyżur w Wydziale Komuni­
kacji UW Przawozy samo­
chodowa prztwldzlane są w 
mniejszych rozmlzrach.

W woj. gorzowskim dyzpo- 
zytorzy magazynów w przed­
siębiorstwach 1 służb trans­
portowych znajdować się bę- 

• dą w kontakcie telefonicz­
nym z koleją 1 Innymi prze­
woźnikami. Możliwe aą trans­
porty materiałów masowych, 
głównie dla budownictwa.

(**)

(Ciąg dolny m  Kr. J) 
kańeów Polaki Swiększa się 
•  prawi# 1 proc., co sytuuje 
na* w grupie najszybciej roz­
wijających się pod tym wz*lę 
dom pańsrtw europejskich.

Ten spory przyrost ludnoś­
ci Jaat rezultatem nie tylko 
stełego obniżania aie pozio­
mu umieralności, ale również 
wzrostu liczby urodzeń (ma­
my do czynieni* z licznymi 
rocznikami kobiet naszego 
pierwszego powojennego wy­
żu demograficznego): z 530 
ty*, przed 10 laty do ok. 070 
tya. w br. Liczba zawiera­
nych małżeństw zwiększyła 
się w tym czasie z prawd# 
200 tya. rocznie do ponad 340 
tys.

Szybkie procesy urbaniza­
cji i uprzemysławiania kra­
ju powodują systematyczny 
wzrost ludności miast: żyje 
dziś w nich 58 proc. ogółu 
mieszkańców naszego kraju, 
tj. blisko 20 min (w 1950 roku
— tylko 9 min), podczas gdy 
liczba mieszkańców wsi po­
zostaje w zasadzie na nie­
zmienionym poziomie ok. 13 
min.

Jakie są główne źródła u- 
trzymanla Polaków? Otóż 
prawne dwie trzecie ludności 
utrzymuje się przede wszyat 
kim z pracy w gospodarce 
uspołecznionej, a ok. 22 proc.
— z pracy w rolnictwie (w 
1950 r. proporcje te wyno­
siły 1:1). Trzeba też pod­
kreślić, że 12 proc obywateli 
pobiera renty I emerytury, a 
także stypendia.

(Ciąg dolny t o H r . 1 1
dźwięk. Niektóre z tycb knieja 
tyw zostały już podjęte: są 
przedmiotem dyakuaji w róż­
nych gremiach z Organizacją 
Narodów Zjednoczonych i spot 
kaniom belgradzkim wląca- 
■  le.

Wysiłki Związku Radziecki* 
go będą nadal zmierzały do 
tego, by groźba wojny Jądro­
wej została całkowici* wyeli 
minowana, by utrwaliły aią 
pozytywne zmiany, jakie do­
konały aią w stosunkach mią 
dzynarodowych, by pogłębiło 
się odprężenie i rozszerzała 
pokojowa współprac* między 
państwami.

W ztesązku i  tym chciał­
bym wyrazić nadzieję, że ma­
jąca wkrótce nastąpić moja 
wizyta w Republice Federal­
nej Niemiec 1 rozmowy z kan 
clerzeni Schmidtem będą słu­
żyć nie tylko dalszemu rozwo 
Jowj współpracy radziecko-zs 
chodnioniemieckif J w wielu 
dziedzinach, ale takt* szer­
szym interesom odprężeni* 1 
pokoju w Europie,

Właśni# w tycb dniach Łgro 
mądzeme Ogólne NZ uchwali 
ło, nader ważny i nader aktu 
• lny dokument — specjalną 
deklarację poświęconą koniacz 
Ilo śc i pogłębienia i utrwalenia 
odprężenia międzynarodowe­
go. Wszystkie państw* czlou 
kowąkie ONZ, oprócz Chin i 
Albanii, glosowały za przyję­
ciem tej deklaracji. Jest to 
dobre odzwierciedlenie dążeń 
światowej opinii publicznej. 
Odzwierciedla to wiernie wo­
lę narodów, wolę odprężenia 
1 pokoju. A ileż innych kon­
kretnych 1, podkreślam, real­
nych propozycji, zwłaszcza w 
dziedzinie rozbrojenia, wysu­
nął Związek Radziecki. Wazy 
stko to stanowi przekonywają 
ca dowody dynamizmu 1 skute 
czności polityki zagranicznej 
Partii Komunistycznej i pań­
stw* radzieckiego.

P.: Cty moins by dowie­
dzieć sią, jaka jest Wasze opi 
nla * tym, jak prsedatawlają 
•ię sprawy w kwmtiaah rea- 
brojeniat

O.i Tak ważny odcinek dala
Łalności polityki zagranicznej, 
Jakim jest rozbrojenie, pesto- 
jtaje stale w polu widzenia 
Komitetu Centralnego i jego 
Biura Politycznego. Ze zrozu­
miałych powodów na taj piaaz 
czyżine ważne miejsce zajmu 
ją obecnie radziecko-amery- 
kańakle rozmowy w sprawi* 
ogranicaenia ofensywnych 
zbrojeń strateg iczjiyeh. Nie 
brak nam gotowości, by do­
prowadzić te rokowania do 
pomyślnego zakończenia. Na­
szym zdaniem, możliwości po 
temu iatmeją. Powiedziałbym 
nawet — niezłe możliwości. 
Sądząc na podatawie niektó­
rych oświadczeń, strona ame­
rykańska również wyraża pe 
wien optymizm. Należy aobi# 
życzyć, by optymizm ten zo­
stał podbudowany z jej stro­
ny praktycznymi czynami. 
Myślę, że nowe porozumienie 
byłoby wielką i dobrą rzeczą 
zarówno dla ZSRR. USA, Jak 
też dla powazachnego pokoju. 
Obecnie rokowania w dziadzi 
nie rozbrojenia obejmują sze 
roki wachlarz problemów — 
od zaprzestania wszystkich 
doświadczeń Jądrowych 1 za­
kazu chemicznych środków 
prowadzenia wojny po ugrun

Warto tek wskazać, i* w 
goepodarc# uspołecznionej pra 
cuje prawla jedna trzecia 
(blisko 12 min oeób) ogółu 
mleozkańców Polski (w tym 
przeszło 42 proc. — to kobie­
ty), ie w ostatnich 7 latach 
przyrost ludności w wieku 
produkcyjnym wyniósł aż 4,2 
min i wszyscy ci ludzi* zoe- 
tali zetrud niani w roawtja- 
jącym się przemyśle, budów 
ntetwie, transporcie i innych 
działach gospodarki narodo­
wej. Zdecydowaną większość 
stanowili przy tym abaolwen 
d  1 absolwentki wszelkiego 
typu szkół. Bo jesteśmy na­
dal społeczeństwem stoaunko 
wo młodym, w którym pra­
wie 33 proc. — to dzieci i 
młodzież.

Z drugiej atrony mamy 
coraz więcej osób w podesz­
łym wieku, żyjemy bowiem 
dłużej i w lepszym zdrowiu. 
Przeciętny czas trwania ży­
da mężczyzn wzrósł w na­
szym kraju z 58 lat w okre 
aie 1950 — 54 do ponad 87 lat 
w tym roku: kobiet zaś od- 
poWiednio z 64 do 74 lat. To 
wielki postęp, rzadko noto­
wany w innych państwach (z 
wyjątkiem krajów skandy­
nawskich).

A dalsze perspektywy lud­
nościowe? Z danych szacun­
kowych wynika, że w 1990 
roku Polska osiągnie 39 min 
mieszkańców, natomiast u 
progu XXI wieku przakro- 
czy okrągłą liczbę 40 milio­
nów.

tow&nia odprężenia militarne 
go w Europie i redukcję dzia 
talności militarnej w strefie 
Oceanu Indyjskiego. Inicjaty­
wa postawienia tych proble­
mów znacznie, jeśli nie nie­
ma] wyłącznic, należy do 
Związku Radzieckiego. Naj­
ważniejsze jest teraz, aby od 
rokowań w sprawie rozbroje­
nia przejść do realnycb kro­
ków, oznaczających początek 
rozbrojenia. Tylko to będzie 
naprawdę odpowiadać dąże­
niom narodów, które pragną 
trwałego pokoju i kategorycz 
ni* potępiają poczynania zmie 
rzające do zwiększenia groźby 
nowej wojny światowej, potę 
piają wyścig zbrojeń.

A takich właśnie poczynań 
Jeateśmy świadkami. Jak ina­
czej ocenić na przykład wzmo 
żonę podsycanie wyścigu zbro 
Jeń w bloku militarnym 
NATO. Jeat to tendencja na­
der niebezpieczna dia ludzko 
Ści. Tendencja ta staje się jesz 
cz* bardziej niebezpieczna w 
związku t  tym, że na świeci# 
pojawiają aię coraz bardziej 
barbarzyńskie środki prowa­
dzenia wojny.

Weźmy na przykład bombę 
neutronową. Teraz światu z 
uporem narzuca aią tę nieludz
ką broń, której szczególne nie 
bezpieczeństwo polega na tym, 
ie przedstawia się ją jako 
broń „taktyczną", prawie „nit 
winną”. Tym aamym zwolen 
nicy tej broni usiłują zatrzeć 
granicą miądzy bronią kon­
wencjonalną a bronią Jądro­
wą, aprawić, by przejście do 
wojny nuklearnej nastąpiło w 
apoaób Jukby niezauważalny 
dla narodów. Jest to klasyczny 
przejaw obłudy, jest to oszu­
kiwani* narodów.

Usilni* zaleoe się rueraieez- 
ezeni* bomby neutronowej w 
Europie zachodniej. No cóż, 
być może ci, którzy mieszkają 
daleko od Europy, traktują 
sprawę lekko i jest to dla nich 
proste. Jednakże Europejczycy 
mieszkający, mówiąc obrazo­
wo, pod jednym dachem, ma 
Ją, jak należy przypuszczać, 
odmienne zdanie. Nie będzie 
•ię im chyba podobało, jeśli 
ten ich wapólny dach, który 1 
tak ugina się pod ogromnym 
ciężarem broni, obciąży dodat 
kowy, niebezpieczny ładunek.

Związek Radziecki Jeat ade 
sydowazua przeciwny budowie 
bomby neutronowej. Rozumie 
my i w całej rozciągłości po­
pieramy głoa milionów ludzi 
ze wszystkich zakątków świa­
ta, protestujących przeciwko 
tej bombie. Jeśli Jednak bom 
ba ta zostanie na Zachodzie 
skonstruowana — 1 to czego 
nikt nawet nla ukrywa — 
skonstruowano przeciwko 
nam, to Zuchód powinien Jaa- 
no zdawać tobie sprawą z te­
go, ż* ZSRR ni* będzie bier­
nym obserwatorem. Zostanie­
my postawiani przed koniecz 
nością zareagowania na to wyz 
wanle, w celu zapewnienia 
bezpieczeństwa narodu ra­
dzieckiego, jego sojuszników i 
przyjaciół. W ostatecznym ra 
chunku wazystko to podniesie 
wyścig zbrojeń na jeszcze ni* 
bezpieczniejszy poziom...

Ni* chcemy tego i dlatego 
proponujemy porozumienie 
sią oo do wzajemnego wyrze 
czenia sią produkcji bomby 
neutronowej, aby uratować 
świat od pojawienia się tej 
nowej broni masowej zagła­
dy. Taki* Jeet nasze szczere 
pragnienie, taka jest nasza 
propozycja pod adresem
państw zachodnich.

P.: Ce meśna by pewlednieś 
* aktualnym rozwoju sytna- 
ajl na Bliakim WsohodzieT

O.i Problam bliskowschodni 
te problam palący. Ostatnio 
w sytuacji na Bliskim Wacho 
dzi# nastąpiły zmiany, przy 
czym, niestety, zmiany o *ha 
rak terze negatywnym. Zmiany 
ta, *o więcej, nastąpiły w mo 
mancie, kiedy wydawało aią, 
te spcawy zmierzają w pozy­
tywnym kierunku, do zwoła­
nia genewskiej konferencji po 
kojowej i wiele Już w tym e* 
lu uczyniono, w tym dzięki

(Ci<U7 dalszy zr itr. 1) 
czego, przypomniano konsek­
wentną, blisko trzydziestolet 
nią realizację wytyczonego 
programu oraz osiągnięte etek 
ty polityczne i społeczno-gos­
podarcze.

I tak np. niedawno w Ko­
mitecie Gminnym PZPR w 
Nowogrodzie Bobrzańskim
miejscowy aktyw polityczno- 
administracyjny gości! grupę 
byłych członków PPR, z któ 
rych wielu pełniło w latach 
powojennych odpowiedzialne 
funkcje partyjne. Spotkaniu 
nadano uroczystą oprawę: 
harcerze ze szkoły podstawo­
wej w Krzystkowicach obda 
rowali zasłużonych działaczy 
kwiatami, a następnie z* 
wzruszeniem wspominano o

wspólnym wysiłkom ESRR I
USA jako współprzewodniczą 
cych konferencji. Dzisiaj na­
tomiast sytuacja poważnie aię 
skomplikowała. Zwołanie kon 
ferencji w Genewie i global­
ne uregulowanie aytuaeji na 
Bliakim Wschodzi* stałe się 
sprawą trudniejszą.

Rozwój wydarzeń, Jaki* re 
zegrały sią ostatnio na Blia­
kim Wschodzie, jest znamy. 
Chciałbym tylko podkreślił 
oo następuje: Związek Ra­
dziecki byl i jest konaekwent 
nym zwolennikiem globalne­
go uregulowania sytuacji w 
tym rejonie świata z udzia­
łem wszystkich zaintereaowa 
nych stron, włączając w to, 
oczywiście, także Organizację 
Wyzwoleni* Palestyny. Jest 
zwolennikiem uregulowania, 
które będzie przewidywalot 
wycofanie wojsk izraelskich 
ze wszystkich terytoriów arab 
sklch, okupowanych w 1957 r.j 
urzeczywistnieni# niezbywal­
nych praw arabskiego narodu 
palestyńskiego, łącznie z je­
go prawem do samostanowie­
nia i utworzenia własnego pań 
atwa; zapewnienie prawa do 
niezawialego bytu i bezpie- 
caeństwn, wszystkich państw 
— bezpośrednich uczestników 
konfliktu, zarówno państw 
arabskich — sąsiadów Izrae­
la, Jak też państwa Irrael; po 
łożenie kresu stanowi wojny 
między odnośnymi krajami 
arabskimi i rzraelem. Tylko 
pod warunkiem realizacji 
tych pryncypialnych założeń, 
pokój na Bliskim Wachodzie 
będzie rzeczywiście trwały 1 
ni* stanie się tylko chwiej­
nym rozejmem.

Nie uważamy bynajmniej 
te droga jednostronnych 
ustępstw wobec Izraela i se­
paratystycznych rokowań i  
nim — takich jak osławione 
rokowania przywódców egip­
skich 1 Izraelskich — prowa­
dzi do tego celu. Przeciwni*, 
droga ta od tego celu oddala, 
stwarza głęboki rozłam w 
świecie arabskim. Jest to po­
lityka zmierzająca do storpe­
dowania rzecz.ywiatego uregu 
lowania konfliktu, a przędę 
wszystkim do zerwania kon­
ferencji genewskiej Jeazczę 
przed Jej rozpoczęciem.

Uiilne natomiast wychwalą 
hi* wyimiginowanych „walo­
rów" tzw. rokowań bezpoired 
nich, to Jest rokowań Izrael* 
z każdym spośród krajów, ktń 
re były ofiarą Jego agresji, w 
Utocle rzeczy nie Jeat niczym 
innym jak próbą pozbawieni* 
Arabów siły, która polega ną 
ich jedności i na poparciu Ich 
słusznej sprawy przez za przy 
Jaźnione państwa;

Dlatego też ZSRR Jeat zwo­
lennikiem zwołani* koaferea 
cji genewskiej i to w warun­
kach, które wykluczyłyby 
możliwość przekształcenia jej 
w parawan, przesłaniający at 
parstyatyczne zmowy z usz­
czerbkiem dla interesów Ara­
bów oraz sprawy sprawiedli­
wego 1 trwałego pokoju. Ta­
kie jest nasze stanowisko. Pa 
plera Je w pełni naród radzie* 
ki i aprobują aiły pokoju n« 
całym świeci*.

Czasowe wyłączenie 
3 przejść granicznych 
z ruchu turystycznego
WARSZAWA, PAP.

W związku z ogłoszen iem  
przez władz* Niemieckiej Re 
publiki Demokratycznej och­
ronnych działań aanitąrno- 
weterynaryjnyeh, Polska A- 
gencja Prasowa otrzymał* 
informacje o czasowym wy­
łączeniu z ruchu turystyczne 
go między Polską t  NRD, z 
dniem 23 grudnia 1977 r. godŁ 
24, następujących przejść grą 
nlcznych: Świnoujścia, Lubię 
szyn 1 Kołbaskowo.

sukcesach i trudnościach dzi* 
łalności politycznej w minio­
nych latach.

Z okazji spotkania 22 towa 
rzyszom wręczono legityma­
cje członkowskie oraz przyję 
to jednego kandydata. Legi­
tymacje wręczył były dzia­
łacz PPR — Szczepan Loeh.

Jak poinformował I sekre­
tarz KG PZPR Zbigniew Maj 
ilański, obecnie partia w gmi 
nie liczy 470 członków i kan 
dydatów, umocniła się jej 
działalność inspiratorska, or­
ganizatorska i kontrolna. W 
wyniku coraz lepszej pracy 
ideowo-wychowawczej, w o- 
statnim okresie w szeregi 
PZPR przyjęto 38 kandyda­
tów, w większości robotni­
ków.

<Lak.)
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(Ciąg dalszy ze str. 1) 
jego bracia, jak stryjek, 
dziadek, a kiedyś i ojciec. 
Do Chojnackich Rzeżniezak 
ma szczęście. Osiemnastolet 
ni Andrzej tak się zapalił 
do muzyki, że skończył mu­
zyczną szkołę podstawową, 
chodzi do średniej i gra w 
filharmonii. A zaczynał ja ­
ko dziecko w orkiestrze. Te­
raz Rzeżniezak wiąże duże 
nadzieje z 14 letnim Wie­
siem. Bo muzykalny, pilny 
i w dodatku wybrał sobie 
trudny instrum ent — róg.

— Jak kto ma chęć, to 
zrobiłbym wszystko, zęby 
go nauczyć. Mogę siedzieć 
z takim  uczniem kilka go­
dzin. Bo przecież przez mu 
zykę życie jest łatwiejsze.

0
Czy rzeczywiście, łatwiej- 

«ze? Pelagia Rzeźnlezako-

wa, żona kapelmistrza or­
kiestry, nie jest tego taka 
pewna. Teraz to nawet moż 
na się uśmiechnąć do wspo­
mnień i spokojnie opowia­
dać jaki to trud  prowadze­
nia domu ł wychowania 
trójki dzieci spadł na nią. 
Mąż bywał w domu goś­
ciem, bo grał w orkiestrze 
symfonicznej, no i prowa­
dził orkiestrę. Od 1055 ro ­
ku. £ył zakładem, a przede 
wszystkim muzyką. Wiedzie 
ła, że nuty, tony, półtony, 
dźwięki to przepiękny, w e­
wnętrzny świat, którego nie 
wolno mężowi zabrać. Każ­
dy ma jakieś słabości, jak ­
że nie wybaczyć takiej?

— On sobie nie wyobra­
ża życia bez orkiestry, mu 
zyka daje mu życie, daje 
mu wszystko.

Rzeźniczakowa podpiera­
ła więc przysłowiowe trzy 
węgły domu 1 trochę z nie­
pokojem patrzyła na sy­
nów, którzy jako dzieci, za­
częli też muzykować. Ona 
nie zachęcała ale i nie 
wzbraniała, ojciec nie n a ­
legał ale rozbudzał zainte­
resowanie. I stało się. S tar­
szy syn zarzął grać na pu­
zonie, młodszy na werblu, 
potem na fanfarze. Rzeżni- 
czakowa nie oponowała. 
Ale jak rodzinna orkiestra 
zaczęła grać, ojciec na 
trąbce, synowie na akordeo 
nie i gitarze, to mamie pu ­
chły uszy. Wszystko prze­
trzymała. Bo w gruncie 
rzeczy cieszyła się gdy w

galowych mundurach wszy* 
cy trzej maszerowali i  or­
kiestrą w rytm  w ybija­
nego taktu.

O, denerwowała się tak ­
że. Zresztą nie raz dener­
wowała się cała rodzina. 
Rzeżniezak przychodził do 
domu i już od drzwi było 
widać, że coś go gnębi. A 
to był strach, obawa czy lu 
dzie przyjdą czy kogoś nie 
zabraknie w orkiestrze, czy 
zagrają dobrze. Wtedy nie 
pytała o nic, udawała, że 
niczego się nie domyśla. I 
to była metoda najlepsza. 
Udawać spokój. Najstarszy 
syn denerwował się najbar 
dziej przed samym wystę­
pem. Dopóki ojciec nie us­
tawił orkiestry. Potem to 
już jakoś szło.

Rzeiniczakowm najtrud ­
niejsze chwile przeżyła w

starym mieszkaniu na £u- 
lechowskiej. Dzieci małe, 
węgiel w piwnicy, trzeba 
było naładowane wiadra 
dźwigać, bo mąż w orkies­
trze przecież. I dlatego u- 
waża, że medale za szcze­
gólne zasługi powinny dos­
tać tony orkiestrantów. Za 
to, że to wszystko w ytrzy­
mują.

0

— M, ni* było Uuk He — 
śmieje eię Rzeżniezak. Pra 
cowałem na dum etaty, to 
ni* było mnie w domu. A 
żona dobrze wygląda. Wi­
dać żywot ma ze mną nie 
najgorszy.

Zresztą, co tu mówić ko­
mu było trudniej żyć. Pan 
Franciszek też miał chwile, 
które napawały go zgrozą 
1 zniechęceniem. Na począt 
ku pracy w „Zastalu” Rzeź 
niczak siedział w biurze i 
zajmował się zamawianiem 
oraz wymianą części do ma 
szyn.

— Pojęcia o tym  nie mia 
łem. Nieraz myślałem * 
przerażeniem  — Boże ja 
chyba w życiu nie pojmę o 
co tu chodzi. A chodziło 
o jakież zawory, trójniki, 
uszczelki... Kierownik wypi 
sywał zamówienia na brud 
no, a ja na czysto.

A potem przyszły dobre 
czasy. Rzeżniezak nie tylko 
pojął w czym rzecz, ale i 
awansował na brygadzistę 
od sprężonego powietrza.

Dc południa uszy drażnił 
huk młota pneumatyczne­
go, po południu słuch się 
ocierał o piękne dźwięki. To 
były czasy!

Orkiestra rozrastała się, 
chętnych przybywało. Ozdo 
bą podczas galówki był 
również kucyk ciągnący bą 
bon. Przy kucyku trzeba 
było się jednak nie mniej 
napracować niż przy muzy 
ku. Kucyk musiał być wy­
czyszczony, przednie nóżki 
owinięte na defiladę czer­
woną wstążką, a kopytka 
wypastowane na czarno. 
Rzeżniezak służył przecież 
w kawalerii.

— A te sprzedaliśmy go w 
końcu. Baz, że roboty dużo, 
dwa... Czasem człowiek ub­
rany był, w białej koszuli, 
a on mnie fa jt i pobrudził. 
O, ty trucizno — myślę. —

No < pozbyliśmy się go. Jest 
w Przylepie.

*

Franciszek Rzeżniezak bo 
leje nad brakiem popular­
ności muzyki w polskich do 
mach. Bo na przykład Cze­
si. Cl to garną się do muzy 
ki. Co Czech to muzyk. Dla 
tego i orkiestry u nich lep­
sze. A jak już jadą za gra­
nicę, to biorą ludzi grają­
cych zawodowo. I nie mają 
x doborem żadnego kłopotu. 
Albo Niemcy. Też grają ca 
łyml rodzinami, znają du­
żo utworów. A u na* Pola 
ków z graniem jest Ile. Są 
oczywiście wybitni, zdolni, 
ale tu chodzi o przeciętny, 
polski dom. Można przecież 
na Imieninach grać, śpie­
wać zamiast pić wódkę.

U Rzeźniczaków Jak tą 
imieniny, albo święta, albo 
Jakaś bardziej uroczysta nie 
dzieła, to sąsiedzi otwierają 
okna i słuchają. A Jak już 
długo grania nie ma to py­
tają: — Co u was tak *i- 
cho?

Pan Franciszek nie bę­
dzie się sprzeczać, bo nie 
ma o co, ale to jest fakt, że 
muzyka cementuje rodzinę 
i ubarwia życie. Przykład? 
Proszę bardzo. Dzieci już 
ma dorosłe, wszystkie za­
łożyły rodziny. Ale gdy 
przyjdzie niedziela ciągną 
do domu z wnukami i ro­
dzina w komplecie. Starszy 
syn Stanisław, uważa nie­

dzielne wizyty u rodziców 
za nawyk. Córka Irena zre 
sztą też. Bo cóż to za nie­
dziela bez odwiedzenia m a­
my, bez wypicia kawy i zje 
dzenia przygotowanego spe 
cjalnie na niedzielę ciasta. 
U rodziców jest okazja do 
grania, tym bardziej, że do 
rodziny również lgną kole­
dzy młodszego syna, M ar­
ka. Także muzycy.

Pan Franciszek patrzy na 
wnuki, nic nie mówi, ale 
uśmiecha się zagadkowo. Bo 
wnuki dziesięciolatki Olek 
i Rysio, już biegają na pró 
by orkiestry, uczą się grać 
na werblu. Olek jest bar­
dzo zdolny, niewykluczone, 
że wdał się w dziadka. 
Trzydziestoletniej orkies­
trze zastalowskiej wyrasta 
trzecie pokolenie muzy­
ków.

Pelagia Rz«żniczakbwa 
wie swoje. Muzyka, muzy­
ką, na pewno uszlachetnia, 
dla Jej męża znaczy bardzo 
wiele, ale Jut ten nawyk 
życia rodzinnego ukształto­
wał dom, a nie granie. A w 
domu najwięcej zależy od 
kobiety. Atmozfera, pogoda 
ducha i wzajemne zrozu­
mienie. Ona nie pracowała 
zawodowo, tylko dbała o 
dom. O dzieci. O męża. I te 
raz nie narzeka na nic. Bo 
dzieci udane, dobre. Co wy­
niosły z domu, to im losta 
nie na całe życie. A zosta­
nie im między innymi sza­
cunek dla drugiego człowie 
ka, przekonanie, że w zasa 
dzie nie ma ludzi złych 1 
że trzeba pomagać innym. 
To wszystko wpoił im dom, 
w którym mama zawsze by 
ła i jest. W którym był rów 
nież ojciec, co prawda rząd 
ko, ale był. Starszemu syno 
wi z dzieciństwa utrwalił 
się taki obraz rodziców: oj 
ciec załatwia pracę w orkle 
strze symfonicznej młodsze 
mu muzykowi, pożycza mu 
rower, żeby mógł dojeżdżać 
na próby, załatwia mieszka 
nie. Rodzice oddają sąsia­
dom jeden pokój, bo tamci 
mieli małe mieszkanie. Rze 
źniczakowie, w sumie pięć 
osób, jakoś pomieścili się w 
dwu pokojach.

Pelagia Rzeźniczakowa 
mówi dalej: — Trzeba się 
było dzielić z ludźmi, niko­
mu nie było lekko.

W życiorys!# Rzeźnieza-
ków trwale wpisał się „Za­
stał”. Przez ojca, przez or­
kiestrę, a teraz również 
przez córkę i przez zięcia. 
Córka nasłuchała się opo­
wieści o wspaniałym zakla 
dzie i po maturze rozpoezą 
ła tu pracę. Tu poznała mą 
ża. Czy można sobie wyob­
razić ściślejszy związek z 
miejscem pracy?

Wszyscy (chyba ju t trądy 
cyjnie, a może z nawyku?) 
chwalą „Zastał”. Jest za co. 
Za ludzką, dobrą atmosfe­
rę, za wczasy w Bułgarii, w 
Jugosławii i w polskim 
Dziwnowie. Wreszcie za to, 
że gdzie jak gdzie, ale w 
„Zastalu” myśli się o czło­
wieku. Są przecież bary 
szybkiej obsługi, sklep ryb 
ny i warzywny, wszystko 
pod bokiem. To nie tą  wea 
1« drobiazgi.

*
Rzeżniezak eo Jakiś t u i

wpada w nerwy 1 mówi: — 
Koniec z dyrygenturą. Ma 
ju t dość wszystkiego. Bo al 
bo ludzie nie przyjdą na 
próbę, a program trzeba 
przygotować, albo wyjadą 
na przykład do Czechosło­
wacji i trzeba niektórych 
pilnować, bo piwo u na­
szych południowych sąsia­
dów bardzo dobre.

Wtedy jest rozgoryczony 
I myśli — dość. Potem 
przychodzi jednak reflek­
sja, że szkoda byłoby teraz, 
po tylu latach rozproszyć 
orkiestrę, zmarnować. Nie. 
Na to nie pozwoliłoby su­
mienie. Bo przecież tak w 
gruncie rzeczy, to cm tych 
swoich muzykantów ceni i 
lubi. Chociaż czasem zde­
nerwują, bo utwór wycho­
dzi nie lak.

Więc orkiestra jest i bę­
dzie, bo być musi. Właśni* 
przygotowuje się do festi­
walu w Czechosłowacji. W 
programie uw ertura koncer 
towa; polonez i wiązanka 
melodii ludowych. Do festi 
walu sporo czasu, więc Kze 
źniczak powszedni dzień 
spędza tak: od szóstej do 
czternastej praca w zakła­
dzie, potem bieg do domu 
na obiad, dwadzieścia mi­
nut drzemki i bieg na pró­
bę. Początkującym udziela 
lekcji indywidualnie. To 
zrozumiał* że za darmo. 
Uczyłby kaldego, kto m i 
tylko chęć. Taki ju t Jost. 
Próby trw ają zwykle de 
wpół do dziewiątej wle- 
oaót,

*
W święta ■  ltzeźnlcM- 

ków będzie wesoło. Jak 
zawsze przy wigilijnym sto 
le spotkają się trzy pokole­
nia. Po życzeniach przy 
opłatku, Pelagia Rzeźni­
cza ko wa poda m. in. rybę 
pieczoną, rybę po grecku, 
kluski z makiem. Potem 
Francizzek Rzeżniezak wy­
ciągnie trąbkę, jeden zyn 
weźmie gitarę, drugi akor­
deon i zagrają melodie sta ­
rych, polskich pastorałek. 
W tym uroczystym, rodzin 
nym dniu muzyka będzie to 
warzyszyć radości 1 życze­
niom. A jakie to będą ty ­
czenia?

Wśród wielu innych za­
pewne padnie i taki* — 
niech tata gra w orkiestrze 
przez następne trzydzieści 
lat. Niech gra — powie rów 
nież Pelagia Rzeźniczakowa.

REGINA DACHÓWNA

M u z y k a
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Franciszek Rzeżniezak: Choćby człowiek nie wiem  
juk byt zmęczony, gdy usłyszy orkiestrę, to nogi mu 
się same prostują i od razu inaczej idą. M uzyka zmie­
nia człowieka.

m m m m m

P C I - 3  d l a
Z e s p ó l  n a u k o w c ó w  z I n s t y t u ­

t u  B io c y b e r n e ty k i  i I n ż y n ie r i i  
B io m e d y c z n e j  P o ls k ie j  A k a d e ­
m ii  N a u k  w  W a r s z a w ie  p o d  
k i e r u n k ie m  m g r  in ż .  S ła w o m i­
r a  T y s z k o  s k o n s t r u o w a ł  u n i ­
w e r s a ln y  o p ty c z n y  c z y t n ik  t e k ­
s tó w  F C T -3 . U rz ą d z e n ie  to  s łu ­
ż y  d o  a u to m a ty c z n e g o  o d c z y tu  
z n a k ó w  p is m a  z k a r t e k  m a s z y ­
n o p is u  o r a z  z ró ż n e g o  ro d z a ju  
t o r m u la r z y ,  w  c e lu  w p ro w a d z ę  
n ia  te j  in f o r m a c j i  d o  m a sz y n  
c y f r o w y c h .  C z y tn ik  P C T -3  z n a j  
d z ie  z a s to s o w a n ie  w  ró ż n e g o  
t y p u  o ś r o d k a c h  o b lic z e n io w y c h  
o r a z  w  s y s te m a c h  a u to m a ty c z  
n e g o  s k ła d u  w  p o l ig r a f i i .  J e d ­
n a  t a k ie  u r z ą d z e n ie  z a s tą p i  w  
p r z y s z ło ś c i  p r a c ę  20— fiO o p e r a ­
t o r e k  o b s łu g u ją c y c h  k l a w i a t u ­
r o w e  u r z ą d z e n ia  d o  r ę c z n e g o  
k o d o w a n ia  d a n y c h .

W  o d r ó ż n ie n iu  o d  w ię k s z o ś c i  
i s t n i e j ą c y c h  o b e c n ie  r o z w ią z a ń ,  
p ro c e s  ro z p o z n a w a n ia  z n a k ó w  
p rz e z  c z y tn ik  P C T -3  je s t  r e a l i ­
z o w a n y  w  p o s ta c i  p r o g r a m u  d la  
s ta n o w ią c e g o  I n t e g r a ln ą  c zęść  
te g o  u r z ą d z e n ia ,  b a rd z o  s z y b ­
k ie g o ,  s p e c ja ln e g o  m in ik o m p u ­
te r a .  P o z w a la  to  n a  w y p o s a ż e ­
n i e  c z y tn ik a  w  b a rd z o  s z e ro k i*  
m o ż liw o ś c i  p o p rz e z  o p r a c o w a ­
n ie  o d p o w ie d n ic h  p ro g r a m ó w . 
D o ty c h c z a s  o p r a c o w a n e  u m o ż ­
l iw ia j ą  o d c z y t  te k s tó w  p is a ­
n y c h  za  p o m o c ą  s t a n d a r d o ­
w y c h  m a s z y n , p r o d u k o w a n y c h  
w  P o ls c e  — t y p u  .Ł u c z n ik ” . W 
p r z y g o to w a n iu  są  n a s t ę p n e  p ro  
g r a m y  u m o ż l iw ia ją c e  o d c z y t  p i ­
s m a  m a s z y n  o in n y c h  k r o ja c h  
t r z c io n e k  o ra z  z n a k ó w  p i s a ­
n y c h  r ę c z n ie .

poligrafii i informatyki
P ie rw s z y m  u ż y tk o w n ik ie m ,  

k tó r y  z g to i i l  z a p o t r z e b o w a n ie  
n a  k i lk a  e g z e m p la r z y  c z y tn ik a  
P C T -3  J e s t  R S W  „ P r a s a - K s ią ż -  
k o - n u c h ' ' .

D a laz e  p r a c e  n a d  u d o s k o n a lę  
n ie m  k o n s t r u k c y jn y m  1 o p r o ­
g r a m o w a n ie m  P C T -3  i n a ty tu t  
B io c y b e r n e ty k i  1 I n ż y n ie r i i  B io  
m e d y c z n e j  p ro w a d z ić  b ę d z ie  w e  
w s p ó łp r a c y  z O ś r o d k ie m  B a d a ­
w c z o -R o z w o jo w y m  M E R A -E łw - 
ro  w e  W ro c ła w iu .  P r a c e  t e  z a ­
k o ń c z o n e  z o s ta n ą  w y p r o d u k o ­
w a n ie m  i z a in s ta lo w a n ie m  w  
d r u k a r n i a c h  R S W  „ P r a s a ”

t r z e c h  e g z e m p la r z y  p r o t o t y p o ­
w y c h  P C T -3 . W n a s t ę p n y m  e t a ­
p ie  c z y tn ik  z o s ta n ie  w p ro w a d z ę  
n y  d o  p r o d u k c j i  s e r y jn e j .

Z u w a g i  n a  to ,  żc  w  ż a d n y m  
z k r a jó w  R W P G , n ie  z o s ta ł  d o ­
ty c h c z a s  o p r a c o w a n y  u n iw e r ­
s a ln y  o p ty c z n y  c z y in lk  p is m a , 
i s t n i e j ą  d u ż e  s z a n s e  n a  u z y s k a ­
n ie  p rz e z  P o ls k ę  s p e c ja l i z a c j i  w  
d z ie d z in ie  p r o d u k c j i  te g o  ty p u  
u r z ą d z e ń ,  d la  z a s p o k o je n ia  p o ­
t r z e b  w s z y s tk ic h  k r a jó w  — 
c z ło n k ó w  R a d y , N ie w y k lu c z o ­
n y  je s t  ró w n ie ż  e k s p o r t  c z y t n i ­
k a  P C T -3  d o  k r a jó w  z a c h o d ­
n ic h .

rz: m g r  tn .i. J a n  KielbeslAski p o d c z a s  k o n tr o lo w a n ia  dkziala- 

P C T - i .

N/z: mgr lni. S ła w o m ir  T y s z k o , m ę r  I t t i .  J a c e k  Sobczyk isnae 
mgr int. Jan K te lb a s iń s k i  z z e s p o łu  tw ó rc ó w  urządzenia podczas 
śartouwsła preey ezytntka PCT-t,

Milian) dolarów dziennie, alb* przeszło 41 milionów do­
larów eo godziną, wydaj* *i* w świeci# na cele wojeko- 
w». Pomyślmy: deień w dzień, godzina tu godziną, eo 
goraza — z roku na rok wydatki te zwiększają *ią o około 
10 proc. Paradoksem dzisiejszego świata je*t i to. że ba­
dania nad najekuteczniejszymi sposobami zabijania po­
chłaniają niepomiernie więcej ził i środków niż badania 
nad ochroną zdrowia i życia ludzkiego.

Oblicia si*. że w pracach badawczo-wdrożeni owy oh dla 
celów militarnych zatrudnionych ieet w święcie okołó 
400.000 najwyżej wykwalifikowanych naukowców i inży­
nierów, eó stanowi około 40 proc. tej kategorii ludzi z 
wyższym wykształceniem. Od końca drugiej wojny świa­
towej na działalność militarna w y d a n o  tak olbrzymią 
kwotą, że stanowi ona odpowiednik produktu społecznego 
brutto wszystkich państw świata w 1075 r., czyli 1.500 do­
larów na głową mieszkańca globu.

Z perspektywy 
tygodnia

Nagromadzenie tyeb Bert l Ich porównani* z dotych­
czasowymi wynikami toczących iśą międzynarodowych ro­
kowań rozbrojeniowych wywołują u czytelnika codziennej 
gazety dobrze zrozumiały nastrój zniechęcenia. Nie bądź­
my zbyt pochopni w ocenach! Pomyślmy, ie całoroczne 
koezty obred wazyetkich konferencji rozbrojeniowych tt 
niepomiernie mniejsi# niż bodaj jedna tylko godzina spój­
ny, np. w Europie, nie mówiąc o cierpieniach milionów 
ludzi, jakie pociągnęłaby za sobą. Nie bez przyczyny w 
dobiegającym końca roku tak wielu mężów etanu wyra­
ziło troską o loa procesu odprężenia, jeśli nie uda *łą 
osiągnąć postępu w rokowaniach prowadza-ych do ogra­
niczenia zbrojeń i do rozbrojenia. Czy istotnie nie zanoto­
wano żadnego ruchu naprzód w tych rokowaniach? Z 
czym wkroczymy w tei dziedzinie w rok 1978?

N a j w a ż n i e j s z ą  p ła s z c z y z n ą  r o k o w a ń  są  r a d z le c k o -  
a m e r y k a ń s k le  r o z m o w y  w  s p r a w ie  o g r a n ic z e n ia  s t r a te g ic z n y c h  
z b r o je ń  o f e n s y w n y c h  o b u  m o c a r s tw  S a l t .  O c e n ia  s ię . t e  w  
a r s e n a ł a c h  s t r a t e g i c z n y c h  o b u  m o c a r s t w  z n a j  l u j e  s ię  o k o łó  
12.00* g ło w ic  h o lo w y c h .  O z n a c z a  to ,  t e  m o ż n a  n im i  z a a t a k o ­
w a ć  ty le  w ła ś n ie  c e ló w . S z to k h o lm s k i  M ę d z y n a ro d o w y  I n s t y ­
t u t  B a d a ń  P o k o ju  (S IP R I)  s ą d z i,  że  n a  t e r y t o r i a c h  o b u  m o ­
c a r s tw  z n a j d u j e  s ię  t y lk o  k i lk a s e t  c e ló w , k t ó r e  „ w a r t o ” z a a t a ­
k o w a ć  s t r a t e g i c z n y m i  Ś ro d k a m i n u k le a r n y m i  T a k  w ię c  i s t ­
n ie n ie  o w e g o  „ p o te n c j a łu  n a d z a b l j a n l a ”  n a jb a r d z i e j  d o w o d ­
n ie  ś w ia d c z y  o  z n a c z e n iu  S a l t .

P ie r w s z y  u k ła d  S a l t ,  z a w a r ty  p rz e z  o b a  m o c a r s tw a  wr 1972 r .  
u t r a c i ł  s w ą  w a ż n o ś ć  w  d n iu  3 p a ź d z ie r n ik a  1»T7 r .  Z S R R  I 
U SA  n ic  b y ły  w  s ta n i e  z a w rz e ć  d o  te j  d a ty  n o w e g o  u k ła d u  
(S a l t  3), p o n ie w a ż  to c z ą c e  s ię  o d  k i lk u  l a t  r o z m o w y  w  te j  
s p r a w ie  z o s ta ły  z a h a m o w a n e  p r e z y d e n c k ą  k a m p a n ią  p r z e d ­
w y b o rc z ą  w  U S A , z  k o le i  w io s n ą  te g o  r o k u  d o s z ło  d o  k r y z y ­
su  w  r o k o w a n ia c h ,  k ie d y  n d w a  a d m in i s t r a c j a  w a s z y n g to ń s k a  
w y s t ą p i ł a  n ie o c z e k iw a n ie  z n o w y m  p o d e jś c ie m  d o  p r z e d m io tu  
ro z m ó w , c o  s t r o n a  r a d z ie c k a  p o t r a k to w a ła  ja k o  o d e jś c ie  od  
u z g o d n ie ń  z a w a r ty c h  p rz e z  Ł . B re ż n ie w a  1 G . F o r d a  w  1974 r .  
w e  W ta d y w o s to k u .

D a ls i*  k o n t a k t y  m ię d z y  o b u  m o c a r s t w a m i  n a  w y s o k im  azcee  
b lu  (w  s z c z e g ó ln o ś c i  ro z m o w y  m i n i s t r a  A . G ro m y k t  t  J .  C s r -  
t e r e r a  I C. V * n c e  w  W a s z y n g to n ie  w e  w rz e ś n iu  b r . )  d o p r o w a ­
d z i ły  d o  p r z e ło m u  1 o b e c n ie  w  o b u  s to l ic a c h  o p ty m iz m  e o  do  
te g o ,  ż s  n o w e  p o r o z u m ie n ie  b ę d z ie  m o g ło  b y ć  p o d p is a n e  w  
p ie rw s z e j  p o ło w ie  1»7I r .  O b*  m o c a r s tw *  o p u b l ik o w a ły  z a r a ­
z e m  J e d n o s t r o n n e ,  J e d n o b r z m ią c e  o ś w ia d c z e n ia ,  w  k tó r y c h

„ . ,* r o w * 1J  w o l4 p r z e s t r z e g a n ia  p o s ta n o w ie ń  Salt. 1 do  
c h w il i  z a w a rc ia  S a l t  3. U a ta lo n o  ró w n ie ż  r a m y  n o w e g o  p o - 
r o z u m le n la .  B ę d z ie  s ię  o n o  s k ła d a ło  z w a ż n e g o  n a  c a le m  la t  
u k ła d u  o o g r a n ic z e n iu  d o  o k r e ś lo n y c h  p u ła p ó w  a t r a te g ic r n y c h  
n o s ic ie l i  b r o n i  n u k l e a r n e j  ( r a k i e t  d a le k ie g o  z a s ię g u  e te c j e n o -  

h  ‘4 d,l l e . n * p o k ła d a c h  o k r ę tó w  p o d w o d n y c h  I b o m ­
b o w c ó w ) , t r z y l e tn i e g o  p r o to k o ł u  d o d a tk o w e g o  (w  k tó r y m  
z n a j d a  w y ra z  u s ta l e n ia ,  o d n o s z ą c e  s ię  m  ln . d o  t a k  k o n t r o -  
w e r t y j n y e h  p r e b t s m ó w ,  J a k  p o c is k  a a m o s te r u ją c y  „ C n i t s e ” ) I 
d a k l a r a c j l  In te z ic jt  w  o d n le td e n lu  d o  d a la e y c h  r o k o w a ń  w  
s p r a w ie  S a l t  I .

Omawiane pnwc aegocjetoców obu mocaratw w Oeeie- 
wu problemy (w rozmowach tych nastąpiła przerwą na 
okree świątecemy) dotyczące niezwykle delikatnej materii 
berpieczeńatwą obu mocą rat w, aą trudne m. In. z lej 
przyczyny, że administracja Jimmy Cartera znajduje się 
pod allną presją ze strony kompleksu wojakowo-przemy- 
iłowego w USA, który publikując „przecieki" na temat 
poufnej treśd rozmów, atakuje rozmaite aspekty przy­
gotowywanego porozumienia W końcu roku Biały Dom 
I Departament Stanu przystąpił do przygotowania w Kon- 
greaie USA warunków sprzyjających ratyfikacji Salt. 2. 
Uważa aię, że zeepól działań zmierzających w tym kie­
runku ma wielkie znaczenie, co potwierdza loe takich ini­
cjatyw prezydenta Cartera, Jak uetawa energetyczna, czy 
układ panamski, które spotkały się w Kongresie z wiel­
kimi oporami, aczkolwiek aą mniej kontrowersyjne niż 
materia Salt.'2.

Nowe płaszczyzny rokowań rozbroi * ni owych między 
obu mocarstwami wskazują, i* pojmują on# odpowie­
dzialność Jaka ciąży na nich w dziedzinie rozbudowy od­
prężenia militarnego. Mamy na myśli zainaugurowanie w 
grudniu br. rozmowy w aprawią damilitaryzacji Oceenu 
Indyjskiego i rozmowy w sprawie ograniczenia handlu 
bronią. Ponadto ZSRR i USA uczestniczą wraz z Wielką 
Brytania w rozmowach, zmierzających do zawarcia układu 
o powszechnym i całkowitym zakazie przeprowadzania 
wszelkich doświadczalnych wybuchów jądrowych. Obec­
nie wynik tych rozmów traktuie sie we wszystkich trzech 
stolicach z wielkim optymizmem. Impuls rokowaniom do­
starczyła inicjatywa Leonida Breżniewa, który w przemówię 
niu, wygłoszonym z okazji 60 rocznicy Wielkiej Rewolucji 
Październikowej zaproponował aby obok zakazu doświad­
czalnych wybuchów jądrowych dla celńw militarnych 
uzgodnić także moratorium na wybuchy dla celów po­
kojowych. Zaprzestanie wszelkich wybuchów jądrowych 
przyczyniłoby się decydująco do zahamowania rozwoju 
nowych broni masowego zniszczenia.

Z p o l s k i e g o  p u n k t u  w i d z e n i a  drugim naj­
ważniejszym po Salt forum rokowań rozbrojeniowych 
są rozmowy II państw (7 Układu Warszawskiego I 12 
NATO) w sprawie wzajemnej redukcji sił zbrojnych i 
zbrojeń w Europie środkowej. Toczą ssą one już cztery 
lata i w ubiegłym tygodniu zakończyła się ich XIII run­
da. Gdyby przyjęto propozycje państw socjalistycznych 
zredukowania o ok. 17 proc. 987 tvs. żołnierzy sił zbroj­
nych Układu Wsrszawskiego i 981 tys. żołnierzy w o is k  
NATO (razem 1.968 tys.) to koncentracja militarna w Eu­
ropie środkowej zmniejszyłaby się o ponad 300 tys. żoł­
nierzy i oficerów oraz o odpowiednia ilość uzbroienia.

Niestety, tak się nie stało, gdyż państwa zachodnie nie 
godzą się na równorzędne, jednakowo procentowe reduk­
cje. Odscołując się do zawyżonych danvch na temat li­
czebności wojsk państw' socjalistycznych, domagała tie. 
aby zredukowały one prawie trzy razy więcej personelu 
wojskowego niż gotowe są zaoferować same. Od roku 
już toczy się w Wiedniu dyskusja na temat danvch, do­
tyczących liczebności wojsk obu stron. Odnotowano pe­
wien postęp dzięki elastyczności państw socjalistycznych, 
które gotowe sa wymienić dane narodowe na temat licz­
by personelu w wielkich formacjach. mniejszych jednos­
tek i zintegrowanych dowództwach sojuszniczych (lecz 
bez zagłębiania aię w strukturę organizacyjna w'oisk). 
Prawdopodobnie do dyskutowania tei problematyki de­
legacje powrócą w XIV rundzie rokowań, które zostaną 
wznowione 31 stycznia przyszłego roku.

Prawdopodobnie państwa socjalistyczne powrócą w 
przyszłym roku do swego projektu uzgodnienia „zamro­
żenia" liczebności wojsk na okres rokowań. Państwa za­
chodnie zaprezentują zapewme modyfikacje swych propo­
zycji redukcyjnych, które jednak — o He można eię zorien­
tować w ich treści na podstawię dostępnych dotąd infor­
macji prasowych —' niestety nie przyniosą przełamu w 
rokowaniach Rokowaniom tym potrzebny iest więc im­
puls polityczny. Problemy bezpieczeństwa i rozbrojenia 
będą jednym z priorytetowych tematów rozmów Edtrards 
Gierka i Jimmy Carte™, gdy amerykański prezydent 
przybędzie z wizyt# de Polski.

JAN PODGÓRSKI
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Romo, która zauroczyła 
miasto ceramiko

— Nm t w  rią P a a ś -------
Ba KMsezyo. Jeet Pani plas­
tyczką, ukończy Ja Pani zna- 
M uczelnię, Wyłsaą Szkolą 
Sztok Plastycznych « ,  Wro*
lawin. Wydział Caramiki, pod 
kierunkiem wybitnego peda­
goga prof. Julii Kotarbiń. 
•kfai. Plastyk, podobni# Jak 
literat, moi# tworzyć wzej­
dzie. Ala zwykle azuka gnlai 
da w poblitu dużych ośrod­
ków kultury. Moi# to być 
Kraków aay W wnawa a mo 
ta być — powiedzmy — Za­
kopana. Pani wybrała pery­
feryjny wa wezyatkich zna­
czeniach Barlinek,

— Wybór był abeołutnle 
ćwiadomy. Byłam tu kiedyć 
na wakacjach I urzekło mnie 
to mlaato 1 Jego piękne oko­
lice. Tu poznałam mojego mą 
ta I tu poznał mnie dyrek­
tor Zakładćw Urządzeń Okrą 
towyeh Broniaław Bagińaki, 
mój tzef, którego pogląd na 
związki kultury i aztuki z 
przamyałam, z kształtowa- 
niem poeta w ludzkich, od po 
władały moim wyobraża­
ni om. Był Jeezcze jeden, nie 
mniej wainy powód „zaszy- 
cia aią” — Jak to aią mówi — 
na prowincji. Była to swoje- 
go rodzaju „ucieczka do ale- 
bie”. Już wówczas, gdy Ja­
koż ukształtowały aię moje 
poglądy artystyczne, umyśli­
łam sobie, że będą przede 
wszystkim tworzyć dla żle­
bie, wedle wlaanych wizji, 
bez obcych sugestii, choć dziś 
mam świadomość, że żaden 
artysta nie mota być abao- 
lutnia oryginalny. Ja np. czą 
ato podświadomie nawiązują 
do Chagalla 1 ma na mnie 
również Jakiś wpływ twór­
czość... dzieci.

— No właśnie — dzieci. Po 
władają, te Jest Pani czło­
wiekiem na 4 etatach. Nomi­
nalnie Jeet Pani plastykiem 
w ZUO „Bomet”, opieku­
je się Pani dużą grupą dzieci 
i plastyków - amatorów, sa­
ma Pani dużo tworzy, pro­
wadzi dom i wychowują wlał 
ne pociechy, nie mówiąc Jut 
o tym, te ludzie zwracają aią 
do Pani o pomoc w sprawach 
urządzania mieszkań, wybo­
ru sukni ślubnych t  nawet 
dekoracji stołów weselnych. 
Jak usystematyzować, co po* 
tawić na pierwszym miej­
scu? '

— Powinnam powiedzieć, 
te moja własna twórczość 
Jeat na pierwszym miejscu, 
bo mam ambicje artystycz­
ne. Ale tu jestem w rozter­
ce. Praca plastyka zakłado­
wego ogromnie mnie pasjonu 
Je. Robią rzeczy bardzo pro 
zaiczne: ukwiecam hale I po 
koję biurowe, projektują m* 
hle do klubu, zakładam zie 
lence, projektują znaczki i 
proporczyki... Czego ja nie ro 
blą. Ale nie to co widać Jest 
takie ważne. Ogromną satys­
fakcją daje mi fakt, że lu­
dzie, że załoga uznała piąk- 
no fabrycznego otoczenia za 
eoś naturalnego, potrzebnego.

Bań )a stara eojue»ilków_
Pracownicy przynoszą z do­
mów 1 stawiają w halach eią 
ato drogi# rośliny, akwaria, 
rybki, przynoszą nasiona, pia 
lągnują to wszystka Wszyscy 
mi ogromnie pomagają, ra­
zem tworzymy fabryczny 
śwlaś piękniejszym

Ustawiłam moją ceramiką 
w małym parczku przy Za­
kładowym Ośrodka Kultury. 
Wszystko to jost krucha. Nikt 
niczego nie zniszczył, nie ©b- 
trącti najdrobniejszego ele­
mentu. Myślą o tym wszyat 
kim m  wzruszeniem.

— To Jeat ten etat — Jak
atą brzydko mówi — aosnen- 
kiaturowy...

— Pracują także i  dziećmi,
teras mam ich w ognisku pia 
•tycznym 42, bo dla wiącaj 
nia ma misjsca. Przychodzi 
ponadto około 20 osób doro­
słych na zającła, Inni czasem 
po radą. z prośbą s oceną te­
go eo tworzą w domu.

A może właśni# praca ■  
dzlsóml Jest moim świstam? 
Nit wyobrażam sobie abym 
mogła zaprzastaś pracy z ni 
mi. Dzieci są wtpanleł* i 
wspaniały Jeet łwiat widzla 
ny ich oczami. Naiwny, baj­
kowy, kolorowy, weaoły i do 
bry.

Dtleol lubią praoowaś w
(linie. Podpatrują je, ehoś 
staram aią nic im nie nariu- 
ceś Jeśli ehodzl o wyraz tego 
eo tworzą, otóż nawet wte­
dy, gdy umyślą sobie wyko 
nać złą czarownicą, osy stra­
sznego diabła, wychodil oota 
teczni# coś figlarnego, weso­
łego, ooś na co patrząc robi 
aią człowiekowi ciepło.

— Pani ceramika Jeat teś tac
ka trochą bajkowa, kolorowa i 
waaola. Czy to właśni# wpływ 
oboowanla i  dzlaćml, stałych 
kontaktów z Ich twórczością?

— Właśnie, to Jeet Jedna ■  
pułapek, w którą wpadam, 
choć jak powiedziałam chcą 
byś w twórczości aboolutnia 
niezalażna, mieś własne wi­
zje, pomysły, ozytać wszyet- 
ko po swojemu. Chociaż i  
drugiej strony nigdy nia eheia 
łam tworzyć nia, to mogłoby 
smucić.

— Dużo dsieci, amatorów
w ogól#, przewinęło aią przaz 
klarowana przez Panią ognis­
ko?

— Nia liczyłam, ale grubo 
ponad pół tyzląca w ciągu li 
lat pracy w Barlinku. Moja 
plarwsza dziad, z którymi za 
czynalam pracą w staraj azo
ila, mają Jut własna dziad.
?ltla z nich przychodzi do 

pracowni. Jeśli ni# podłubać, 
to popatrzeć, pochwalić eią, ta 
eoś dalej robią w domu.

— Prtc# dziad spotyka etą 
w Barlinku waządzi*. W azko 
łach, gabinetach dyrektor­
skich, w żłobkach, przedazko 
lach, przychodniach. Są takls 
dobra?

%

— Wlehtóra są
bardzo lnUroauJąoa. Ala pna 
oieś nia można w dziadach 
— skoś niektóra mają duża 
talanty — upatrywać twór­
ców sztuki. Traktujemy to 
Jak zabawą, Jak coś co etłe- 
•zy oko, zaciekawia, takt* 
bawi. Z tą włatnia myślą, pod 
hasłem: dzieci — dzieciom, 
po każde] kolejnej wystawi* 
prac, przekazujemy Je do ezpl 
tali, ośrodków zdrowia. Szy­
kujemy dużą ekspozycją na 
wystawą w Warszawlt, na 
Inauguracją Mlądaynarodowa 
go Dnia Dziecka. Cała prze­
każemy Centrom Zdrowia 
Dileoka.

— Pomówmy Wraz a pani 
Komanie Kaazosye, Jako ar­
tystce — caramiku. Ma Pani 
właśnia kolajną, dziewiątą 
wystawą, tym razem w Klu­
bie Międzynarodowej Prasy 
I Kalążkl w Gorzowie. Dla 
mnie Jeat to bardzo pląkna 
ekspozycja. Słyszałem wiele 
entuzjastycznych wypowiedzi. 
Nie Jestem Jednak krytykiem 
sztuki. Zostawmy ocany fa­
chowcom. Interesuj* mnie na 
tomiaat to, co Pani sama na 
tamat własnej twórczości ma 
do powiedzenia.

— Mam skromnie powie­
dzieć, że to oo robią ni* po­
doba mi aią?

a- NU.
a- Bo 1 nie yewian. Mo po 

ko*d nikomu Bicaefo oo mi
•tą nie podoba. Czy Inni pa­
trzą na moją aatuką tak jak
Ja, to już Inna sprawa. Mój 
świat jeat Ukl, lub tak go 
choą pokazywać. Ala ja chcą 
Jeszcze bardzo, bardzo dużo 
zrobić, dużo pokazać, dużo po­
wiedzieć przy pomocy mojej 
eeramlkl. Mam około 200 prac, 
ala przecież dopiero od 4 lat 
mam do dyspozycji ple* do 
wypału.

To eo wystawiłam w Oarao 
sale Jeat fragmanUm tego, co 
zaprezentują w styczniu przy 
•złego roku w Warszawie. 
Później bądą miała trzy wy­
stawy w NRD 1 w Szczecinie.

— To już jaat wejście na ry 
Bek. Rynek w eudzysłowlu.

— Koniecznie' w oudzysło- 
wlu, bo jeszcze nic nie sprze­
dałam, choć aią od tego nie 
odżegnują. Sztuka nia ma dla 
mnie absolutnie znaczenia ko­
mercjalnego. Mamy i  czego 
żyć.

— Mąż pani oświadczył pu­
bliczni# w caaala otwarcia wy 
stawy, ża nosi buty 1  przece­
ny.

— Wldat pani Te Jeet ooś 
związane i  moim czwartym 
etatem. Ten kpiarz zawsze 
mnie gdzieś kompromituje. 
Pcmroazą chyba dyrektora Ba­
gińskiego aby wysłał go na 
jakiś kura gdzieś gdzie uczą 
powagi.

Roomawtaśi
MARIAN

as stBłreśi 1 Mriw śnyoh tema
t&W dotyczących kultury muzycznej śro 
dowleka zielonogórskiego jeat muzyka 
Chóralna. Niestety w tym zakresie nia 
mamy wielkich tradycji. Ale brak tra­
dycji nic może być argumentem uepra 
Wiedli wiejącym ową „pustką" w dzie­
dzinie ohóraliatyki, bo tradycje traaba 
tworzyć, a żeby je tworzyć trzeba dzia­
łaś. Nia znaczy to, ża w Zielona] Górza 
nie podejmowano żadnych kroków zmia 
Rających do popularyzacji śpiewu zblo 
rewego, a tym samym do muzyki chó­
ralnej. Wystarczy tu przypomnieć Chór 
Chłopiąco-Mąaki pod dyrekcją Alfreda 
Paszaka, który z powodzeniem praco­
wał bodajże 10 lat. Obiecywaliśmy so­
bie po tym chórze wiele (w pewnym 
okresie byt w zasadzie naszym chórem 
reprezentacyjnym). Niestety z różnych 
powodów chór przestał istnieć. Później 
obserwowaliśmy z uwagą rozwój kolej 
nago, dobrze zapowiadającego zią zeipo 
tu chóralnego Wyższej Szkoły Inżynier 
zkiej (również pod kierownictwem Al­
freda Pasiaka). Ala 1 ten chór błysnął 
na krótko. Rezygnacja dyrygenta, zwią 
zana z przejściem do pracy w Pozna­
niu, okazała zią równoznaczną z rozwią 
zaniem chóru, choć były próby utrzyma 
nia zsspolu.

Jednak ambicja ludzi związanych pro 
feajonulnie z rucham muzycznym ni* 
wygasały. Podejmowano więc kolejne 
próby powołania do życia zespołu chó 
ralnego, który mógłby w przyszłości 
nawiązać stałą współpracą i  Filharmo­
nią Zielonogórską. Próby ta kończyły 
aią również niepowodzeniem. Przyczy­
ny? Główni* brak ohątnyoh do śpiewa 
nia w chórze (f).

I traeba było? dopiero Wyższej Szko­
ły Pedagogicznej, by w kręgu muzyki 
chóralnej zaczęło aią coś dziać. Utwo­
rzenie kierunku Wychowania Muzycz­
nego przy WSP spowodowało napływ 
atudentów z określonym przygotowa­
niem muzycznym, a to z kolei umożli­
wiło zorganizowanie Chóru Akademic­
kiego, o którym dziś Już głośno nie tyl 
ko w Zielonej Górze. Chór WSP, kie­
rowany obecnie przez mgr Irenę Mar­
ciniak, wystąpił już kilkakrotnie wes­
pół a Orkiestrą Symfoniczną Filharmo­
nii Zielonogórskiej, prezentując wielkie 
dzieła wokalno-instrumentalne takich 
mistrzów Jak J. S. Bach, czy W. A. Mo-

u iś . Jeat ża w taj shwiU Jedyny ab im,
który pracuje nieprzerwanie od Ok. 
•aedołtt lat! Ale Chór W8P, choć traktu 
Jemy go Jako „własność" miasta, bę­
dzie oiągle zespołem akademickim, pot 
bawionym w pewnym lemie iwobody 
działania, uzależnionego od możliwości 
ozaaowyoh studentów (a trzeba dodać, 
że występuje stosunkowo często). Poza 
tym, Ile programów może przygotować 
w sezonie artystycznym Jeden chór?...

A nam aią ciągle jeszcze marzy eoś 
więcej. Apetyty wzrastają, chcielibyś­
my mieć więcej dobrych zespołów, 
obolelibyśmy częściej słuchać muzyki

M t f
mis mło

rygentury i pracy ■  
nyml oraz ogromna zaangażowani* 
dyoh entuzjastów muzyki chóralnej da 
ją Już pierwsze pozytywne Rezultaty. 
Na razie zespół „zamknięty” w czterech 
ścianach Klubu „Polaka Wełna” solid­
nie pracuje, przygotowując interesują­
cy program. Niedawno uczestniczyłem 
w jednej z prób i przyznaję, że z przy­
jemnością słuchałem poszczególnych 
utworów, mimo że była to tylko próba. 
Zauważyłem też, że chór dysponuje Już 
niebagatelną precyzją wykonawczą, po­
prawną emisją, ciekawą barwą, no i sto 
aunkowo szeroką skalą brzmieniową.

Z chóralnego 

albumu
chóralnej w wykonanie narayoh włas­
nych chórów. Sprawa to trudna, leoz 
czy niemożliwa?

Wresaoie udało slą. Mamy nowy chór. 
Czy paaaa niepowodzeń została przarwa 
na? Czas pokaża... Z inicjatywy Lubua 
kiego Towarzystwa Muzycznego im. H. 
Wieniawskiego w Zielonej Górze, a do 
kładniaj jego dyrektora Stanisława 
Ciomka, powstał w naszym mieści# 
CHOR KAMERALNY. W tej chwili pra 
ouja on pod „podwójnym” patronatem, 
t], wspomnianego Towarzystwa i Zakła 
dów Przemysłu Wełnianego „Polska 
Wełna”, które przyszły zespołowi z po 
mocą, zapewniając całą bazę material­
ną (salę prób. stroje Itd.). Zostały więc 
stworzone podstawowe warunki, w ja­
kich chór może pracować rozwijać się. 
I muszę podkreślić że młodziutki, bo 
istniejący zaledwie kilka miesięcy zes­
pół chóralny — szansę tę wykorzystu­
je właściwie. 28-oaobową grupą śpie­
waków (w której przeważają studen­
ci), kieruje mgr Stanisław Malnwko. 
Jego duże doświadczenie w zakresie dy

Znalazło to później potwierdzenie W
nagraniach radiowych, jakich zespół do 
konał, a które prezentowane były Już 
w programie lokalnym Rozgłośni zie­
lonogórskiej 1 w programie ogólnopol- 
ikim. W repertuarze chóru znalazły aię 
piękne utwory muzyki dawnej, znane i 
mniej znane, takie jak: „Gauda Motor 
Polonia”, „Aleć nade mną Wenus”, paal 
my Mikołaja Gomółki, a także chorały 
J. S. Bacha. Poza tym zespół przygoto 
wuje niektóre opracowania pieśni lu­
dowych i Interesujący cykl Negro Spi 
rituala. Jak z tego wynika, śpiewacy 
naszego nowo powstałego chóru, reali­
zują szeroki I bogaty program, a zoeta 
nie on zaprezentowany po raz pierwszy 
na koncertowej estradzie prawdopodob 
nie tuż po nowym roku.

Mam nadzieję, że tym razem uniknie­
my „słomianego ognia” i jeśli ambicjom 
towarzyszyć będzie wytrwałość i dalsza 
solidna praca, być może zielonogórski 
CHÓR KAMERALNY będzie jedną z 
wizytówek lubuskiej kultury muzyez-

EUGKN1USZ BAN AC HO WICE

Laureaci konkursu 
na recenzję książki

Wojewódzka I Miejska Bi­
blioteka Publiczna Im. Cy-

Srlana Norwida w Zielonej 
órs* oglooiła z okazji 84 ro 

cznicy Wielkiego Październi­
ka konkurs na recenzją 
książki pod hasłem „Rewo­
lucja Październikowa w lite 
raturze radzieckiej”, W tym 
miesiącu konkurs ten został 
rozstrzygnięty.

v Komisja konkursowa pod 
przewodnictwem mgr Marii 
Swiderskiej po zapoznaniu 
aią z nadesłanymi pracami 
przyznała I nagrodę Hannie 
Różanek (godło „Tęcza”) z 
Wolsztyna. Dwie II nagrody 
otrzymały Jadwiga Maila 
(godło „Uczennica”) z Sule­
chowa i Krsysitof Kowalski 
(godło „Krzycho”) z Gubina, 
a III nagroda przypadła w 
udziale Tomaszowi Kowal­
skiemu (godło „Chan") a Gu­
bina.

Ponadto przyznano trzy wy 
różnienia. Uzyskało Je za swe 
prace troje mieszkańców Wy 
miarak: Irena Gabriel (god­
ło „Tłumacz), Teresa Zieliń­
ska (godło „Ambasador”) 1 
Krsysitof Stasikowlan (god­
ło „Aurora”).

Estrad! a
Tego wleeaern w zielonogórskiej Ha­

li Ludowej śpiewała Elżbieta Wojnow- 
aka.

Pomysł wydał mi aię karkołomny. 
No bo jakże w takiej ogromniastej sali 
bez jakiegokolwiek wyrazu, za to z nie 
miłosiernie skrzypiącym! fotelami, Jak­
że w takiej sal( zamyśleć aię i  Wojnow 
ską nad mrokami, trudem 1 radością 
człowieczego loeu?

W sobotę. 10 grudnia do Hall Ludo­
wej przyszło na* niewielu. Rozumiem, 
soboty chcemy mieć dla siebie, to zna­
czy — lekkie, łatwe i przyjemne. Jeśli

fenra dała początek, 1 któremu — ni­
czym, nawet wybrzydzaniem krytyków 
warszawskich na niezmianność reper­
tuaru, niezagrożona — określa klasycz­
na Jużl kryteria treściowe 1 wykonaw 
cze Ewy Demarczyk. Elżbieta Wojnow- 
•ka wraz z Markiem Grechutą, Lesz­
kiem Długoszem, Janem Wołkiem, Mag 
dą Umer, Elżbietą Adamiak (Boże! Ja­
ka to Już ogromna Ustal) współtworzy 
zupełnie odrębny żwiat wa współczes­
nej polskiaj pioaenea.

I choś wymieniłem Ją w tym prze­
świetnym towarzystwie, Jeatem głębo­
ko przekonany o jej odrębności. Bo to 
jest tak...

I Demarczyk. I Grechutą. I Umer, 1 
Długosz śpiewają — nie da aią ukryć

szyna śpiewać staj* aią harda, ostra, roa
wibrowana. Agresywna. W każdym ra 
zie śpiewając — pokorna to ona ni* 
jest. I na tym ohyba zasadza aią Ja] 
konstrukcja świata, który głosi z astra 
dy. posługując aią tekstami, która 
gruncie rzeczy (przez zwą dojrzałość) 
ludzi | świat rozumieją, eksponuje glo 
■em zwój wobec tych ludzi 1 tego świa 
ta bunt.

Mośna neei Jeśli lw a  Demarczyk 
•hadza pe salonach, te Wojnowska ze 
twymi ludźmi 1 zwą muzyką tym aa- 
lonom... wygraża.

Dotychczas słuchałem Elżbiety WoJ- 
nowskiej głównie ze znakomitym gita 
rzystą Henrykiem Alberem, dwa razy 
nawet ze znakomitym Chórem Poltteeh

Jeżeli... Jeżeli kogoś obchodzi..
Już Jakiś wysiłek, to na prtyktad: „Ma
nix” w TV, atrip-tease w „Topazit”, 
„Kolorowe jarmarki" przez radio, ewen 
tualnie połykanie ognia przez „wcię­
tego" wuja u cioci na imieninach...

Jeżeli kogoś obchodzi... Jeżeli kogoś 
obchodzi historia ludzi o Jednaj twarzy 
•zarej... Jeżeli...

Tak właśnie Wojnowska zaczęła: re­
cytacją wiersza Zbigniewa Joachimlu- 
ka „Atletom polskim”. I ten to wiersz 
niejako ' wyznaczył pole naszej reflek­
sji nad człowiekiem współczesnym. Po 
wiedzmy, co musi być powiedziane — 
pole to ogromne, po widnokrąg, po 
kres... Śpiewała bowiem Wojnowska 
wiersze Andrzeja Bursy, Tadeusza Ró­
żewicza. Rafała Wojaczka, Włodzimie­
rza Szymanowicza. Konstantego Ilde­
fonsa Gałczyńskiego, Juliana Tuwima, 
Marcina Wolskiego, Agnieszki Osiec­
kiej.

To prostu śpiewała historią ludzi • 
jednej twarzy szarej...

Sniewaąie Elżbiety Wojnowskiej jest 
rodem z jakże ważnego w naszej sztu­
ce estradowej nurtu tzw. poezji śpie­
wanej. Rodem z tego samego nurtu, któ

wiersze, albo inaczej — śpiewają bar
dzo dobrą literaturą. To prawda. Alo
oni przed# wszyztkim śpiewają ziąbie. 
Swój do świata atoaunek. Swoje na czło 
wieka patrzenie. Swoje dla naz rozgrze 
•zenie z życia nazżego powszedniego. 
Wiersz podporządkowany muzyce (al­
bo na odwrót, wszystko Jedno) Jest dla 
nich po proatu pretekstem...

Dla Wojnowskiej Jest pretekatera do 
wyreienia zwojego i tylko swojego ato 
aunku do „ludzi o Jedne] twarzy aza- 
rej”, do „małego, zzarego człowieka, 
który zapłonął wielką miłością”, do 
„wycieczek w głąb własnego snu”. I 
gdy Umer śpiewa, że „taka mała a łza 
taka wielka", gdy Grechuta — nawet 
w swych najhardziej ekspresyjnych, 
wręcz agresywnych śpiewach — chłod­
no. intelektualnie analizuje człowieczą 
kondycję i świat, to Wojnowska apo­
stołuje potencjalnym aniołom, którzy 
— póki co — sa zwykłymi zjadaczami 
chleba z wielkim mozołem budującymi 
aobie takie małe (albo takie ogromne) 
piekło na ziemi.

Elżbieta Wojnowska — kobieta drob­
na i jakby zaplatana w tę swoją długą 
brązową suknię, Wojnowska. kiedy za-

ntirt Stc—ohhrittej. Tyra rasem Wojnow
aka wystąpiła z grupą młodych muzy­
ków pod kierunkiem pianisty Czesława 
Wrzosa. Wraz z nimi podąża w kierun 
ku Jazzu, co nadaje Jej śpiewaniu no­
wych wartości, przede wazystkim wzma 
cnia owo rozwibrowanie, ów bunt; wy 
dobywa to, co w tym wszystkim jest 
— by tak rzec — neurotyczne w Jak 
najlepszym tego ałowa znaczeniu.

Bo to, eo nam śpiewa Wojnowska leł 
nie byś nie może. I letnie nie Jeat.

Tak oto Estrada Lubuska świadoma, 
iż na Wojnowskiej „pienlądzorów” nie 
zrobi, sprawiła, że w sobotni wieczór, 
10 grudnia mieliśmy w Zielonej Górze 
wydarzenie artystyczne niepoślednie] 

miary.
Czego życzymy sobie częściej, choćby 

nas w sali (ale na Boga! w inne]!), mia 
la być garstka. Wojnowska kosztuje? 
Więc należy sobie powetować finanso­
we straty wyśpiewując „Jak się masz 
kochanie” czy coś w tym stylu.

J A N  J .  DEREK
E a t r s i i a  L u b u s k a  1 P o ls k ie  S to w a rz y s z e ­

n i*  J a z z o w e ,  R e c i ta l  E lż b ie ty  W o jn o w  
s k le j .  Z ie lo n o g ó r s k a  H a la  L u d o w a  — U 
( r u d n i a  1477 z.

■ W

Na naszych ekranach

Literatura w fili

Stena t  filmu „ffledokoAcKmy utufór na pianolą”

J
ak długa historia ki­
na, wielcy twórcy 1 
przeciętni wyrobnicy 
filmu sięgają po lita 

raturę. Na ekran trafiły dzie 
la światowej klasyki i książ­
ki mniej znanych autorów, 
powieści I dramaty. Niektó­
re utwory doczekały aię na­
wet kilkunastu lub więcej 
ekranizacji. Reżyserzy róż­
nie jednak traktują literac­
kie pierwowzory swych sce­
nariuszy filmowych: od wiel 
kich, kosztownych ekraniza­
cji 1 wiernych adaptacji, 
szczególnie w tasiemcowych 
serialach po luźna traweeta- 
oj# literackich wątków, zmia 
ny fabuły i wymowy ideowo] 
traśoi oryginału.

Jedna z najlepszych poay- 
:ji „Biblioteki Trzydzie# 
tolacla" -  powieść „TAŃ­

CZĄCY JASTRZĄB” Juliana 
Kawalca, podejmująca próbę 
syntezy przemian społeczno- 
obyczajowych w Polsce Lu 
dowej, posłużyła Grzegorzo­
wi Królikiewiczowi za kan­
wę jego trzeciego pełnome­
trażowego filmu kinowego. 
Bohater powieści 1 filmu. Mi 
chał Toporny, jest typowym 
przykładem człowieka, który 
raz wyrwany ze swojego śro 
dowiska wiejskiego, wiąże się 
z kultura wielkiego miasta, 
pokonuje dystans wielu po­
koleń, błyskawicznie osiąga­
jąc pułap własnych możliwoś 
ci, by w ostatecznym rezul­
tacie ten szybki awans spo 
łeczny i zawodowy przypła­
cić życiem własnym I swoich 
najbliższych W 1B75 r. zrea­
lizował Królikiewicz wido­
wisko telewizyjne „Toporny”, 
obecnie do te| tematyki po­
wrócił w filmie. „Nie dlate­
go, bym uważał, że coś w 
„Topornym" opuściłem — 
powiedział w jednym z wyó

wiadów — (tamten zapis był 
przecież adekwatny do mego 
ówczesnego stanu duchowe­
go), ale dlatego, że dostrze­
gam w nim możliwość nie­
skończonej Ilości wariantów 
interpretacji. Być może po­
wrócę doń raz jeszcze — np. 
w operze Serio”.

Pragnąc wzbogacić warst­
wę obyczajowo-społeczną fil­
mu Królikiewicz sięgnął tak­
że do kronikalnych zapisów 
rówieśników Topornego — 9 
tomów pamiętników „Drogi 
awansu”.

Scenariusz i reżyseria: 
Grsegorz Królikiewicz. Wy­
konawcy: Michał Toporny — 
Franciszek Trzeciak, Wiesła­
wa, Jego druga żona — Bea­
ta Tyssklewlez, Maria, pierw 
sza żona — Beata Tumkia- 
wio* 1 i a. Produkcja: Zespół 
„Profil”, 1977. Film barwny, 
98 min.

| \ |  a kanwę swego trzeciego 
filmu Nikita Michałków 

wziął twórczość Antoniego 
Czechowa, przy czym ni# 
żadne z jego znanych i uz­
nanych dzieł, lecz młodzień­
czą sztukę „Platonów”. pisa­
ną w wieku lat 18 i opubliko 
waną dopiero w 19 lat po 
śmierci pisarza. Ten daleki 
od doskonałości dramat, zdra 
dzający już 1edna): geniusz 
Czechowa wzbogacił reżyser 
o wątki jego późniejszych o -  
p o w i a d a ń .  jak „We dworze”, 
„Nauczyciel wymowy" „Trzy 
lata”, „Moje życie”. T tak 
powstał film „NIEDOKOŃ­
CZONY UTWÓR NA PIA- 
NOLĘ”, zawierający w kli­
macie lekkiej tragifarsy mo­
zaikę C z e c h o w s k ic h  moty­
wów: filozofię szczęścia, s e n ­
su życia i ideału, akcenty 
społeczne, tragedie prowin­

cjonalnej powszedniości, ma­
razm egzystencji szlachecko-:

inteligenckie] Rosji końca
XIX w.

Tyt. oryg. „Nleokonczenna- 
ja pjesz dlz mechanlczesko- 
go pianino”. Scenariusz: Alek­
sander Adahaszjan 1 Nikita 
Michałków. Wykonawcy: Pla 
tonow — Aleksander Kmlla- 
gln, Sofia Jegorowa — Je­
leń* Solowiej i in. Produk­
cja: Mosfilm, 1978. Grand 
Prix na XXV MFF w San 
Sebastian, 1977. Film barw­
ny, opracowany w napisach, 
100 min.

Jedną z tych książek dzie­
ciństwa, do których wra­
ca aią także w wieku dojrzą 

lym, Jeat — obok „Alicji w 
krainie czarów” czy „Kubu* 
aia Puchatka” — „Mały Ksiąj 
żę” Antolne’a De Saint-Exu- 
pory. Napisana w latach II 
wojny światowe], wydana 
została po śmierci autora, 
który zginął śmiercią lotnika 
broniąc Francji w 1940 r. Re 
żyser Stanley Donen, doświad 
czony twórca hollywoodz­
kich musicali, świadom był 
trudności z adaptacja tej 
powieści: wierna ekranizacja 
musiała grozić „przegada­
niem”. Postanowił przetran­
sponować więc „Małego Księ 
cia” na Język muzyki I ru­
chu. Kompozytor Frederlo 
Loewe wespół ze scenarzystą 
Allanem Jay Lernerem 
stworzyli rodzaj „dziecięcych 
songów” mówiących o przy­
jaźni, ludzkiej solidarności, 
pięknie Ziemi i smutku roz­
stania.

Tyt. oryg. „The Liłtle Prln 
cs”. Wykonawcy: Pilot — 
Richard Kiley, Mały Książę 
— Steven Warner i in. Pro
riukcia: Paramount, USA,
1974 Film barwny, opracowa 
ny w polskiej wersji Jezyko 
wej, 88 min.

h  Ł
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S O B O T A , 24 G R U D N IA  
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N IE D Z IE L A , 25 G R U D N IA  

R O Z Ę  N A R O D Z E N IE
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P O N IE D Z IA Ł E K , 28 G R U D N IA  

S Z C Z E P A N A , D IO N IZ E G O

EJMUSI
T « a t r  im . L . K r u c z k o w s k ie g o  w  

Z ie lo n e j  G ó rz e  ■— n ie c z y n n y  

( p r z e r w a  ś w ią te c z n a )

N O W A  S O L

„ O D R A ” — so b . — n ie c z . ,  n ie d z .  

16, 18 i 20 — S z k a r ł a t n y  p i r a t

(U S A  15 1. p a n .  k o l.) ,  p o n .  12 — 

Z a ją c z e k  (p o i. b .o .) ,  14 — W  p u ­

s ty n i  i w  p u s z c z y  I  i I I  cz. (p o i. 

b .o . k o l .) ,  18, 20 — S z k a r ł a tn y  p i ­

r a t

„ D O Z A M E T ” — s o b . 10 — T a b o r  w ę  

d r u j e  d o  n ie b a  ( r a d ź .  15 1.), 18 i 

20 — T w a r z ą  w  tw a r z  (sz w . 10 1.), 

n ie d z .  12 — Ś w ią te c z n e  p r z y g o d y  

s k r z a tó w  (p o i. b .o .) ,  16, 18 i 20 — 

M is t r z  r e w o lw e r u  (U S A  15 1. 

k o l .) ,  p o n .  16 — M is tr z  r e w o lw e ­

r u ,  18 i 20 — S z c z e k i (U S A  15 1.)

n m
B B a

Z IE L O N A  G Ó R A

„ W E N U S ” — s o b . i n ie d z .  — n ie c z . ,  

p o n .  12 — N o c  n ie s p o d z ia n e k  

(p o i. b .Ó .), 13.00, 15.30, 17.30, 19.30 — 

G o d z ll la  k o n t r a  C ig a n  ( ja p .  12 
1. p a n .  k o l.)

„ N Y S A ” — so b . — n ie c z . ,  n ie d z .

18.30 — K o c h a j  a lb o  rz u ć  (p o i. 

b .o . k o i.) ,  17.45 i 19.45 — Z p o d ­

n ie s io n y m  c z o łe m  (U S A  15 1. 

k o i .) ,  p n .  13 — T o m e k  S a w y  e r  

(U S A  b .o . p a n .  k o l.) ,  15, 17.15 — 

K o c h a j  a lb o  rz u ć ,  19.30 — Z p o d ­

n ie s io n y m  c z o łe m

„ N E W A ” — k in o  s tu d y jn e  — s o b . 

i n ie d z .  — n ie c z . ,  p o n .  15.30 — 

W ie lk a  • p o d ró b  B o lk a  i L o lk a  

(p o i. b .o . k o l.) ,  17.30 — R o m a n s  

j a k i c h  w ie le  (w ł. 18 1. p a n .  k o l.) ,

10.30 — P o l i c ja n c i  (U S A  18 1. k o l.)

M u z e u m  w  Z ie lo n e j  G ó rz e  —
c z y n n e  s o b . o d  g o d z . 10—16, w y ­
s ta w a :  W in n a  l a to r o ś l  w  s t a r o ż y t ­
n e j  G r e c j i ;  P a p ie r o w e  z n a k i  p ie ­
n ię ż n e  Z S K H ; N u m iz m a ty c z n a  ze  
z b io ró w  c z ło n k ó w  P o ls k ie g o  'J o w a  
r z y s iw a  A rc h e o lo g ic z n e g o ,  n ie d z .  i 
p o n .  — n ie c z y n n e .  O c liła  -  z i e l o ­
n o g ó r s k i  P a r k  E t n o g r a f ic z n y  — 
c z y n n y  so b . o d  g o d z . m - - l 5 e k s p o ­
z y c ja  s t r o jo w  lu d o w y c h  m ie s z k a ń ­
c ó w  Z ie m i L u b u s k ie j ,  n ie d z .  i p o n .
— n ie c z y n n e .  S a lo n  li w  A — so b . 
10 —1'3, n ie d z .  i p o n .  — n ie c z . ,  r y s u ­
n e k  J e r z e g o  D o r s u k ic w lć z a .  K lu b  
M i*l.v s o b . o d  ii—lfi, n ie d z . ,  p o n .
— n ie c z .  W o je w ó d z k a  i M ie js k u  Bi 
b l io lc k a  P u b l i c z n a  im . C. N o rw id a
— w y s ta w y :  M u z e u m  k s ią ż k i  ś ró d  
k o w e g o  N a d o d rz a  (V  p .) ,  w y s t a w a  
p la s t y k i  a m a t o r s k i e j  -  c z lo n k o w  
L T K  (V !>.), w y s t a w a  o s ią g n ię ć  
s p o łe c z n o -g o s p o d a r c z y c h  (ltłiii-77) 
k lu c z o w y c h  z a k ła d ó w  p r o d u k c y j ­
n y c h  Z ie lo n e j  G ó ry  ( p a r t e r )  c z y n ­
n e  so b . 10—18, n ie d z . ,  p o n .  — n ie c z . ,  
N o w a  S ó l — M u z e u m  c z y n n e  so b . 
I n ie d z .  — w y s t a w a :  B is k u p in  — 
p o ls k ie  P o m p e jo )  z e  z b io ró w  M u ­
z e u m  A rc h e o lo g ic z n e g o  w  W a r s z a ­
w ie ) . w y s t a w a  f o to g r a f ik i  o  z a ­
b y tk a c h  N o w e j S o li ,  w y s t a w a  h i ­
s t o r i i  w s p ó łc z e s n e j  1 s y n ó w  p u łk u .

D y ż u r  p e łn ią  a p t e k i :  Z ie lo n a  G ó ­
r a  — u l. W iś n io w a , N o w a  S ó l  — 
u l. W y z w o le n ia .

Z IE L O N A  G Ó R A
P o g o to w ie  M il ic y jn e  97
P o g o to w ie  R a t u n k o w e  99
S t r a ż  P o ż a r n a  j»#
in f o r m a c j a  P K P  3834
I n f o r m a c j a  P K S  2301
O d d z ia ł  L O T  707-97
in f o r m a c j a  U s łu g  5300
l n f .  S łu ż b y  Z u r o w ia  2146

(c z y n n a  7—22)
T e le f o n  z a u f a n i a  708-51

(c z y n n y  w e  w to r k i  
i  p i ą tk i  o d  17—23)

P o s to je  t a k s ó w e k :  
d w o rz e c  2006
p i. P o w s t .  W lk p . :;r«8
u l .  P o d g o m a  2667
u l. P ta s ia  5237
b a g a ż ó w k i  2825

N O W A  S O L

P o g o to w ie  R a tu n k o w e  »»8
P o g o to w ie  M il ic y jn e  997
S t r a ż  P o ż a r n a  909

P o s to je  t a k s ó w e k :  
p l .  W y z w o le n ia  2819
d w o rz e c  2719

P o m o c  d r o g o w a :

Z ie lo n a  G ó ra  (7—22) 717-78
u l. K r a k u s a  58 5378
u l. S u ie c h o w s k a  (6—22) 2799

P o lu p in  k /K r o s n ą  (7—15) 74
S z p r o ta w a ,  u l .  K. M a r k s a  730

(c z y n n a  o d  6—22)
Ś w ie b o d z in ,  22 L ip c a  16 3132

(c z y n a  o d  6 —22)
N o w a  S ó l, u l. S o s n o w a  ohi

( c z y n n a  c a la  d o b ę )
Ż a r y ,  u l .  M o n iu s z k i  11 3902

(c z y n n a  o d  tt—16)

D y ż u ry  m o to r y z a c y jn e

w  p o n .  9 —15, p e łn i  H tacja
o b s łu g i  Z ie lo n a  G ó ra
Ul. S u ie c h o w s k a  35 2798

Zielonogórski informator świąteczny
H A N D E L , U S Ł U G I, G A S T R O N O M IA

24 G R U D N IA . W ię k sz o ść  s k le p ó w  z 
a r t y k u ł a m i  s p o ż y w c z y m i t p r z e m y s ło ­
w y m i bfdzir* o tw a r t a  d o  ąo rtz . 15 bez  
p r z e r w y  o b ia d o w e j .  D o g o d z . 17 d y ­
ż u r  p e łn ia :  „ D e l i k a te s y ”  (p l. B o h . S ta  
l in g  r a d u  i u l .  P o d g ó r n a )  s k le p y  W SS 
„ S p o łe m ’ n r  34 (u l. Z u b r z y c k ie g o ) ,  n r  
18 (u l. M ie s z k a  f). n r  74 (u l.  P a r ty z a n  
tó w ) ,  n r  84 (u h  H . S a w ic k ie j ) ,  n r  31 
(u l. B o c ia n ia )  o r a z  s k le p  n r  1 W '/S R  
(u l.  B o h . W e s te rp la t te ) .

W ię k sz o ść  z a k ł a d ó w  g a s t r o n o m ic z ­
n y c h  b i d z i e  c z y n n a  d o  g o d z . 17. D iu  
t e j  — d o  g odz . 19 -  o t w a r ł e  b ę d ą  k a ­
w ia r n i a  . ,M o r r a ł* i b a r  „ Z i r lo n o g ó -  
r z a n k a ”  w  r y n k u ,  ^ ą i p t n j ę s t .  r t js ta  j r a  
e j  a „ W i te b s k ”  o tw a r ł a  b ę d z ie  d o  g o d z . 
22, s e r w u j ą c  d a n ia  w ig i l i jn e .

W ięk szo ść , z a k ła d ó w  u s łu g o w y c h  b ę  
d z ię  c z y n n a  do  g o d z . 15. D y ż u ry  d o  
g o d z . 17 p e łn ią :  p la c ó w k a  r a d i o w o - t e ­
l e w iz y jn a  W P H W  p rz y  u l. S le o k ie w l  
c za  ( t r i  20-81), w a rsz ta t ,  n a p r a w y  s p rz e  
t u  g o s p o d a r s tw ’!  d o m o w e g o  p rz y  u l. 
G e n . J ó ź w la k a .  z a k ł a d y  f r y z lo r s k o - k o  
K in e ty c zn e  p r z y  p l B o h  S ta l in g r a d u  
1 ul B o h , W e s te r p la t t e  o r a z  s ta c ja  n a  
p r a w  i u s łu g  s a m o c h o d o w y c h  p r z y  u l.  
S u le c h o w s k l r  j .

25 G R U D N IA . P la c ó w k i  h a n d lu  d e ­
t a l i c z n e g o  b ę d ą  z a m k n ię t e .  K a w ia r n ia  
„ R o k s a n a ”  1 b a r  „ L u b u s k i”  o tw a r t e  
b g d ą  o d  g odz . 13 do 20. R e s ta u r a c je  
„ T o p a z ” , „ P o d g ó r n a ”  1 „ O rz e ł”  c z y n  
n e  b g d ą  o d  g o d z . 13.

Totalizator
P P  T o t a l i z a to r  S p o r to w y  z a w ia d a ­

m ia ,  że w  z a k ła d a c h  M a łe g o  L o tk a  z 
d n ia  21. 12. 77 r .  s tw ie r d z o n o :

L O S O W A N IE  I — 6 ro z w . z 5 t r a ­
f i e n ia m i  -  w y g r a n e  po  103.701 z ł, 1.297 
ro z w . z 4 t r a f i e n i a m i  — w y g ra n e  po 
719 zł 32.442 ro z w . z 3 t r a f i e n i a m i  — 
w y g r a n e  po  47 zł.

L O S O W A N IE  II  — 2 ro z w . z 5 t r a ­
f i e n ia m i  — w y g r a n e  po  287.427 z ł, 601 
ro z w . z 4 t r a f i e n i a m i  — w y g r a n e  po 
1.434 zł 16.213 ro z w . z 3 t r a f i e n i a m i  — 
w y g r a n e  p o  88 zł.

W  z a k ła d a c h  E x p r e s s  L o tk a  z d n ia  
21. 12. 77 r .  s tw ie r d z o n o :

2 ro z w . z i t r a f i e n i a m i  — w y g r a n e  
p o  456.001 z ł, 374 ro z w . z 4 t r a f i e n i a m i  
— w y g r a n e  po  3.657 z ł, 18.196 ro z w . z 
3 t r a f i e n i a m i  — w y g r a n e  po  125 z ł.

26 G R U D N IA . P o r a n n a  s p r z e d a ż  m le  
k a  1 p ie c z y w a  w e  w s z y s tk ic h  s k le p a c h .  
K a w ia r n ie  „ M o c c a ” . „ B lc r io z U a ” , „ F i  
l i p i u k a ” , „ P a l m i a r n i a ”  i „ B a c h u s ”  o - 
tw a r to  b ę d ą  od  g o d z . 13 d o  21, a  „l*a 
ło m  a ”  } „ S tu d e n c k a ”  c z y n n e  o d  g o d z .
7 d o  22. B a ry  ,W in n y ” . „ A p e r i t i f ” , 
„ A s"  „ T u r y s t a ” , „ B iw a k ”  i p iw n y  
p r z y  P o d g ó r n e j  c z y n n e  b ę d ą  od ' g o d z .
8 do  21. R e s t a u r a c j e  „ L a g u n a ”  i „ Z a ­
j a z d ”  z o s ta n ą  o t w a r t e  od  g o d z . 12. Re 
s t a u r n c j a  d w o rc o w a  „ W a rs ”  c z y n n a  
b ę d z ie  c a łą  d o b ę .

Z a k ła d  u s łu g  m o to r y z a c y jn y c h  p r z y  
u h .  S u le c h o w s k lc l  c z y n n y  w  g o d z . od
9 d o  15. Z g ło s z e n ia  n a p r a w  te l e w iz y j ­
n y c h  — u h  S ie n k ie w ic z a  w  gody., o d  
8 d o  12, t e h  20-81.

K O M U N IK A C JA

24 G R U D N IA . P o  g o d z . 17 a u to b u s y
l in i i  „0” b ę d ą  k u r s o w a ć  co  12 m in i a ,  
l in i i  ,,7”  co  10 m in u t ,  l in i i  „1” co  30 
m in u t .  A u to b u s y  l in i i  ,4” b g d ą  k u r ­
s o w a ć  do  g o d z . 18.30, l in i i  Uo g o ­
d z in y  17. lin ii  „35”  d o  g o d z . 14.

25 i 28 G R U D N IA . A u to b u s y  U nii „7” 
b g d ą  k u r s o w a ć  co  10 m in u t ,  l in i i  „0”

D yżury w N ow ej S o li
24 * r u d n ia  d y ż u r y  d o  g o d z . 16 p e ł ­

n ią  s k le p y  s p o ż y w c z e  p rz y  u l. W y zw o  
le n ia  1 n a  o s ie d lu  3 0 -le c ia  PRL. o r a ż  
„ D r l ik u l e s y "  I „ S p e c j a ły ”  (u l.  N o w o t­
k i), „ M a łg o s ia ”  (u l. W o js k a  P o l s k i e ­
go) o r a z  .R o g a l ik ”  (u l. S z e ro k a ) .  P o ­
z o s ta łe  s k le p y  o t w a r t e  b ę d ą  d o  g o d z  
14. l .o k a l e  g a s t r o n o m ic z n e  tie ria  o lw a r  
te  d o  g o d z . 17. z w y ją tk i e m  r e s t a u r a ­
c ji  „ P o lo n ia ” , k tó r a  b ę d z ie  c z y n n a  do  
g odz . 20. D y ż u rn e  z a k ł a d y  u s łu g o w e : 
r a d io w o  -  ( e łe w lz y ln y  p r z y  u l. 22 l . tp  
c a  (do g o d z . 17). n a p r a w y  p o ja z d ó w  
m e c h a n ic z n y c h  p r z y  u l.  Z i e lo n o g ó r ­
s k ie !  (d o  g o d z , 10). s a lo n y  f r y z j e r s k i e  
p rz y  u l. N o w o tk i  1 Z je d n o c z e n ia  (d o  
g o d z , 17).

25 g r u d n ia  s k le p y  1 lo k a le  g a s t r o n o  
m lc z n e  h e d ą  n ie c z y n n e ,  z w y ją tk ie m  
r e s t a u r a c j i  „ K a m e r a ln a ”  (o tl g o d z . 1(1 
d o  18) z a k ł a d u  m o to r y z a c y jn e g o  p rz y  
u l.  A rm ii  C z e rw o n e j  (o d  g o d z . 12 do  
18) 1 r a d io w o - te le w iz y jn e g o  „ D o m  u - 
s lu g "  (o d  g o d z . 10 do  12).

26 g r u d n ia  r a n o  o t w a r t e  b ę d ą  s k le ­
p y  z n a b ia łe m  i p ie c z y w e m . K e s ta u ra  
c ja  „ K a m e r a ln a "  — z a m k n ię t a .  D y ż u ­
r u j ą  z a k ł a d y  u s łu g o w e :  m o to r y z a c y j ­
n y  „ S ta l ”  p r z y  n l.  Z i e lo n o g ó r s k ie j  (o d  
g o d z . 9 d o  i5), r a d l  o w o - te le w iz y jn y  
„ D o in  u s łu g ” .

co  12 m in u t ,  l in i i  , . l "  co  30 m in u t .  N s  
l in ia c h  „24” 1 „25”  b ę d z ie  po J e d n y m  
a u to b u s i e .  Z a w ie s z o n e  b ę d ą  k u r s y  n a  
l in ia c h  „4 ” , „fi”  i  „38" P o z o s ta łe  a u t o ­
b u s y  k u r s u j ; ,  w g  ś w ią te c z n y c h  r o s k la  
d o w ,

S
P O C Z T Y

24 G R U D N IA . P la c ó w k i  p o c z to w e  
p r z y  u l. W ro c ła w s k ie j ,  P o d g ó r n e j  i 
K o .u ic h o w s k le j  c z y n n e  b ę d ą  d o  g o d z . 
13, a rlo g o d z . 15 o tw a r t e  b ę d ą  p o c z ty  
p r z y  u l. W a r y ń s k ie g o ,  p t a s i e j  i p i. De 
n ln a .  D w ie  g o d z in y  d łu ż e j  c z y n n a  b ę  
dz.le p o c z ta  p r z y  ul R o b . W e s te r p l a t ­
te , o p rz e z  c a lg  d o b ę  b ę d z ie  p e łn io n y  
ta m  d y ż u r  w  J e d n y m  o k ie n k u .

26 i 26 G R U D N IA . C a ło d o b o w y  d y ­
ż u r  w  u r z ę d z ie  p l .  p rz y  u l.  H oli. W e ­
s t e r p l a t t e ,

K O N K U R S  — H O /.*  A P A N K A

Kto w y lo so w a ł  
nagrody PKO?

W w y d a n iu  M ą g ą z y n u  L u b u s k ie g o  
z d n ia  10 1 11 g r u d n ia  b r .  z a m ie ś c ili*  
m y  k o n k u r s ,  o g ło s z o n y  w s p ó ln ie  i. 
P K O  nu o d g a d n ię c ie  h a s ła  z a w a r te g o  
w ro z s y p a n e * .

W kon U u rititt w z ię ło  u d z ia ł  19.500 o - 
só li. k tó r e  i  r o z s y p a n y c h  s y la b  i l i ­
t e r  p r a w id ło w o  z e s t a l i ł y  h a s ło :  „ B o n  
o s z c z ę d n o ś c io w y  P K O  p r a k ty c z n y  im 
u p o m in k ie m  p o d  c h o in k ę ” . W śró d  
n ic h  o r g a n iz a to r z y  ro z lo s o w a l i  5 n a ­
g ró d  w p o s ta c i  b o n ó w  P K O ,

B on  lo k a c y jn y  w a r to ś c i  1.000 z ł w y  
lo s o w a ł J e r z y  D o m a g a ls k i  — Z ie lo n a  
G ó ra ,  u h  N o w o tk i 7 p r e m io w e  b o n y  
o s z c z ę d n o ś c io w e  w a r to ś c i  750 zł k a ż ­
d y  w y lo s o w a li  E w a  K a m iń s k a  — K r /y  
s t ko  w ic e  o s ie d le  R o b o tn ic z e  12 1 J o ­
l a n ta  M a r ty n a  — M y ś lib ó rz ,  u l. P o ­
m o r s k a  3. b o n  o s z c z ę d n o ś c io w y  w a r ­
to ś c i  500 zł — K r y s ty n a  J u s z c z y k  t  
Z ie lo n e )  G ó ry  u l M o n iu sz k i 7 ł b o n  
o s z c z ę d n o ś c io w y  w a r to ś c i  2(50 zł — 
M iro s ła w  S z a m re J  — Ś w ie b o d z in ,  uh  
K o n a r s k ie g o  5a.

W s z y s tk im  n a s z y m  C z y te ln ik o m , k tó  
r z y  w z ię li u d z ia ł  w k o n k u r s ie  s e rd e c z  
n ie  d z ię k u je m y ,  « ty m  d o  k tó r y c h  u* 
rn ie r h n ę ło  s ie  s z c z ę ś c ie  w  lo s o w a n iu  
g r a tu lu j e m y  n a g r o d y ,  i n f o r m u je m y ,  
że  b o n y  b ę d ą  p rz e z  P K O  w y s ła n e  p o cz  
tą  w  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h .

( f )

PROGRAM

TELEWIZJI

Sc bota

P R O G R A M  I
T e le f e r ie
F a n ta z j a  — f i lm  m u z . p ro d .  r a ­
d z ie c k ie j
K ró lo w a  ś n ie g u  — f i lm  f a b .  p ro  
d u k c j i  Z S R R
K ro i i  z ło d z ie j  — f i lm  p r o d .  
a n g .
O ra w s k a  z im a  
D is n e y la n d  
P ió r k ie m  i w ę g le m  
K o lę d y  p r z y  c h o in c e  
W ie c z o ry n k a  
W ie c z ó r  z d z ie n n ik ie m  
T e a t r  T e le w iz j i  -  r r z y  p o  t r z y  
— w g  u tw o r o w  A l. F r e d y ,  s c e n .  
i r e ż  — A . H a n u s z k ie w ic z .  W y ­
k o n a w c y :  A . Ł a p ic k i  o r a z  J .
J a n k o w s k a ,  D. O lb r y c h s k i .  B. 
D y k ie l ,  A , K o p ic z y ń s k i ,  K . K o l ­
b e r g e r  i in n i
V e ra  C ru z  — f i lm  f a b .  p r o d u k ­
c j i  U SA
L eć  k o lę d o  le ć  — p a s to r a ł k i  

P R O G R A M  U

13.30 D z ia d e k  d o  o r z e c h ó w  — w g  b a ­
ś n i  E. T y  A . H o f fm a n a

14.35 M a r y s ia m i  k r a s n o lu d k i  —• f i lm  
fa b .

16.35 H is to r ia  ż ó ł te j  c iż e m k i  —- e k r a ­
n iz a c ja  p o w . A . D o m a ń s k ie j

18.10 X II  k s ię g a  P a n a  T a d e u s z a
19.uo W ie c z o ry n k a
19.30 W ie c z ó r  z d z ie n n ik ie m
20.30 R ę k o p is  z n a l e z io n y  w S a ra g o s -  

s ie  — f i lm  f a b .  p r o d .  p o i.

9.00
12.00

15.30

16.45
17.15
18.15 
18.40 
19.00
19.30
20.30

12.00

22.30

Niedziela

P R O G R A M  I

9 00 M ój p r z y j a c i e l  d e l f in  — f i lm
p ro d .  U SA

10.30 A n te n a
10.50 W ie lk ie  b i tw y  h i s to r i i  — f i lm  

d o k . p ro ch  f r a n e .
12.00 W s t a r y m  k in ie  — M ąłą  k s ię ż ­

n ic z k a  — k o m e d ia  f i lm . p r o d u k ­
c j i  U SA

13.35 L o s o w a n ie  D u ż e g o  L o tk a
13.45 M ię d z y  n a m i  j a s k i n io w c a m i  — 

film  a n im o w a n y
14.10 S tu d io  2 p r z e d s ta w ia :  W ła śn ie  

le c i k a b a r e c ik ;  W ie lo b ó j g w ia z d
16.20 T e le - e c h o
17.30 H ib e r n a tu a  — f i lm  f a b .  p ro d .  

f r a n c .
19.00 W ie c z o ry n k a
19.30 W ie c z ó r  i  d z ie n n ik ie m
20.30 P o ls k ie  d ro g i  — o d e .  11 — W  

o b r o n ie  w ła s n e j  — f i lm  fa b .  p ro
• dUK c j t  T P

22.30 P a s to r a łk i
22.55 P r o g r a m  r o z r y w k o w y
23.25 K in o  n o c n e :  K o c h a n y  ło b u z  — 

f i lm  lu b .  p ro d .  f r a n c .

P R O G R A M  II

9.00 P rz y g o d y  T o m k a  S a w y e r a  — ca. 
I — f i lm  fa b .  p ro d .  r u m .

10.35 D o b ry  w o ja k  S z w e jk  — cz . 1 — 
n i m  la b .  p ro d .  C S R S

12.20 W o ja k  J a n o s  — f i lm  a n im o w a ­
n y  p ro d .  w ęg .

13.45 K a ra o n  — f i lm  fa b .  p r o d .  po i.
16.45 H is z p a ń s k i  o g r o d n ik  — f i lm  fa b .  

p ro d .  a n g
19.00 W ie c z o ry n k a
19.30 W ie c z ó r  z d z ie n n ik ie m
20.30 D o n  K ic h o t  — f i lm  la b .  p ro d . 

N l t l )
22.05 W k r a in i e  p ie c z o n y c h . . .

Poniedziałek

P R O G R A M  I

9 00 D la  d z ie c i :  M u s ta n g  — f i lm  fa b .  
p ro d .  T V  Z S R R

10 10 G w ia z d y  o p e ro w e g o  q u i  p ro  q u o
11.00 D is n e y la n d
12.00 T y lk o  w  n ie d z ie l ę  — w y d a n ie

ś w ią te c z n e
12 05 G w ia z d a  i g w ia z d k i
12.30 L e g e n d y  a k to r s k i*  — P o la  N e g ri
12.50 A. C ib o r o w s k i  — Ś w ia t ,  k tó r y  

w id z ia łe m
13.00 E lzą  z  a f r y k a ń s k ie g o  b u s z u  — 

3 o d e . f i lm u  p ro d .  a n g .
13.50 P r a w d y  l le g e n d y
14.20 D la d o ro s ły c h  
14.25 P io s e n k i  p o e ty c k i#
14.45 B y ło  n ie  b y ło
15.20 G u s t a w  H o lo u b e k  -~ M ój p a m ię t  

n lk

15.25
17.15 
17.20

17.50
18.15 
18.40

19.00
19.30
20.35

21.35
21.46

23.20
23.25

9.00 

10.15

11.50 
13.45

14.00 

15.10

16.50

18.30
19.00
19.30
20.30

21.20

G e js z a  — f i lm  fa b .  p ro d .  U SA  
T  Ł o m n ic k i  — m ó j p a m ię tn ik  
S a ra o m y  m ę ż c z y z n y  w  d z ie ń  
ś w ią te c z n y  ~  p ro g r .  r o z ry w k .  
P o r o z m a w ia jm y  o G o la s ie  
W p r o j e k to r z e  w s p o m n ie ń  
K o lę d y  w o je n n e  — w id o w is k o  
m u z .
W ie c z o ry n k a  
W ie cz ó r  /. d z ie n n ik ie m  
C z t e r d z ie s to la te k  — o d e .  X V II] 
p t  G ra  w o je n n a ,  c z y l i  n a  k w a ­
te r z e  -  f i lm  fa b . p ro d .  T P  
D la  d o r o s ły c h
T e a t r  K o m e d i i  — D o m  o tw a r ty  
— M B a łu c k ie g o ,  r e ż  J .  S ło t -  
w lń s k l  W y k .’ E K a m iń s k i ,  K 
C h m ie le w s k a .  H . R o w ic k a ,  W. 
K o w a ls k i  i in n i  
O lg a  L ip iń s k a  o r o z ry w c e  

U ś m ie c h  c z a s u  — p r o g r .  r o z ­
r y w k o w y

P R O G R A M  I I

P r z y g o d y  T o m k a  S a w y # ra  —
fiim  p ro d .  r u m .
P r z y g o d y  d o b re g o  w o ja k a  
S z w e jk a  — cz. 2 — f i lm  p ro d  
C S R S
R o m e o  i J u l i a
P a n  T o m z ik  — f i lm  p ro d .  C S R S  
w g K . C a p k a
C ó rk a  p o c z tm is t r z a  — f i lm  fa b .  
p ro d .  Z S R R
C z a r n a  C a r m e n  — f i lm  p ro d  
U SA
J a n e  E y r e  — f i im  f a b .  p ro d .  
a n g .
N o w e la  f i lm o w a
W ie c z o ry n k a
W ie c z ó r  z d z ie n n ik ie m
A u to r  R e l t r a f io  — f i im  f a b .  p ro
d u k c j i  f r a n c
Ł a d u n e k  c e n n i e j s z y  n iż  z ło to  — 
f i lm  p r o d .  U S A

Wtorek

9.00
11.30

15.10

15.55
16.00
16.20
16.30

17.18
17.25
17.45
11.15

18 50
19.00
19 30 
20.30

21.40 
22 Ot

23.05

14.55
15.21
15.30 
17.10 
17.45 
18.25
18.40 
19.00
19.30
20.30
21.30
21.40

P R O G R A M  I

T e le f e r ie
P o ls k ie  d ro g i  — o d e . 11 p t .  W 
o b r o n ie  w ła s n e j
B a jk a  c zy  n ie  b a jk a ,  c z y l i  t r z y
p rz y g o d y  K a ro l in y
P r o g r a m  d n ia
O b ie k ty w
D z ie n n ik
S tu d io  T e le w iz j i  M ło d y c h  —
S z a n s o n a d a
K o lk o  i k r z y ż y k
M a g a z y n  m o t o r y z a c y jn y
In  t e r  s tu d io
7,9 ś w ia ta  b u r le s k i  — N ie m e  k o  
m e d ie  f i lm o w e  z l a t  2 0 -ty e h  p r o ­
d u k c j i  U SA  
R a d z im y  r o ln ik o m  
D o b ra n o c  1 s ió d e m k a  
W ie c z ó r  z d z ie n n ik ie m  
D ro g a  p rz e z  m ę k ę  — f i im  s# r. 
p ro d .  Z S R R  
Ś w ia d k o w ie
P io s e n k i  z  p r a c o w n i  A . S t r u -
m il ly
R e p o r ta ż  z 2 -m ie s ię c z n e g o  p o b y  
tu  W O S p R iT V  w U S A  
D z ie n n ik

P R O G R A M  H

J ę z y k  a n g ie l s k i  
P r o g r a m  d n ia
T e a t r  T e le w iz j i :  D o m  o tw a r ty  
L. K y d r y ń s k i  p r z e d s ta w ia  
W ie lcy  z n a n i  1 n ie z n a n i  
K to  p y ta  n ie  b łą d z i  
P r o g r ą m  lo k a ln y  
D o b ra n o c  i s ió d e m k a  
W ie c z ó r  z d z ie n n ik ie m  
W to re k  m e lo m a n a  
24 g o d z in y
I n i c j a ty w y  — p r o j e k t y  u p r z e m y  
s ło w ie n ia  b u d o w n ic tw a  m ie s z k a ­
n io w e g o
K lu b  film ow cy — R e g e n e g a t  —
film  f a b  p ro d .  a n g .

środa

rKUCRAM I

11.48 D ro g a  p rz o z  m ę k ę  — o d e . 9 p t.  
„ R a s z c z in ”  — f i lm  s e r .  p ro d .  T V  
Z S R R  

15 25 N U R T  
15.55 P r o g r a m  d n ia  
Ifi.00 O b ie k ty w  
16.20 D z ie n n ik
16.30 T e le w iz y jn y  k lu b  s e n io r a
17.00 D la  d z ie c i :  E n t l ic z e k  — s ło w n i ­

c z e k
17.30 L o s o w a n ie  M a łe g o  L o tk a  
17.45 R a d a r

18.M z  c y k lu :  z  z ie m i p o l s k ie j  — p s i  
s k i i  ś ia f iy  n k  iB f iU h E k it j  Z c iezce  

18.36 S w l ł t ,  k tó r y  B te m « z *  z a g i a ą t  
19 *6 D o b ra n o c  I s ió d e m k a
19.30 W ie c z ó r  z  d s te n m k ie m
20.30 R y tm  s e r c a  — f i lm  f a b .  p ró d .  TW  
21.45 X  V Z -  C l. i
22.15 D z ie n n ik
22.30 X  Y Z  — ez . 2

15.25
15.55
16.00
16.30

17 55 
1S 10
18 40
19 00 
19.20
20.30
21 ie 
22.10

22 50 
23.00
23.30

P R O G R A M  n

J ę z y k  f r a n c .
P r o g r a m  d n ia  
Z b r a tn i c h  a to l ie  
B a rd z o  d łu g a  s p r a w a  — f i lm  f tb -  
p r o d  r a d l
D e b iu ty  -  M M ą l i u t w s k a  
L a ta ją c y  H o le n d e r  
P r o g r a m  lo k a ln y  
D o b ra n o c  t s ió d e m k a  
W ie c z ó r  z d s i« n n ik ie m  
L oża
W o k ó ł s ta d io n ó w
K lu b  ja z z o w y  S tu d ia  G a m s  p rz e d
s ta w ia
24 g o d z in y
Język angielski
N U R T

Czwartek

11.40
12.40 
15.55 
16.00 
16 20
16.30

17.00 
! 8 00
19.20 
18.50 
19.60 
19 30
20.30

21 26
22.00
22.30

15.00
15.30

18.00
16.15
16.30 
17.45 
17.50 
18.10
18.15 
11.40 
19.00
19.30
20 30
20.35
21.15
21  20 
2 2 .2 0  

22 30
22.35 
23.65 
23.38

P R O G R A M  I

C z t e r d z ie s to la te k  — a d e . 19
D e c y i j e  p i ę tn a a t o l a t k ó w
P r o g r a m  d n ia
O b ie k ty w
Dzlinnlk
W y z w o le n ie  Ś lą s k a  i K r a k ó w |  
(p r z e b ie g  o f e n s y w y  f ty c z a io w e j )  
E k r a n  z b r a tk i e m  
R e p o r ta ż  w o js k o w y  
S o n d a
R a d z im y  r o ln ik o m  
D o b ra n o c  1 a ió d e m k a  
w ie c z ó r  z d z i e n n i k i * *
K o ja k  -  B y ła  c u d o w n a  fisie*** 
c z y n a  — f i im  p ro d .  U S A  
P e g a z
K lu b  f a n t a s t y k i
K a le jd o s k o p  z  J o r d a A k ą  C h ris* #  
w ą

P R O G R A M  I I

J ę z y k  r o s y j s k i  
C o  d a le j  m a tu r z y s to  
S T U D IO  B IS  
G o ś c ie  S tu d i a  B is  
D ro g a  d o  A rg fe n ty tiy  
S p o tk a n ie  z A l. B a r d in im  
G o ic ie  S tu d ia  8hs 
W y śc ig i k o n n e  n a  ś w ia c ie  
G o śc ie  S tu d ią  B is 
E a r th  a n d  F i r t  
P r o g r a m  lo k a ln y  
D o b ra n o c  i w ó d o m k a  
W ie c z ó r  z d e n n i k i e m  
G o ś c ie  S tu d ia  B ;s 
A R B A  w  S tu d io  2 
G o śc ie  S tu d i a  S ia  
N a s t r o je  
24 g o d z in y  
G o śc ie  S tu d ia  Bi»
K a b a r e c ik  O L ip ;ń « k i# J  
R o c k  S tu d i a  2 
J ę z y k  f r a n c u s k i

Piątek
■

11.36

14.86 
t*J» 
16.110 
16.26
16.30 
17.00

17.30 

17.40

18.86

18.06
18.30
20.30

31 30 
23.06

32.30
33.41

16 60
16.30
17.00
17.05

17.26

17.40 
18.60

18.36
18.40
19.00
19.30
10.30 
20. M 
21.18

21.21
21.46
33.00
23.30

P R O G R A M  I

Z a  k u l i s a m i  m a r z e ń  — fij.%  fala.
p ro r i .  w  eg .
N U R T
P r o g r a m  d n ia
O o ie k ty w
D z ie n n ik
Z a p r a s z a m y  n a  i t e d l o a y
D la  d z ie c i :  Z n a c ie ?  T e  p e U u -
e h a j c l e
P o r a d n ik  z m e t o r y a e w a n a f a  t u ­
r y s ty
S e r e n a d a  z 12-ge n i ą t r e  -  fllne
fa b .  p ro d .  r u m .
W y s tą p ie n ie  a m b a s a d o r a  K u b y  
w  P o ls c e
D o b ra n o c  1 s ió d e m k a  
W ie c z ó r  z d z ie n n ik ie m  
R o b o tn ic z e  lo s y  -  ( iw ta s d y  p a ­
t r z ą  n a  n a s  -  o d e  p t .  „ P o e ią N  
k i n o w e g o ”  — f i lm  fg b .  p r o d .  
a n g
S y g n a ły  f i lm o w a
S tu d io  s p o r t  — s p r t w a s d .  c t u ł «
n i e ju  c z t e r e c h  s k o c z n i
D z ie n n ik
P r o g r a m  m u ty e z n y

P R O G R A M  n

t w p  — S z tu k a  lu d o w a  
T u r y s t y k a  1 w y p o c z y n e k  
D z ie ń  k u b a ń i k i  w j p  
„ S a n t ia g o  d a  C u n a  -  k o le b k a  
r e w o lu c j i  k u b a ń s k i e j ”  — r e p .  f l j  
m o w y
„ J u v e n t u d  -  z n a c z y  m l o d o ś i ”  
— p r o g r .  p u b l ic y s ty c z n y  
F a n ta z j a  2000 -  p r o g r .  m u z . 
„ M a r  -  m o rz e ,  tg e z y  lą d y  i z b li 
Za lu d z i”  — r e p  f i lm o w y  
S o p o t  1877 — re p .  f i lm o w y  
P r o g r a m  lo k a ln y  
D o b ra n o c  1 s ió d e m k a  
W ie c z ó r  z d z ie n n ik ie m  
H a w a n a  -  r a p .  f i lm o w y  
S tu d io  s p o r t
R u m , c y g a r a ,  V a r a d e r a  — e a p .
f i lm o w y
F a n t a s j a  2000 — p r e g r  m u z . 
H is to r ia  b a le tu  k u b a .s z k le g e  
J e ż y k  r o s y j s k i  
N U R T

S O B O T A  31 G R U D N IA

P R O G R A M  Ii 5. 6 7. 8 9, 10, 12.05, 
15, 14, 18, 23, 24 -  W la d .;  5,8tl Z ie lo n e  
S tu d i o ;  s S y g n a ły  d n ia ;  8.10 E s t r a d a  
p r z y ja ź n i :  9.05 Z im o w e  p io s e n k i ;  9.45 
M uz. w y c in a n k i ;  10,30. „ C z a rn e  s k r z y ­
d ł a ” — f r a g m ,  p o w .: U  T u  r a d io  k ie  
r o w c ó w ;  11.15 Z  lu b e l s k ie j  fo n o lu k l  
m u z .;  12.43 R o ln . k w a d r a n s ;  13 U 
p r z y ja c ió ł ;  13.15 K o n c . ż y c z e ń :  13.35 
P o e z ja  ' m u z .;  14 S tu d io  G a m a ; 14.28 
S tu d io  R e la k s ;  14,25 Z e  ś w ia ta  n a u k i  
i  t e c h n ik i ;  14.30 S tu d io  G a m a ; 15.0.1 
L is t  z P o ls k i ;  1,5.10 S tu d io  G a m a :  l« 
T u  J e d y n k a ,  18 K o lę d y  p o i.;  18.30 
K o n c  p o d  c h o in k a .  18.15 K o n c . z 
g w ia z d k ą  19.30 p o d w ie c z o r e k  p rz y  m l 
k r o f o n ie ,  21.07 K o n c . p o d  c h o in k ą ;  
23 M in ą ł d z ie ń :  33.12 M u z y k a  d la  A d a  
m a  i E w y : 0.11 P r o g r a m  n o c n y .

P R O G R A M  U : 4.30 , 5.30 . 8.30 , 7.30. 
8.30 11.30 13.30 18.30 , 21.30 23.30 —
W la d  ■ 4.35 D z ień  d o b ry .  p ie rw s z a  
z m ia n o ;  3 P o r .  m u z .;  5.35 O b s e r w a ­
c j e  i p r o p o z y c je :  5.45 M el. n a  d z iś :  
fi W k i lk u  t a k t a c h  w k i lk u  s ło w a c h  
6.10 K a i. R a d .:  fi.15 J ę z .  a n g .:  3.03 A k t. 
d n i a :  7.30 A u d  p u b i . l  7.45 ( n f o r in ,  o 
p r o g r .  P R iT V ; 8 T u  J e d y n k a ;  10.40 
S p r a w y  c o d z ie n n e ;  11.33 P u b i .  m ie d z y  
n a r o d o w a ;  11.45 M el. P o d h a la :  12 05 
U tw o ry  R a v e la  i S z y m a n o w s k ie g o ;  13 
B o że  N s r o d z e m e  w tw ó rc z o ś c i  d a w ­
n y c h  m is t r z ó w :  13.35 M ag . ło w ie c k i ;  
12.50 P r z e k r ó j  m u z . ty g .  1410 W ię ­
c e j ,  i e p j f i .  n o w o c z e ś n ie j ;  14.30 S tu d io  
„ S ło n e c z n ik " ;  15.30 R a d i o la r ie ;  15.30

BoZe N a ro d z e n ie  w  m u z y c e  s t a r o p o l ­
s k ie j ;  17 „ P a s t o r a ł k a "  — s łu c h . ;  18.35 
P ły n ie  s ię  t a m  m ie s ią c  — a u d . ;  19 M a­
ty s ia k o w ie ;  19.30 K o lę d y  p o ls k ie ;  20.20 
K o n c . c h o p in o w s k i-  20.30 W ie c z ó r  w i 
g l l t j n y ; 23.33 F r a n c . .  m u z y k a  o r g a n o ­
w a  n a  H oże N a ro d z e n ie .

P R O G R A M  I I I :  9 „ M o r d e r s tw o  ze
s p a lo n e g o 1' — o d e .  p o w .;  9.30 Na.sż 
ro k  77; 9.45 I n t e r r a d i o .  10.50 E k s p r .  
p rz e z  Ś w ia t;  11 Z y c ie  ro d z in n e  — 
m a g ,:  12.03 z  k r a ju  i ze S w ia u :  12.25 
Z a  k ie ro w n ic ą ;  13 p o w tó r k a  z r o z r . ;  
13.50 A k s a m i tn e  p a i u r k l  -  o d e . p o w .; 
14 i n s t r u m e n t y  k la w is z o w e  w  m u z . ba  
r o k u ,  t5  E k s p r ,  p rz e z  Ś w ia t;  15.10 O d ­
k u r z o n e  p r z e b o le j  10.45 N a sz  ro k  Tl: 
17 E k s n r .  p rz e z  ś w i a t ;  17.05 J e s t  ta k i  
r o d / a j  c is z y . . .  w  p io s .;  17.40 „ S u b te l  
n a  p a r a "  — s łu c h . ;  18.05 S t a r o f r a n c u s  
k ie  p a s to r a ł k i ;  lk.30 p o l i ty k a  d la  w szy  
s tk lc h ;  18.45 H ej k o lg d a  k o lę d a :  19.15 
K s ią ż k a  ty g . ;  19.20 E k s p r .  p rz e z  Ś w ia t;  
t# .35 O p e ra  ty g .:  19.w  „ M o r d e r s tw o  
ze s p a lo n e g o ”  — o d e .  p o w .:  21.20 M u 
rz y m sk ie  ja s e łk a ;  22 P a k ty  d n ia ;  22.08 
G w ia z d a  s ie d m iu  w ie c z o ró w ;  22.15 Ho 
d ż in a  P o ła n i e c k ic h ” — o d e .  p o w .;  23.50 
„ C isz a  ś w ie c y ”  — g r a  14. T o w n e r .

P R O G R A M  IV : 6.45—7.40 P r o g r .  R o z ­
g ło ś n i W ró c i, j Z ic lo n o g . ;  7.05 A k t.  
d n ia ;  7.10 D z ień  d o b r y ;  7.40 W lu d
r y tm a c h ;  a—10 T r a n s m  z p. I ;  10 U tw . 
M o z a r ta ;  12.05—12.25 P r o g r .  Rózg! 
W ró c i,;  12.25 G ie łd a  p ły t ;  13 W 80 m in  
d o o k o ła  ś w ia ta :  14.20 O m ó w ie n ie  p r o ­
g r a m u  l i t , ;  14,25 „ Z a b o b o n  c z y l i  no  
w l K ra k o w ia c y  i G ó r a le "  — s łu c h . :  
ts.30  R o z m o w y  1 r e f l e k s j e  p e d a g o g i ­
c z n e ;  16.45—16.25 P r o g r .  R ó zg i. Z ie lo -  
n n g ń r i k i t j i  18,45 l u l i .  M ag . l n f , ;  17 
P r o g r .  s t e r e o j  17.40 M ik ro fo n  M ło d y c h

— m a g . :  11.15 M u * .; I I  85 WeZ s z c z y p ­
t ę  z ie la ;  18 40 K r a jo b r a z y  l i is t . :  18.15 
E n c y k lo p e d ia  k u l t u r y ;  22.15 K ad . p o r  
t r e l y  p o la k ó w ;  22,36 Z e s p ó l Z . N a m y ­
s ło w s k ie g o .

N IK D 7 .IE I.A , 35 G R U D N IA

P R O C R A M  I: 5 0. 7, 8, V 10. 12 05
15, 16. 19 22 24 -  W la d .;  5 03 M el.
Ś w ią te c z n e g o  p o r a n k a ;  6.10 K ie rm a s z  
p o d  K o g u tk ie m ;  7.25 M u z .; 9,15 R a d io  
w y  M ag . W o js k .;  11 T e a t r  d la  
D z iec i M ło d sz y c h : „ S w ie r s z e z y n o w y  
Ś w ie rs z c z ”  — s łu c h .-  12 05 w  s a m o  
p o lu d n l t ;  12 45 Ś w ią te c z n e  k u r a n ty ;  
13 P io s  2 g w ia z d k ą ;  13 30 O p o w ie ś c i 
ś w ią te c z n e ;  14 P a s to r a łk i  z w y c z a je  1 
p o e z ja  lu d o w a : 14 30 W J e z io r a n a c h :  
15 K o n c  Ż y c z e ń : lfl.05 .H e n ry k  VI 
n a  Io w a c h "  -  k lu c h .;  17 35 Leń k o lę ­
d o , leć  — g ra  P o z n a ń s k a  O rk  R o z r .:
18.25 S tu d io  M ło d y ch - 20 D y s k u s ja  n a  
t e m a ty  m lę d z y n .;  30.15 J a z z  1 p io s e n ­
k a ;  22.30 R e w ia  p io s e n e k :  23.05 K o n c . 
m u z . l i r y c z n e j ;  0.11 p r o g r a m  n o c n y .

P R O G R A M  II : 4.30 5 13), fi.30. 7.30.
8.30. 11 :«l 13.30, 18.30 81 30 33.30 -
W la d . 5.35 Z a p r a s z a m y  d o  W a r s z a ­
w y ; 7 D z ie ń  dol>rv  m u z y k o ! :  7.25 
in f o r m .  o p r o g r .  1*K1T V ; 7.35 N ied z  
s p o tk a n i a ;  7.45 G r u n t  to  r o d z in k a ;
8.25 Z a w s z e  w  n ie d z ie lę :  8.30 K o n c . 
o rg a n o w y -  9.50 T y g . p r z e g lą d  p ra s y  
10 30 P o r t r e t  s ło w e m  m a lo w a n y ;  12,05 
C z a jk o w s k i ;  D z ia d e k  rlo o r z e c h ó w ;  13 
P r z y  c h o in c e :  13 30 N ie d z  p o r a n e k  
s y m f ,-  14,35 K o lę d y  ró ż n y c h  n a ro d ó w -  
15 R a d , T e a t r  d la  D z iec i 1 M ło d z ież y
— .N ie z w y k ły  k a p e lu s z ”  — s łu c h . :  Ifi 
K o n c . c h o p in o w s k i-  16.30 p o d w ie c z o ­
re k  p r z j ' m ik r o f o n ie ;  18 K o lę d y  p o l ­
s k ie ;  18.35 R a d , p o r t r e t y  P o la k ó w ;  
19.50 „ F a n la z y "  — s łu c h . ;  21.50 K o n c .

m u z . p o i . ;  32.30 K o n c . ż y c z e ń ;  8,1.34 N a 
d o b ra n o c  g r a  O rk .  A k a d e m i i  S t.  M ar 
t l n - l n - t h e  F ie ld s .

P R O G R A M  I I I ;  9 „ M o r d e r s tw o  ze 
• p a lo n e g o ” — o d e . p o w .; 16 60 m in .  
n a  g o d z in ę ;  11.30 P a s to r a łk a  w m u z y ­
c e :  12.10 G o rg o n o w a  I u c z e n i  m ę ż o ­
w ie  — s łu c h . .  14 E k s p r .  p rz e z  ś w ia t :  
14.01 p e r y s k o p :  14 20 G w ia z d k o w y  a l ­
b u m ;  15 „ Z u z a n n y  l s t a r z e c "  — s łu c h . ;
15 50 G w ia z d k o w y  a lb u m -  17.25 W sp o m  
n l j  m n ie .  • 18.05 G w ia z d k o w y  a lb u m :
18 35 .P o g o d n a  a u d y o lą  ś w ią te c z n ą "  
— s łu c h  - 19.30 E k s p r .  p rz e z  ś w ia t :
19 36 O p e ra  t y g o d n ia :  19.50 „ w i e l b i ­
c ie l”  -  s łu c h  - >0 35 G w ia z d k o w y  a l ­
b u m  22 98 G w ia z d a  s ie d m iu  w ie c z o ­
ró w .  22 35 G w ia z d k o w y  a lb u m :  23 50 
N a d o b ra n o c  k o lę d z ló łk t  g ó ra ls k ie .

P R O G R A M  IV : 8 05—10 P r o g r  R ózg i. 
W ró c i ; lu K lu b  .W o d y e li M iło śn ik ó w  
M u z y k i 11 N a o r g a n a c h  k a te d r y  
t r o n i lm r s k ie j  g r a  J G r u h lc h ;  11.40 
S z y m a n o w s k i ;  S z e ść  p le ś n i  k u r p io w ­
s k ic h :  12 M u z y c z n e  w y c in a n k i :  12.40 
T a je m n ic e  m a te r i i -  13 T e a t r  K la sy k i 
d la  M ło d z ie ż y : ,W  p u s ty n i  i w  p u s z ­
c z y ” — s lu c l j ,!  14.25 S tu d io  S te r e o ;
16 W ia it., 16.85 „ G w ia z d k a ”  — o p o w .;  
16,20 P o ls k ie  p a s to r a ł k i :  16.55 K u l i ­
g ie m  p rz e *  *am>v i s tu le c ia  — • ł i ie h .  
ż a r to b l iw e ;  18.30 Z a p ra s z a m y  do  g r y  
19 K o n c  fo r te p i a n o w e  B e e lh o y c n a ' 
19 42 S t r a w iń s k i :  O r f e u s z ”  — b a le t  
w  tr z e c i :  a c e n a c h :  30.17 G . F . I l a e n -  
d e l:  „ M e a ja a z ” .
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P R O G R A M  1: — S, fi. 7, I, 8, 10, 18 65, 
1*. 16, 16, 22, 24 — W la d .; 5.68 M el. 
iw lą te c s n e g o  p o r a n k a ,  5.00 K ie rm a w  
p o d  K o g u tk ie m ;  T.66 P o d k r a k o w s k a  p a

s to r a lk a :  8.05 M uz. ze  z n a k ie m  j a k o ­
ś c i; 1.05 W ese le  — a u d .;  9.20 G w ia z a y  
p o ls k ie j  p io s e n k i ;  lu.u.i G w ia z d y  p io ­
s e n k i  ś w ia to w e j ;  11 R ad . t e a t r  d ia  
d z ie c i m ło d s z y c h ;  11.52 K o lę d y  ro ż ­
n y c h  n a r o d o w ,  12.10 „ S z k ic e  l a t r z a n -  
s k i e " ;  14 S p a d a ją c e  k a s z ta n y  — re p  
l i t . ,  l ł  K o n c . ż y c z e ń  16.06 „ Z e m s ta ' 
— k o m e d ia ,  17.35 R o żn e  b a rw y  j e d n e ­
go t e m a tu  ,8 ia ! e  H oże  N a ro d z e n ie ” ; 
18.15 P r z e ż y jm y  to  Je sz cz e  ra z ;  20.05 
K o lę d y  p o ls k ie ;  20.30 „ N o v l S in g e r s ' 
c o n t r a  „ S in g e r s  M u l lm i te d " ;  31 P l e j a ­
d a  g w ia z d  e a t r a d y ;  82.30 K o n c  m uz . 
f i lm o w e j ;  23.10 M uz ze z n a k ie m  j a k o ­
ś c i,  0.11 P r o g r a m  n o c n y ,

P R O G R A M  111 — 4.30, 5 30, 6.30, 7 30. 
8.30, 9.30, 11.30. 18.30, 21 30. 28.30 — W ia- 
d u iu o a c i;  3.35 Z a p ia s a a m y  d o  W a r s z a ­
w y , 6.10 K a le n d a r z  r a d io w y ,  8.18 G r a j  
k a p e lo ;  8.3a Ś w ią te c z n e  w y c in a n k i ;  ? 
K o n c . m u z . o rg a n o w e j ;  M :  M uz. s t a ­
r o p o ls k a  w  n a g r a n ia c h  k i a w e ł y n i s tk i  
E. C h o jn a c k ie j ,  a .10 „ N a  K o c h e  H an - 
d a k a "  — a u d ,;  8.30 R o m a n s e  1 l e g e n i  
d y ; 9 l le i ie m  S u a  F a la  L lb e lU : 9.20 Ko 
tę d y  p o ls k ie ;  9.50 K o n c . m u z . o p e r o ­
w e j;  10.30 „ K o m e d ia  o m y łe k ” — s łu c h  ; 
U.40 Ś p ie w a  Z e s p ó ł P io s o i 1 T a ń c a  
.M a z o w s z e ” ; 12.19 C z a jk o w s k i  .D z ia ­
d e k  d o  o r z e c h ó w " ;  13 W ie lk a  r a d io  
b a l la d a  o s ła w n y m  w ie r z c h o łk u  P a r y ­
ż a ; 14 G r a ją  l a u r e a c i  V II M ię d z y n a t .  
K o n k u r s u  S k r z y p c o w e g o  Im . H W ie 
n ia w s k ie g o ;  15 R ad  T e a t r  M ło d y ch  
„ E g z a m in  w s tę p n y ”  — s ł u e n , lfi.20 
B e e th o v e n .  16.53 B a c n . 17 46 P ie ś n i  o  
K a s i; 18.53 T . H e rg a n ra  o p ie w a  re n e -  
z a n s n w e  p ie ś n i  K is z ę .: 19 10 A n e g d o ty  
i f a k ty ;  26.36 „ M ałż e  Akt w o  z k a l e n d a ­
r z a "  w *  k e m e rf ii  F. B a k n m o le a ;  31 Ut 
w o ry  K . S e ro c k ie g o ;  31.46 U tw o ry  T e -

lemanna I Mozarta; 22.38 „KoiAbOel
k u i t u r y ; 23.35 C aiU O Ity  Z X V JJ-W ii«Z r 
nej T a b u la tu r y  Heiplirukiej.

p r o g r a m  u i :  -  e „ w ie i b i e i a i ”  — 
o d e . p o w .; 8.10 „ U b ie r z  się , k 0<d\ątU«, 
id z ie m y  d o  s t u u u " ,  H.36 K p a tk a g c a  —■ 
ro p ..  8.52 J a k  za d a w n y c n  ,8 t ,  18 S tu  
d io  202; 11.36 P a s i e n i e  r a r o p e . i k i e ,  13 
D y p lo m  z o b o w ią z u je  — r e p  , U  &k*p. 
p rz e z  ś w ią t ;  14.66 M is te r iu m  n a  K a ca  
N a ro d z e n ie ,  14.50 M aie  k a p ry s y  s ły n ­
n y c h  m u z y k ó w ;  15.50 „ B a r a z e  W iadg l 
o b o je "  — s łu c h . ,  16.46 My % ( j n j j i t )  p o  
Iow y  x x  w ie k u ;  18 H e n r y k  S ie n k ie ­
w ic z ; „ R o d z in a  P o ia n ia c k ic h " ;  1536 
E k sp . p rz e z  ś w ia t :  19.35 O p e ra  t y g o d ­
n ia ,  19.54) .W le to le ie l ' — o d e . p o * '. .  28 
K a rn a w a ł  c z a s  z a c z ą ć . .  ; 5J 68 G w ia z ­
d a  s ie d m iu  w ie c z o ró w ; 22.11 . . J ł y e a f ł  
w ty g r y s ie j  s k ó r z e " ;  22.30 K o r .c s r t  j a ­
k ie g o  n ie  b y ło : 33.50 N a  a o b r a n o e  * p :e  
w a  W . W a r s k a .

P R O G R A M  IV : -  i M - i f i  P r o g ra m
R ózg i. W ró c i,,  10 K lu b  m ło d y c h  m iia ś  
n lk o w  m u z y k i ;  11 .C y r a n o  d e  R e rg a -  
r a c "  — a lu e h . ;  13 T u a t r  K la s y k i  g ia  
m io d z le ż y : „W  p u s ty n i  1 w  p u s z ę ę y " ;  
14.30 W J e z io r a n a c h :  1» Na o r g a n a c h  
k a t e d r y  f r o m b o r a k ie i  g ra  H, J e r a -  
t in ;  15.30 Ś p i e w n a  c h o ry  s tu d s m e ju e ;  
16 W ie d ., 16.95—17.36 P r o g ra m  R ó zg i. 
Z i e lo n o g ó r s k ie j ;  18. Oj  7  k o lh ro w e j  
s k r z y n i  — m a * .:  11.4, M u ry k a i  17 36
W . O c h m a n  i T  S t r a t a *  ś p ie w a ją  m e ­
lo d ie  z  o p e r e tk i  L e h a r a  16.10 M is t r z o ­
w ie  p ió r a ,  11.30 M ied z y  f a n ta z ie  a n i -  
u k ą ;  19 K o n c e r ty  fo r te p i a n o w a  p a e * -  
h n v e n a ;  19.40 T e re s s  8 y ; is -G a r»  » p i« - 
w a a r ia  z  o p a r  V e r( iie * 3  1 P y e e im e r p ;  
2fi K o n c e r t  t r z e c h  r a d io fo n i i  — C S-źŚ . 
N R D , P o la k a ;  27 Lol< w ia ą .  łp d f to w g ;  
23.16 J a n  z  e a t r a d y .
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Swiqłeczny konkurs PZU i „Gazety”
b p r im n T  Oaytolnikńw do udiieta 

w tradycyjnym ju t świątecznym kon 
knrcic PZU I „Oaaety". Rozwiązanie 
polega na właściwym połączeniu tek- 
atćw oznaczonych dużymi literami ■  
rytunkami odnosaąeyml aie de rłż- 
nyeh form ubezpieczeń. Następnie pa­
lety odgadnąć litery zaatąplone w 
tekctaeh eyframi I wypisać Je wedłng 
kolejnotol. Odpowiedzi — zeetawlenle 
dużych liter tekztu z odpowiednimi ey 
frami rysunków oraz haało ułotone i  
liter ustąpionych w tekstach cyframi 
— naloty napisać na karete pocztowej I 
wysłać na adrea: Oddział YFoJewódz 
ki PZU al. Niepodległości 14 85-9S0 
Zielona O Ara, z dopiekłem „Konknrz 
PZU".

Termin wycyłanla edpewłedał npty- 
wa f atyeznla l t f l  r.

Wlrćd neaeatnikAw, ktArzy aadeślą 
prawidłowe odpowiedzi, wylezowane 
aoetaną nagrody nieapodzlanklt I — 
wartotot t00« at, n  -  UM ał. DI -

10M ał ora* trzy nagrody paatomanła 
ał kawarteAel MA każda.

A  Na niepoajrpanym podeaaz gołołMai 
chodniku pSSowadiącym do Adomu mo­
ta poćll27nąć alt Uatonooz i zła ma 6 ra­
ka, a apadtj20cy pod cza* odwilty sopel 
lodu mole zranii przechodnia. Radze 
wiać zawrzeć ubezpieczenie ODPOWIE 
DZIALNOŚCI CYWILNEJ WŁAŚCI­
CIELI DOMÓW MIESZKALNYCH w 
44t6rym PZU przłdjmuje aa aiebia o- 
bowt47iek wypłacenia oHszkodowania 
wówcaea, gdy w zwi3Szku z poeta- 
dalliem domu zoetana wyrządzone 
szkody o*obom obcSlm.
B. Jeetem ŻSechowcem 1 ariele nleea- 
ezęść na mnie epada. Ale nie S2artwię 
aia, b45 w zakładzie pracy zawlSrlem 
umowa GRUPOWEGO UBEZPIECZE­
NIA NASTĘPSTW NIESZCZĘŚLI­
WYCH WYPADKÓW, które obejmuj. 
wySadki powatałe nit tylko po34ezaa 
pracy tawodow22J alt i w Ż3«c4u pry­
watnym — nawet na wczasach.

O. Powinni ubeapi40caoA nta tylko
MIESZKANIE od kradałoiy S włama­
niem, roblnku, aelania, wybuchu, pp- 
ż*36u ale i iłego prlSgramu telewi­
zyjnego.
D. Jeetem apokojny 1 ASadowoAoor. bo­
wiem zakupioSOe przed laty RENTA 
PZU etanowi nie tylko uzupełnianie 
twiadcz.fi emerytalnych, ale łAapew- 
nie bielate dochody po zaprzeetanl2u 
czynnej pracy zawolSoweJ.
H. A to Pan nie wie, 21e w PZU mod­
ne doilatkowo u2ezpiee*yć szybą w ra 
mach dobrowolnlOgo ubezpieczenia 
AUTO-CASCO? Za „malucha” roclSna 
akładka wynl7ai zaledwie 100 zł.
W. Rodzic* mieli d28bry pomyał xa- 
wOerejąc w PZU ubezpieczenie ZAO­
PATRZENIA DZIECI, które zapewnia 
pomoc mate29ialną upoeełonemu 
d4iecku w okresie atudlów, zakłada­
nia własnej 24odz!ny, zakupie miesz­
kania, a takie zalAarcia związku mał- 
l*ń42kiego.

wpgiadnlatjae okoMeanoAA, te nawet
rybakom lawodowym niezbyt ..latoś 
karpie obrodziły” a w długich pned- 
twiątecznych kolejkach nawet wy­

trawnym wędkarzom nie zawsze udało aia 
ooA złowić, zajmijmy aia dil4 rybą... jeszcza 
bardziej niedostępną — tumem z aumiasty- 
mi wąaiskami! Po pierwsze dlatego, że zło­
wienie rzadko ju ł wyatępującego w natzyeh 
wodach suma to a p o g a u m  m a r z e ń  
kaidefo wędkarza, zaś po wtóra, ryba ta trak 
towana jeazcze do niedawna jako szkodnik 
aaczyna budzić zainteresowanie hodowców i, 
hyó mola, w przyeełoAd uzupełniać będzta

PORyh Mtędzyrzec* Ini. Marok Weto -* 
w r o i a ą d n y e h  r o z m 1 a r  o c h, ab f
nie przetrzebić naszych wód — Instytut Ry­
bactwa mole prowadzić na azeroką ju t akalę 
swój program adaptacji auma do aztucznych 
warunków hodowlanych. Opracowywany «y- 
item ich hodowli, w aztucznych warunkach, 
obejmują technologię jego rozrodu oraz od­
chowu narybku do uzyskiwania ryby hand* 
lowoj, włącznie. Największy draplelnik na­
szych wód — jak to zbyt późno chyba od» 
kryto — mota bowiem mieć teki* dule zna­
czenie gospodarcze w strukturze spotycia ryb 
słodkowodnych, przeto wszystkie podejmoe

A p e ty t  n a  s u m a !
zestaw przyamaków na świątecznych atolach
polskich rodzin.

Sprawą zajęli się już naukowcy (o czym 
będzie jeszcze mowa) i to przy niemałym 
udziale w programie restytucji pogłowia su­
ma lubuskich ichtiologów i rybaków. Węd­
karskie zaś wsparcie dla zachowania zanika­
jącego pod naszą szerokością geograficzną 
„silurusa glanli" sprowadzało się do ustano­
wienia wymiaru ochronnego dla łowionych 
tumów (50 cm) oraz do zapoczątkowania Już 
przed kilku laty w ośrodkach zarybienio­
wych PZW stawowej hodowli suma i wpro­
wadzania Jego narybku do wybranych akwe­
nów. Liczący się w tym względzie dorobek 
ma już znany lubuskim wędkarzom ichtiolog 
PZW inż. Włodzimiera Geiger, .zajmujący «ią 
reprodukcją auma w ośrodku zarybieniowym 
w Zaborówcu.

Osobiście niewielu znam wędkarzy, którym 
mimo wieloletniego nawet uprawiania sportu 
wędkarskiego udało się kiedykolwiek „zali­
czyć" choćby jednego w twej karierze, suma. 
Za usprawiedliwienie posłużyć może jedynie 
potwierdzana i przez rybaków zawodowych 
okoliczność, że auma Jast w polskich wodach 
po prostu coraz mniej. I jeśli nawet w tej 
sytuacji udaje się każdego roku i w naazej 
rubryce odnotować złowienie kilku dużych 
sumów — 12, 16 a nawet bywało 25-kilo- 
wych, to tylko dzięki temu, że region lubus­
ki pozostał swego rodzaju oa z ą ,  gdzie wy 
stępuje go jeszcze atosunkowo najwięcej.

W ujęciu geograficznym, oaza ta to przede 
wszystkim jeziora i rozlewiska dorzecza Ob­
ry i sama Obra, a częściowo także ujście War­
ty do Odry w rejonie Kostrzyna. W tej sy­
tuacji właśnie Obra i jej dorzecza stały się 
w ostatnich latach naturalną b a z ą  p o z y ­
s k i w a n i a  t a r l a k ó w  s u m a  przez 
PGIlyb Międzyrzecz, którego najlepsi rybacy 
realizują specjalne „zamówienie" Instytutu 
Rybactwa .Śródlądowego: towią każdego roku 
orl 0,5 do 1 tarlaków suma, stawianych na­
stępni# do dyspozycji wyspecjalizowanych za 
kładów rybackich zajmujących się hodowlą 
ryb stawowych m. In. w Olsztynie, Zabtcń- 
cu, Gosławicach I Koninie, gdzie w Bazie Ryb 
Cleploludnych prowadzi się nader obiecujące 
eksperymenty hodowlane.

Tak więc dzięki sumom i  lubuskich wód, 
łowionym — Jak zapewnia główny Ichtiolog

want ostatnio zabiegi dla zachowania 1 roz­
woju rybostanu i tego gatunku, mogą eio- 
azyć nie tylko wędkarzy.

Niektórzy z nich pytali mnie czasem: — 
Jak właściwie smakuje sum7 — Nieźle, jeśli 
chodzi o s m a c z n e  mięso sumów mło­
dych, a nawet bardzo dobrze, gdy uda ol aią 
spróbować kęsek suma wędzonego.

Tak więc r e h a b i l i t a c j a  niedocenia­
nego suma — bardziej znanego rodakom z le­
gend obrosłych fantazją niż z widoku tej ry­
by na półmisku — wydaje się być w Poleca 
sprawą najbliższej już przyszłości.

Największy żarłok naszych wód żywi «lą 
głównie rybami, ale nie gardzi też ptactwem 
wodnym .drobnymi ssakami i żabami. Bywa, 
że ma też apetyt na blachę podrzuconą mu 
przez wędkującego apinnigistę.

Inż. Marek Gielo, dla którego hodowla za­
chowawcza suma stała się swego rodzaju za­
wodowym hobby, często zabiera głos na „su­
miaste tematy” na lamach fachowego mie­
sięcznika „Gospodarka Rybna". Ekspert ten 
od 20 z górą lat prowadzi statystykę lubus­
kich warunków rozrodu, bytowania 1 odło­
wów suma, współpracuje z naukowcami i t... 
naszą rubryką. Na użytek wędkarzy powie­
dział o sumach:

— Mylne jest pojęcie, że sum w rzekach 
trzyma się głębiny. Lubi raczej miejsca 
średnio głębokie i płytsze ale takie, któro 
zapewniają mu spokojne schronienie (roś­
linność podwodna, zatopione drzewa lub 
krzaki, wykroty i jamy pod brzegami). 
Okres najintensywniejszego żerowania su­
ma to druga połowa kalendarzowej wiosny 
1 początek lata...
Uzbrojeni w tak kompetentne wskazówki, 

możemy — myślę — „zamówić" eobie na rok 
przyszły własnego, może pierwszego w węd­
karskiej karierze, suma. A warto, bo jak za­
pewniają ci, którzy kiedykolwiek przeżyli 
emocje walki z dużym sumem, żadne Inno 
wędkarstwo nie da się z tym nawet porów­
nać Przypomnę — dla nabrania apetytu na 
suma — f.e największe, złowione na wędkę 
okazy w kraju przekroczyły w ostatnich la­
tach zaczarowaną granicę 50 kg I otwierają 
rzecz jasna krajową tabelę wędkarskich re­
kordów.

KiK t.nm

M iM B ków  B e lg a  B o ta IX * ., m * .
m lo c k ia j  R e p u b l ik i  F e d e r a ln e j ,  
J u g o e la w u  ezy  Z w ią z k u  Ra­
d z ie c k ie g o  n ie  m ó w ią c  J u t  o 
t r a d y c y jn y c h  o b s z a r a c h  t a k ic h

retną eytuaeją ftnanaową eprea
d a w a li  s w o je  z b io ry ,  » w  a k le -  

, p a c h  f i l a te l i s ty c z n y c h ,  w  k t ó ­
ry c h  m o ż n a  b y ło  k u p ić  w ie le  
p o s z u k iw a n y c h  z n a c z k ó w  p o ja -

P e c t t a  H O L A N D II w y d a ła  ao­
rtę z n a c z k ó w  d o b ro c z y n n y c h ,  
k t ó r y c h  d o p ła ta  p rz e z n a c z o n a  
je a t  n a  rz a c *  o p ie k i  n a d  rU le ć - 
nzlt

4* — M a. — n ie b e z p ie c z n a  za ­
b a w a  w  w ó d z ia ,

4J — M a . — c h ro ń m y  d z te e t 
p rz a d  z a t r u c ie m ,

M — M a. — u w a g a  n a  d z la e l 
b a w ią c e  z lą  n a  d ro ­
g a c h .

g  -  Z  I ,  -  n ie b e z p ie c z n a  ż a b a  
w a z z a p a łk a m i .

W y d a n o  ta k ż e  b lo k  t k ł a d a j ą -  
ą y  s ię  z J z n a c z k ó w  po  40—39 e ., 
40—30 e. 1 85—30 c.

O p u b l ik o w a n y  p la n  e m is j i  
z n a c z k ó w  n a  ro k  1078 p rz e w id u  
Ja w y d a n ie  w s ty c z n iu  o k o lic z  
i lo ś c io w e g o  z n a c z k a  p r o p a g u ją ­
c e g o  w y llo ry  rio E u r o p e j s k ie g o  
P a r l a m e n tu  w k w ie tn iu  4 z n a ­
c z k ó w  i  c y k lu  „ Z n a c z k i  l a t a ” .

i  których dwa pnedatawtaję
a ły n n e  h o le n d e ra k le  w y r o b y  i 
f a ja n s u ,  a d w a  d o ty c z ą  p rze*  
m ta n  k u l tu r o w y c h ,  w  m a ju  u k a  
t a  a lą  s e r ia  z c y k lu  „ E u ro p a  _  
C E P T " , w c z a rw o u  d w u z n a c z k o  
w a  s e r ia  s p o r to w a ,  w  s la r p n iu  
t r z y  z n a c z k i  p o ś w tą c o n e  s łu ż b ie  
z d ro w ia ,  w * w rz e ś n iu  1 a n srz e J c  
o k o lic z n o ś c io w y  z o k a z j i  150-le- 
c l t  K ró le w s k ie j  A k a d e m i i  W oj 
• k o w e j ,  a w  l i s to p a d z ie  z n a c z ­
k i  d o b ro c z y n n a  n a  rz e c z  p o m o ­
c y  d z te e lo m .

# W I/\T E C Z N Y  p o d a r u n e k  

J e c z c se  n la  p r z e b r z m ia ły  d o - 
b rz a  a c h a  c e n o w y c h  u s ta l e ń ,  
k ie d y  n a  ry n k a c h  f l l a t e l l s t y r z -  
n y c h  Z a c h o d u  d a ło  f ig  z a u w a ­
ży ć  w z m o ż o n e  z a in te r e s o w a n ie  
w a lo ra m i f i l a te l i s ty c z n y m i  i to  
le  ty lk o  k la s y k a m i ,  a le  ta k ż e  w y  
d a w n le tw a m t la t  p ó ź n ie js z y c h .  
C o ra z  c z ę ś c ie j  c z y ta ło  a lą  w  p ra  
i l e  o g ło s z e n ia  o  p o s z u k iw a n iu

Jak  S z w a jc a r ia ,  U e c h t e u r t e t a .
W ia tk a  B r y ta n ia ,  L u k s e m b u rg ,  
M o n a c o  czy  A n d o ra .

W p ra w d z ie  do  n a s  ta  f a la  
w z m a g a ją c y c h  a ią  z a k u p ó w  d o ­
ta r ła  d o p ie ro  n a  p rz e ło m ie  m a ­
ja  1 c z e rw c a ,  a la  1 ta k  j u t  b y ło  
w ia d o m a , ż* z a s ię g ie m  s w o im  
o b e jm ie  ró w n ie ż . 1 p o ls k ie  w a ­
lo ry  f i l a te l i s ty c z n e .  T y lk o  n ie ­
l ic z n i z b ie r a c z e  z m u s z e n i  d o ­

wieś aią zaczęły OoM d u d a  nie­
d o b o ry .

P r z a d  p a ru  d n ia m i  u k a z a ł  aią 
J u t  n o w y  K a ta lo g  P o p u la r n y  n a  
1878 ro k  z a w ie r a ją c y  u s ta le n ia  
c e n o w e  p o d ję te  w l is to p a d z ie  
b r. S ą  o n e  J a k  n a  p o ls k ie  s to ­
s u n k i  w p ro s t  r e w e la c y jn e .  O d 
w ie lu  b o w ie m  J u t  l a t  n ie  m ie ­
l iś m y  ta k  w y s o k ic h  p o d w y ż e k  
o e n  z n a c z k ó w . D la  o k re e u  m lą -

d a y w o je n n o g o  p o d w y ż k i  w y n o ­
szą  o d  19 d o  Ni p r o c e n t ,  z a ś  d la  
z n a c z k ó w  P o la k i L u d o w e j o d  
19. a iy n i e k tó r y c h  p r z y p a d ­
k a c h  n a w e t  d o  190 p r o c e n t .

P O L S K A  M IĘ D Z Y W O JE N N A

P ie rw s z y  p o ls k i z n a c z e k  a d ro  
t a l  o  1.809 zł 1 k o s z tu je  o b e c n ie  
19.000 z t. P r z e d r u k i  U w y d a n ia  
lu b e ls k ie g o  z 1018 r. z d ro ż a ły  od  
10 p ro c e n t  ( z n a c z e k  n r  13) do 
TO p ro c e n t  ( z n a c z e k  n r  10). P r z e  
d r u k i  k r a k o w s k ie  n ie  p r z e k r o ­
c z y ły  3 0 -p ro c e n to w e J  p o d w y ż k i .  
38 h a le r z ó w k a  (37) z d ro ż a ła  o

l.ooa I ł  l k o s z tu j e  13.000 a t,  M
h a l  (U f  z d ro ż a ła  te ż  o  3.000 r.l, 
a 10 k o ro n o w k a  (n a jd ro ż s z y  z 
p o ls k ic h  z n a c z k ó w )  k o s z tu je  o - 
b e e n te  48.000 z ł. W t e j  s a m e j  re  
In c jl u t r z y m a n a  Jea t p o d w y ż k a  
z n a c z k ó w  w y d a n ia  g n ie ź n ie ń ­
s k ie g o  Z n a c z e k  n r  71 k o s z tu je  
o b e c n ie  4.500 zl. a z n a c z e k  n r  
72 2.300 z t. Z d ro ż s z y c h  s e r i i  le  
g o  o k r e s u  w y m ie n ić  n a le ż y  n o ­
w ą c e n ę  na  s e r ie  d o b ro c z y n n ą  
P C K , k tó r a  w y n o s i 800 z t. .K o n  
•  t y t u c j a "  k o s z tu je  220 z ł. S e r ia  
„ N a  s k a r b ” z d ro ż a ła  ty lk o  o 300 
z t, a  z n a c z e k  z p o d o b iz n ą  S t a ­
n is ła w a  W o jc ie c h o w s k ie g o  o 40 
z l. S e r ia  lo tn lc a a  k o s z tu je  800 
Zl, a ,,N a  o ś w ia tę "  1228—220) 230 
zł. P ie rw s z y  b lo k  w y d a n y  z. o k a  
z .11 w y s ta w y  f i l a te l i s ty c z n e j
z d ro ż a ł  o  1.800 z ł t k o s z tu je  
I ooo z l, o  800 zł z d ro ż a ły  b lo k i 
w y d a n e  r. o k a z j i  w iz y ty  k ró la  
ru m u ń s k ie g o ,  a o  100 p ro c e n t  
z d ro ż a ł  b lo k  n te z ą b k o w a n y  w y

sw — n — n — — wa— w s — w ą

d a n y  ■  o k a z j i  V O g ń ln o p o ir tr te J
W y s u w y  F lla ta lW ty o z n e J  (Jae>t 
to  J e d y n y , p r z y p a d e k )  o  50 p ro  
c e n t  te n  s a m  b lo k  z ą b k o w a n y .  
P o d r o ż a ły  d a lsz e  n ln k l:  „ L o t d o  
z t r a to s f e r y "  k o s z tu je  2.000 z ł, 
„X X  R o c z n ic a  N ie p o d le g ło ś c i”  
220 z t, „X X V  ro c z n ic a  w y m a r s z u  
L e g lo n ń w ” te ż  220 zł.

P o d w y ż k ą  o d ję ty c h  z o s ta ło  
w ię k s z o ś ć  s e r i i .  N ie  z d ro ż a ły  
t y lk o  z n a c z k i :  ,,M. K o p e rn ik  1 
S t. K o n a r s k i "  (184—180), H . A len  
k le w lc z  (240) J a n  JII S o b ie s k i  
(243) 200 ro c z n ic a  u r o d z in  W a ­
s z y n g to n a "  (230). „ I I  W sz e c h ­
p o ls k ą  W y s ta w a  F i l a te l i s ty c z n a  
w  T o r u n iu ”  (280) ,X X  ro c z n i ­
co w y m a r s z u  L e g io n ó w "  (228— 
287), „ x - l e c l r  p r e z y d e n t u r y  J .  
M o ś c ic k ie g o "  (291) . .O o rd o n -B e -  
n e t " ,  „130-lecie  K o n s t y tu c j i  
U SA  (808). .P o m o c  z im o w a ”  
(327) 1 „ F I 3 "  (330—333)

M .J A S N Y

Smith uświadomił sobie, że znajdowali nę w* 
wschodnim skrzydle zamku, po przeciwno] stronie 
niż stacja kolejki linowej. Podstawa wulkanicznego 
czopu spowita była w tak głębokich ciemnościach, 
że nie sposób było być pewnym, ezy tam w dole 
nadal patrolują strażnicy z dobermanami. Zresztą 
dla Ich obecnych zamiarów, których celem było 
przeżycie, nie miaio to właściwie znaczenia. Smith 
wycofał się spod okna, z torby z ekwipunkiem wy­
ciągnął nylonową linę, przywiązał mocno jeden, jej 
koniec do metalowej nogi stołu, na którym stało 
radio, wyrzucił w noc za oknem reszte liny, a po­
tem lewą ręką metodycznie zdarł i zmiótł zmarznię­
ty zeskorupiały śnieg z samego parapetu ł z dwóch 
czy trzech stóp muru pod nim Musiałoby to być na­
zbyt krytyczne oko — pomyślał — by nie odnieść 
natychmiast wrażenia, że ostatnio na parapecie pa­
nował dość duży ruch Zastanawiał się mgliście, czy 
Hna sięga do samej ziemi, lecz odrzucił tę myśl 
ledwie mu zaświtała. To również nie miało właści­
wie znaczenia.

Przeciął pokój i podszedł do rozpłaszczonego na 
progu Schaffera. Klucz znajdował się w zamku 
po wewnętrznej stronie drzwi, a zamek — zauwa­
żył Smith z zadowoleniem — miał takie same ma­
sywne proporcja Jak wszystkie inne w Schloss 
Adler.

— Czas zamknąć drzwi — powiedział do Schaffera.

— Zaczekajmy, aż znów się pokażę, a wtedy Jesz­
cze trochę ich zniechęcimy — zaproponował Schaf- 
ter. — Będzie parę minut jak ostatni zuch wytknął 
głowę zza tego rogu. Jeszcze jedno zerknięcie, 
jeszcze jedna salwa Schaffera I znów dla nas parę 
minut ulgi. Akurat tyle czasu, żeby wyglądało na 
to, że zdążyliśmy zsunąć się po linie i uciec.
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—Powinienem był o tym pomyśleć. Od otwartego 
okna przaz otwarta drzwi przeleciał przez pokój 
lodowaty podmuch wiatru ze śniegiem. Smith 
wstrząsnął zlą. — Mój Boże, ale oatryl

— Upływ krwi — ątwierdził lakonicznie Sehaffer, 
a potem dodał bez współczucia: — Oraz cała ta 
brandy, którą tam wyżłopateś. Kiedy zaczynają się 
otwierać pory...

Urwał i leżał w zupełnym bezruchu, ebnliywtzy 
minimalnie głowę, żeby patrzeć wzdłuż lufy 
Schmeissera. — Daj ml latarkę, szefie — powie­
dział cicho.

Smith wręczył mu latarkę. — O eo chodzi? —
szepnął.

— O ostrożność — zamruczał Sehaffer. Zapalił
latarkę, położył ją na podłodze i odepchnął od siebie 
jak najdalej jak tylko mógł. — Myślę, że będąc 
na ich miejscu, też byłbym ostrożny. Tam z rogu 
wystaje. patyk, a do patyka przywiązane jest lu­
sterko. Tyle, że ustawili je pod złym kątem.

Smith wyjrzał ostrożnie za framugę drzwi aku­
rat na czas, żeby zobaczyć jak patyk z zawieszo­
nym lusterkiem cofa się z pola widzenia, zapewne 
dla dokonania poprawek. Gdy kilka sekund później 
patyk znów aię pojawił, tym razem z lusterkiem 
ustawionym pod kątem mniej więcej 45°, oba roz­
prysły się na kawałki w takt głuchego staccato 
pistoletu maszynowego Schaffera. Sehaffer wstał, 
wycelował dokładnie w pojedynczą, wiszącą pod 
sufitem lampę oświetlającą korytarz, i jeden raz 
wystrzelił. Teraz Jedynym źródłem światła była 
tam leżąca na podłodze latarka, a Jej światło nie 
tylko skutecznie ukrywało przed znajdującymi się 
na drugim końcu korytarza Niemcami, co się dzieje 
w progu radiostacji, lecz z pewnością utrudniało 
rozstrzygnięcie, czy same drzwi «ą otwarte czy 
zamknięte.

Smith I Sehaffer wycofali się do pokoju, bezsze­
lestnie zamknęli za sobą drzwi i równie bezszelest­
nie przekręcili klucz w zamku. Sehaffer posłużywszy 
-są Schmeisserem Jako dźwignią zgiął klucz tak, że 
zaklinował go mocno w zastawach zamku.
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Czekali. Upłynęły oo najmniej dwie minuty la- 
nim usłyszeli podniecone gloay dobiegające z dru­
giego końca korytarza, w którym wkrótce potem 
rozległ się łomot ciężkich butów. Odsunęli się od 
drzwi i wśliznęli do magazynu części radiowych, 
pozostawiając w drzwiach szparę wystarczającą 
akurat, by sączył zlą przez nią slaby odblask świa­
tła. — Mary, ty i pan Jones do Thomasa — rzekł 
cicho Smith. — Lufy przy skroniach. — Sam zajął 
•tę Christiansenem. Zmusił go do uklęknięcia i wbił 
pistolet w kark Sehaffer ustawił Cacacciolę pod 
ścianą 1 mocno przycisnął mu lęby wylotem lufy 
Schmeisaera. Uśmiechnął się sympatycznie po dru­
giej stronie pistoletu, a jego zęby błysnęły lekko 
w niemal zupełnych ciemnościach. Pokoik zamarł 
w bezruchu.

Pól tuzina Niemców przed drzwiami radiostacji 
w niczym nie przypominało starszawego strażnika 
z dziedzińca, którego wypytywał von Brauchitsch. 
Była to' elita strzelców alpejskich — bezwzględni 
żołnierze, których bezwzględnie wyćwiczono. Żaden 
z nich nie zrobił najmniejszego ruchu, żeby zbliżyć 
się do klamki lub zamka. Mechaniczna sprawność, 
z jaką rozprawiali się z tymi drzwiami nie nara­
żając samych siebie na ryzyko, była bezspornie 
wynikiem dobrze wyćwiczonego zposobu zachowania 
zię w dokładnie tego typu sytuacjach.

Na znak dowodzącego oberleutnanta jeden z żoł­
nierzy zrobił krok do przodu i dwoma zamaszy­
stymi ukośnymi pociągnięciami ręki opróżnił ma­
gazynek pistoletu maszynowego w drzwi. Drugi 
użył swojego pistoletu, żeby wyciąć w drzewie 
zgrabne kółko, a potem odwróciwszy pistolet, stuk­
nął w nie kolbą Trzeci odbezpieczył dwa granaty 
i wrzucił je celnie w powstały otwór, a czwarty 
przestrzelił zamek. Żołnierze przywarli, do ścian 
po obu stronach drzwi. Dwa głuche wybuchy pę­
kających granatów rozległy się niemal równo­
cześnie, a z okrągłego otworu w drzwiach zaczął 
się wylewać dym.

Kopnięciem otwarto drzwi i żołnierze wbiegli 
do środka. .Środki ostrożności nie były już potrzeb­
ne. Ktokolwiek znajdowałby się w tej samej za-
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mkniętej przestrzeni co dwa wybuchające granaty, 
byłby w tej chwili martwy. Przez chwilę panował 
chaos i niezdecydowanie, aż wreszcie silny prze­
ciąg rozwiał częściowo niebieski, gryzący dym. 
Oberleutnant odnalazłszy źródło przeciągu za po­
mocą malej ręcznej latarki, podbiegi do otwartego 
okna, zatrzymał się spostrzegając linę znikającą 
za parapetem, wychylił się, przetarł łzawiące od 
dymu oczy i spojrzał w dól za strumieniem światła 
latarki. Sięgało ono gdzieś do połowy wulkanicz­
nego czopu. Nie było widać nic. Złapawszy wolną 
ręką linę, szarpnął nią dziko — była tak lekka, że 
prawie nie czuło się jej ciężaru. Na chwilę oświe­
ci! latarką poruszony śnieg na parapecie, a potem 
wycofał się do środka.

— Gott im Himmel! — krzyknął. — Uciekli. Już 
tą na dolel Szybko, najbliższy telefon!

— No, tak. — Sehaffer przysłuchując się cichną­
cemu odgłosowi biegnących stóp, zdjął lufę Schmeis­
sera z zębów Caraccioli i uśmiecnnąl się z aprobatą.
— Grzeczny chłopczyk. — Z pistoletem na plecach 
Caraccioli przeszedł za Smithem do zdemolowanego 
pokoju i powiedział w zamyśleniu: — Stwierdzenie, 
że tam w dole nie ma śladów na śniegu, nie zajmie 
im zbyt wiele czasu.

— A jeszcze mniej odkrycie, że zniknęła lina. —
— Szybkimi ruchami, nie zwracając uwagi na szar­
piący ból w prawej ręce .Smith wciągnął linę przez 
okno. — Będziemy Jej potrzebować. Jak również 
paru hucznych numerów rozrywkowych.

— Osobiście Jestem wystarczająco rozerwany — 
powiedział Sehaffer.

— Weź ze cztery albo pięć porcji plastiku, każda
z lontem o innej długości, i powrzucaj je do poko­
jów w korytarzu.

— Już się robi. — Sehaffer wyciągnął z torby z
ekwipunkiem kilka ładunków, przyciął wolnopalne 
lonty do różnych długości, do każdego z nich przy­
mocował spłonkę, powiedział: — Możecie to uwa­
żać za zrobione — i wyszedł. •

(Ciąg dalszy nastąpi)
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„Ale człowiek to nie jesi istota oderwana, istnie­
jąca gdzieś poza śimatem. Człowiek to świat czło­
wieka, państwo, społeczeństwo", ,

' K. M ARKS

Apel do człowieka jako człowieka właśnie („bądź
człowiekiem!”} ujawnia każdorazowo, że istnieje czyn­
nik, który nas wszystkich łącz.y, ale nie jest on sta­
łym, raz na zawsze danym każdemu przymiotem. Czu­
jemy wyraźnie, że człowiekiem nie „jest się” po pros­
tu, ale stajemy się ludźmi o tyle, o ile potrafimy wy­
tworzyć wspólnotę, zespół uzupełniających się i pobu­
dzających wzajemnie jednostek, Indywidualności.

Zrozumienie, czym jest człowieczeństwo ludzi, to re­
zultat długiej drogi poszukiwań. Jak długo bowiem 
ludzkość była rozbita wewnętrznie na klasy, na od­
osobnione i zwaśnione, konkurujące z sobą jednostki, 
zatroskane wyłącznie o swój interes — tak długo czło­
wiek ukazywał się drugiemu człowiekowi w fałszywym 
świetle. Raz zdawał się być cześcia (zagrażającej) przy­
rody, elementem gatunku — kiedy indziej natomiast:, 
czysta duchowością i samoświadomością, istotą zam­
knięta w swmim święcie doznań i marzeń. Człowiek 
ukazywał jakby dwa oblicza: elementu szarej masy

Z perspektywy marksizmu

CZŁOWIECZEŃSTWO
USPOŁECZNIONE

ludzkie] — bądź kontemplującego iwoje istnienie filo­
zofa; jeżeli w wielkim trudzie produkował — zdawał 
się być bezmyślnym robotem, jeżeli myślał 1 przeży­
wał — zwolniony od pracy produkcyjnej, to uwa­
żał tę pracę za czynność nieludzka i poniżającą.

Dopiero pojawienie się na arenie dziejowej proleta­
riatu wielkoprzemysłowego, pozwoliło przezwyciężyć 
rozbicie społeczeństwa na ludzi pracujących i ludzi 
myślących, pozwoliło podjąć zadanie stworzenia wspól­
noty ludzi „pełnych”.

UCZŁOWIECZYĆ... CZŁOWIEKA (

Już pobieżny tylko opis procesu stawania się czło­
wieka człowiekiem ujawnia, ze osobnik biologiczny o 
tyle tylko stanie się człowiekiem (będzie umiał cho­
dzić, mówić, produkować ltp.) — o ile siebie uspołecz­
ni, czy też: zostanie uspołeczniony przez tych, którzy 
go w istnieniu wyprzedzili.

Człowieczeństwo jest więc historycznie narastającą, 
przekazywana z pokolenia na pokolenie umiejętnością 
i więzią między osobnikami ludzkimi. Jednostkę zaw­
sze tworzyła grupa, społeczność — w jednostce krzy­
żowały się i splatały powiązania tworzące grupę. Spo­
łeczeństwo rozbite — „produkowało" ludzi izolowa­
nych, działających w pojedynkę, chociaż nigdy poza 
społeczeństwem.

Tak więc człowieczeństwo było zawsze wynikiem 
oddziaływania ludzi na siebie — nie jako organizmów, 
ale jako osób działających i umiejących, pracujących 
i myślących Stąd też wyrazem człowieczeństwa było 
zawsze to, co człowiek robił, co wytwarzał — przed­
mioty materialne I duchowe. To, co ludzi łączyło, nie 
miało charakteru naturalnego, ale było czymś „sztucz­
nym”. wytworzonym przez człowieka, a nie przez 
przyrodę Tym czymś były zawsze wytwory ludzkiej 
pracy, zaspokajające jedne I ukazujące potrzeby no­
we,' Pdprzez sumę i jakość owych rzeczy, wytworzo­
nych przez wyspecjalizowanych ludzi — dla ludzi o 
wielu potrzebach, ujawnia się wzrost człowieczeństwa.

Tak więc ludzie uczłowieczali się wzajemnie o tyle, 
o ile tworzyli otaczający ich świat kultury material­
nej 1 duchowej, o ile uczłowieczali przyrodę.

JEDNOSTKA
Człowieczeństwo Jest zatem dobrem wspólnoty ludz­

kiej, złożonej z systemu więzi, wiedzy i umiejętności 
zagospodarowywania przyrody. Człowieczeństwo to 
osiąga pełny wyraz dopiero wtedy jednak, gdy zbio­
rowość jest sprawiedliwie zorganizowanym zespołem, 
wspólnotą pracy i wymiany dóbr, produkcji i kon­
sumpcji

Tak więc klucz do człowieczeństwa jednostek tkwi 
we wspólnocie. Inaczej mówiąc — człowieczeństwo za­
warte jest we wspólnocie jednostek; jednostka jest 
człowiekiem o tyle, o ile „przekracza" swoją jednost- 
Icowość, osobność — o ile może się odnaleźć w dzia­
łaniu na rzecz wspólnoty Człowieczeństwem nie są za­
tem obdzieleni po równo poszczególni ludzie klasy, na­
rody, cywilizacje Jednostka staje się człowiekiem nie­
ustannie — na miarę tych możliwości, jakie daje współ 
nota i na miarę wysiłku. Jaki włoży w pomnażanie 
t>ch warunków W tym też rozumieniu ludzie różnią 
ię „zawartością” swego człowieczeństwa Określona 

jednostka jest o tyle bardziej człowiekiem, o ile wię­
cej działa, umie I potrafi — o Ile więcej daje ludziom, 
niż od nich otrzymuje.

„CZŁOWIEK ŁĄCZNY”
Człowiek w drugim człowieku o tyle uznaje i do­

strzega człowieczeństwo, o ile może się uzupełnić i w’zbo 
gacić tym, co ten drugi człowiek robi, wytwarza — 
co umie, o czym wie. Rosnące bogactwo potrzeb ludz­
kich może być realizowane tylko przez bogactwo umie 
jętnoścf I talentów jednostek wspólnoty W tym sensie 
żaden człowiek nie umie wszystkiego, ale wspólnota 
— umie wszystko to, co jest już historycznie możliwp.

Dochodzimy tu do pojęcia „człowieka łącznego" i do 
pojęoia „robotnika łącznego". Dopiero zespół złożony 
z ludzi o różnej wiedzy, specjalnościach i talentach — 
może zapewnić każdemu ze swoich członków to wszyst 
ko, co jest potrzebne, aby „żyć, jak człowiek”.

Indywidualizacja, specjalizacja 1 jednostkowość — 
jest wynikiem i warunkiem istnienia wspólnoty.

WSPÓLNOTA PRACY
Człowieczeństwo ludzi i grup może być nikłe bądź' 

intensywne Jednostki najpełniej — jak powiedziano — 
rozpoznają swe człowieczeństwo w autentycznej wspól­
nocie. Jak przeto spotęgować ludzką wspólnotę?

Dwie są drogi, ściśle zresztą współzależne, wzmoże­
nia człowieczeństwa ludzi Jedna polega na obalaniu 
barier między ludźmi stwarzanych przez prywatną 
własność środków produkcji — druga zaś na przyspie­
szeniu rozwęju technologii I zgrywaniu ludzkich dzia­
łań dla osiągnięcia maksymalnych rezultatów w zaspo­
kojeniu ich potrzeb

Potęgowanie więzi ludzkiej w pracującej wspólno­
cie — oto zadanie ruchu, któremu teoretyczne podwa­
liny dali Marks i Engels. Ponieważ podstawowym spo­
sobem istnienia człowieka w świecie jest praca — stąd 
właśnie w sferze stosunków pracy najwyraźniej ujaw­
nia się to, co ludzi łączy i określa Ich wzajemną war­
tość.

Wspólnota pracy jest tu zatem taką całością, która 
sama siebie w dziejach wytwarza i doskonali, sama też 
siebie uczłowiecza, czego najpełniejszym wyrazem są 
dzieła ludzkie.

Wspólnota ta określa zarazem jednostkę ludzką: im 
bardziej uczestniczy ona w życiu wspólnoty, im wię­
cej'zobowiązań bierze na siebie wobec społeczności, tym 
głębiej sięgają jej powiązania ze światem, tym har­
dziej „liczy się" u ludzi, tym większy wywiera wpływ 
na wspólnotę. Tym bardziej jest człowiekiem — im 
bardziej jest człowiekiem pracy właśnie.

WŁADYSŁAW KOT

Pod Murem Miejskim przed 72 laty.

Zu^odzony most przez Wartę, z rogatkami.

P
r a c o w n ik  Z W C h  „ C h e m lte *  -  • t l l o n ” , M a r ia n  B ta c h u r -  
s k l ,  a z p e ra ją c  w  o d d a lo n y m  k ą c ie  s t r y c h u  n a t r a f i ł  n a  
a lb u m  z p o Z o lk ły m l t p o d n is z c z o n y m i Ju ż  p rz e z  c z a s  
z d ję c ia m i .  A n o n im o w y  fo to g r a f  z k r o n ik a r s k ą  d o k ła d ­
n o ś c ią  n a  k a ż d y m  ze z d ję ć  o d n o to w y w a ł  — c o  p r z e d ­
s t a w i a j ą  i z J a k ie g o  p o c h o d z ą  r o k u .  Z n a c z n a  c z ę ś ć  a l ­
b u m u  z o s ta ła  j u z  t a k  z n is z c z o n a .  Ze o d tw o r z e n ie  z d ję ć  s ta ło  s ię  

n ie m o ż liw e ,  k i lk a  j e d n a k  e g z e m p la r z y  n a d a w a ło  a le  d o  r e p r o d u k ­
c ji .  T r a f i t y  o n e  d o  W . K u ć k l ,  n a s z e g o  f o to r e p o r t e r a ,  k tó r y  z n a n y  
J e s t  z z a m iło w a ń  k r o n ik a r s k i c h  d z ię k i c z e m u  G o rz ó w  m a  b o g a tą  
d o k u m e n ta c j ą  f o to g r a f ic z n ą  p o w o je n n y c h  z m ia n  u r b a n i s ty c z ­
n y c h . E ta p y  o d g ru z o w y w a n ia  m ia s ta  b u rz e n ia  s t a r y c h ,  w y e k s ­
p lo a to w a n y c h  b u d y n k ó w  o ra z  n o w e  k o m p le k s y  a r c h i t e k to n ic z n e  
a g lo m e r a c j i  m ie js k ie )  z ło ż y ły  s le  n a  c ie k a w y ,  w a r to ś c io w y  d o k u ­
m e n ta ln i e  i a r t y s ty c z n ie  z e s ta w  fo to g r a m ó w  w ie lo k r o tn ie  e k s p o ­
n o w a n y  w  G o rz o w ie  ( a k tu a ln i e  -  w  m u z e u m  z a k ła d o w y m  Z W C h  
„ C h e m lte *  -  S t i l o n ” ) G o rz o w s k i  f o to g r a f ik  — z a d a ł  s o b ie  r ó w ­
n ie ż  t r u d  o p r a c o w a n ia  n ie ła tw e g o  d o  r e p r o d u k c t l  z n a l e z i s k a  ze 
s t r y c h u  1 d z ię k i  te m u  m o ż e m y  p r z e d s ta w ić  n a s z y m  C z y te ln ik o m  
w y c in e k  p e jz a ż u  n a d w a r c ia ń s k ie g o  m ia s ta  s p r z e d ... 7Ż la t .  Z a j r z e ­
l iś m y  d o  s t a r y c h  m o n o g ra f i i  G o rz o w a  b y  te  p o ró w n a w c z e  I lu ­
s t r a c j e  w z b o g a c ić  d a n y m i ,  k tó r e  z p e w n o ś c ią  z a i n t e r e s u j ą  C z y te l ­
n ik ó w .

W  r o k u  IMS —, k ie d y  to  w id o c z n a  n a  z d ję c iu  d a m a  s p a c e r o w a ła  
z t r o j g i e m  d z ie c i  ( d w o ie  w  w ó z k u , l e d n o  s tó ł)  w r s z  z e  s łu ż ą c ą  
n a  u l ic z c e  p o d  m u r e m  m ie j s k im ,  G o rz ó w  l ic z y ł 35 934 m ie s z k a ń ­
c ó w , a  le g o  z a b u d o w a  z a lm o w a ła  305 n e k ta r ó w  N a ls ta r s z e  g o ­
r z o w s k ie  p r z e d s ię b io r s tw o  k o m u n a ln e  -  g a z o w n ia  -  s z y k o w a ło  
s ię  w ó w c z a s  d o  p ie rw s z e g o  s w e g o  tu b t te u s z u  -  10 -lec ta  D z ię k i 
j e j  d z ia ła ln o ś c i  m o ż n a  b y ło  z a m ie n ić  u l tc ż n e  l a t a r n i e  o l iw n e  — n a  
g a z o w e . B y ło  ic h .. .  180 M ie s z k a ń c y  z d ą ż y li  s ię  le ż  tu ż  p r z y z w y ­
c z a ić  d o  k o m u n lk s c j l  t r s m w a lo w e i  g d y ż  w  r o k u  1599 o d d a n o  
p ię c io k i lo m e t r o w y  to r  (w  c z a s ie  I w o ln y  ś w ia to w e j  w s t r z y m a n o  
t ę  k o m u n ik a c j ę ,  w z n o w io n o  d o p ie ro  w  1924 r o k u )  J a k  w y g lą d a ły  
t r a m w a j e  s p r z e d  72 la t  I l u s t r u j e  z d ję c ie  S t s r e g o  R y n k u .  M a lo w ­
n ic z y c h  w ia d u k tó w  n a d  W a r tą  Je sz c z e  w ó w c z a a  n ie  b y ło ,  t o r y  k o ­
le jo w e  p r z e b ie g a ły  n is k o ,  a  g d y  p rz e je ż d ż a ły  p o c ią g i  — o p u s z ­
c z a n o  s z la b a n y .

D z iś, g d y  G o rz ó w  U czy 98 ty s ię c y  m ie s z k a ń c ó w , n a  u l i c a c h  1 w  
p a r k a c h  z a in s ta lo w a n y c h  je s t  o k o ło  3.5000 p u n k tó w  ś w ie t ln y c h  — 
J a r z e n io w y c h  1 r tę c io w y c h  g o rz o w s k ie  U n ie  t r s m w s j o w e  lic z ą  22 
k m , t r a m w s j e  w  c ią g u  11 m ie s ię c y  b r .  p rz e w io z ły  18 m in  580 ty s .  
p a s a ż e r ó w ,  a a u to b u s y  — 19 400 ty s ię c y .

D o w y s z u k a n ia  ty c h  w y r y w k o w y c h  d a n y c h  s t a t y s ty c z n y c h  s p r o ­
w o k o w a ło  n a s  z n a le z is k o  n a  s t r y c h u .  G o rz o w s k ie  z n a k i  c z a s u  I l u ­
s t r u j e  z e s ta w ie n ie  z d ję ć .  (a d a )

Z d ję c ia  1 r e p r o d u k c je :  W A L D IM A R  K IC K O

Uliczka staromiejska.

W iaduktu jeszcze nie było, tor kolejowy przebiegaI między domami. A oto gorzowscy tramwajarze w roku i.nJ5 przy rozdzielni na Sic ym  
Rynku.
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T t t J  a tydzień przed śwtę-
Jw J tami przygotowali już 

pierniki i podkłady 
stefankowe. Pierniki 

ti^trza się na tabletach pod 
ścianami. Cala góra pierni­
ków.

W sześciu pracuje od pią­
tej rano do trzynastej. Ale 
już o dziewiątej robota w po 
Iowie zrobiona. Dostawy na 
dziś przygotowane, bo do skle 
pów towar musi być dostar­
czany przed dziesiątą Spółka 
cukiernicza Lech — Szynka­
rek jeat solidna. Nie 'może 
być ani spóźnienia ani bra­
ków w asortymencie. A asor 
tyment dzisiaj taki: dwa­
dzieścia kilogramów sernika 
wiedeńskiego, trzydzieści kra 
kowskiego, dwadzieścia plac­
ka drożdżowego, pięćset sztuk 
rogali drożdżowych nadziewa 
nyeh marmoladą i tysiąc 
dwieście pączków. Do tego do 
chodzi cztery razy w tygod­

tu Inteligencji i zaintereso­
wania. A cukiernictwo to rów 
nież fach artystyczny. I dla­
tego Kazimierz Lech wybrał 
ten zawód. Natura dała mu 
ręką r y s u n k o w ą .  Jed­
nym słowem stworzoną do 
rysunku. Więc cukiernik Lech 
najbardziej lubi dekorować 

' ciasto. Bo to artyzm przecież. 
Na egzamin mistrzowski przy 
gotował tort wysokości pół­
tora metra Wszystko tam by 
ło. Podkład stefankbwy, do 
tego dochodził karmel i beza. 
Na torcie między misternymi 
kolumnami rozsiadły się 
trzy cukrowe łabędzie. Pan 
Kazimierz włożył tort na wó 
zek i sam zawiózł do Cechu. 
Komisji oczy wychodziły na 
wierzch ze zdumienia, bo któż 
tp widział taki tort piętro­
wy?

Galanteria to piękna rzacz. 
Ale ani Lech ani Szynkarek,

SERNIK, 
PIERNIK 

I MAKOWIEC

niu galanteria w postaci ro- 
lady, ciastek tortowych, her­
batników (gwiazdki i kla­
wisze) oraz trzydzieści kilo­
gramów piernika.

W tym asortymencie cie­
kawa Jest natura piernika: 
Im dłużej leży, tym lepszy, 
bo kruszeje. O godzinie dzie­
wiątej Kazinąjerz Lech siada 
przy biurku i z cukiernika 
przeistacza się w urzędnika, 

.wypełnia szczegółowo faktu­
rę i denerwuje się, że formu­
larze takie duże. Za duże o 
połowę. Każdy kwit przedzie 
ra na pół i na tej połówce 
wypełnia co trzeba. Przecież 
mówi się o oszczędności pa­
pieru.

Cukiernik Lech nie lubi ro­
boty biurowej. He w tym cza 
sie zdołałby upiec? Szkoda 
słów. Ale taki jeet wymóg, 
więe siedzi i wypełnia. , W 
tym czasie jego wspólnik 
Stanisław Szynkarek lukruje 
pączki. O, bo pączki to spe­
cjalność pana Szynkarka. Spe 
cjalność pasjonując*. Prze­
ciętny zjadacz ciast nawet nie 
przypuszcza jaki pączek mo­
że być kapryśny. Może nie 
wyrosnąć, albo pomarszczyć 
się i wtedy, choć smak do­
bry, estetyka byle jaka. Re­
daktor Lucyna Małachowska, 
potencjalny (bardzo groźny!) 
konkurent dla wszystkich lu­
buskich cukierników, przed 
wizytą w spółce Szynkarek — 
Lech uprzedzała łnnie: przy 
pączkach nie tup, nie śmiej 
się głośno, bo przegarują i 
cała robota na nic Co to zna 
czy — przegaruią? Będą po­
marszczone i klapną.

Zachowywałam się niczym 
w świątyni greckiej i wyszły 
Jak na obrazku. Rumieniły 
się w dwu kotłach, po pięć­
dziesiąt w każdym. Okrągłe, 
brązowawe, smakowite. Kazi 
mierz Lech mówi, że, pączek 
najbardziej jest uczulony na 
mskę. Zdaniem cukierników 
tnska jest niedobra, gdy w 
niej za mało glutenu. Wtedy 
ciasto nie jest sprężyste, lecz 
zbite.

Czasem klient krzywi się 
— e, ale ci cukiernicy skno 
ciii ciasto■ — A to nie cu­
kierników wina tylko su­
rowca — wyjaśnia Lech. 
Podobnie sprawa ma się z 
tłuszczami.

Na opakowaniu margaryny 
na przykład data ważności w 
porządku.’ A dajmy na to w 
masie tortowrej widać, że nie 
jest w porządku. Masa siada, 
warzy się, a dać do ciasta ta ­
ką margarynę to zakalec pew 
ny. A nie daj Bóg dać ją do 
francuza. To już pewne, że 
nic nie wyjdzie, bo francuz 
na tłuszcz wnrost niesamowi­
cie czuły. W cukiernictwie 
trzeba bardzo uważać na war 
tość surowca. Bo cukierni­
ctwo to nie taki sobie zwy­
kły fach. Do ciasta trzeba 
mieć’ wrodzoną inteligencję. 
Jak do spółki przyjdzie uczeń 
I zostawi po sobie nóż, to 
Lech wie od rtzu, te z takie­
go cukiernik nie będzie. Brak

ani czterech pracujących tu 
cukierników nie mają czasu 
na taką przyjemność. Trzeba 
robić to, co nie wymaga tyle 
pracy, bo siedem sklepów, w 
tym delikatesy przy deptaku, 
czeka na dostawy. Delikatesy 
na przykład wzięłyby o wie­
le więcej towaru. Andrzej 
Szymankiewicz, kierownik 
delikatesów, nie może na- 
chwalić się wyrobów firmy 
Szynkarek — Lech. Stoisko 
cukiernicze zaopatrywane Jest 
nić tylko przez nich, ale i 
przez ciastkarnie zielonogór­
skie (WSS-owskie) oraz przez 
jedną z Poznania. Na tym tle 
Szynkarek i Lech wypadają 
bardzo dobrze. Są nawet klien 
ci, którzy tylko o ich pączki 
pytają.

— To stara firma, spraw
zona, zaopatruje nas od

momentu otwarcia delika­
tesów — mówi A. Szyman 
kiewicz. Szkoda tylko, ie  
dostarczają tak mało.

— Mało — oburza się 
Lech. — Robimy wszystko  
ręcznie, mechanizacji żad­
nej, jak ie  może być ina­
czej?

Zresztą nie ma się co roz­
wodzić nad ilością. Tu trzeba 
by się zastanowić nad jakoś­
cią. Z jakości zielonogórskie­
go cukiernictwa nie jest za­
dowolony ani Szynkarek, ani 
Lech. Cóż to za cukiernictwo, 
skoro w sklepach króluje ser 
nik, piernik i makowiec? A 
w takim Krakowie’ dla przy­
kładu można zjeść karpatkę, 
napoleonki albo i rurki z bi­
tą śmietaną. W Poznaniu zre 
sztą też. A czy w Zielonej 
Górze ktoś robi ptysie ze 
'śmietanką albo rurki? Nie 
robi. Bo w Zielonej Górze nie 
ma konkurencji. Jest raptem 
jedna prywatna cukiernia 
przy ul. Jedności Robotni­
czej. I to wszystko.

Lech i Szynkarek pokazali­
by co to znaczy robić dobre 
ciastka, gdyby dostali lokal 
na sklep. Starają się nawet 
i to od piętnastu lat, na razie 
jednak bezskutecznie. Co 
wskażą lokal to albo w tym 
miejscu wyrasta kwiaciarnia 
(też miastu potrzebna) jak 
na przykład przy al. Niepod­
ległości, albo punkt zegarmi­
strzowski (będzie) przy rogu 
ul. Krośnieńskiej i Łużyc­
kiej. Spółka nie ma więc 
szczęścia, choć Szynkarek wie 
rzy, że w końcu ktoś ich zro­
zumie, bo właśnie zrodzi! się 
przyjazny rzemiosłu trend. 
A Szynkarek w trendy wie­
rzy. Ma przecież doświadcze­
nie. Do Zielonej Góry przy­
jechał z Leszna na polecenie 
Polskiego Związku Zachod­
niego w maju 1945 roku. Tuż 
obok budynku, w którym 
mieści się dziś teatr, przy al. 
Niepodległości otworzył pie­
karnię. Ludzi wówczas było 
mało, raptem kilka tysięcy, 
więc Szynkarek piekl chleb 
żytni dla starostwa, magistra 
tu, „Zastała” i elektrowni

w SłonejB. Codziennie pięć­
set bochenków. W 1950 roku 
kiedy miastu przybywało 
mieszkańców, a na al. Nie­
podległości życie kwitło ni­
czym na Marszałkowskiej w 
Warszawie, otworzył cukier­
nię. Ki^ka stolików, krzeseł­
ka, kawa na miejscu i ciast­
ko. Interes kwitł, tłum oble­
gał cukiernię, a zawistni mó­
wili, że Szynkarek ma ko­
palnię złota. W cukierni były 
babeczki, napoleonki, droż­
dżówki. W dni targowe ludzie 
ustawiali się w kolejki aż do 
teatru 1 chcieli przewrócić bu 
fet.

— Robota szła jak diabli 
— uśmiecha się do wspom 
nleń Szynkarek. Potem zro 
dził aię trend na spółdziel­
czość. Więc Szynkarek zli­
kwidował interes 1 prze­
szedł do MHD, a następnie 
do zakładów kolejowych, 
gdzie poznał Lecha.

W 195? roku, gdy czasy się 
zmieniły, założyli spółkę 1 wy 
twórnię, ale bez sklepu. Wte­
dy wytwórnię mieli przy ul. 
Dąbrowskiego (dziś przy 
ul. Sulechowskiej) i wyrabiali 
wszystko, włącznie z lodami 
pingwin po zloty pięćdzie- 
aiąt jeden. Pingwiny sprzeda 
wał wtedy, sUwiający pierw 
sze kroki w ' cukiernictwie, 
Sławomir Bałoniak. Lody by 
ły ponoć pyszne. Ale, nie przez 
lody pan Sławomir trafił do 
Szynkarka tylko przez mat­
kę. Któregoś dnia powiedzia­
ła — chodź Sławuś. I Slawuś 
poszedł. Dziś mówi, że cu­
kiernictwo polubił, bo tu cie­
pło i słodko. Nawet bardzo 
słodko. Właśnie stoi przy o- 
gromnej misie, w której przy 
gotowuje ser na sernik wie­
deński. Sernik prawie zawsze 
się udaje. Wystarczy wziąć 
sześćdziesiąt jaj i dziesięć kilo 
gramów sera. Do tego dodać 
cukru,V ale nie za 'dużo, bo 
sernik za dużo cukru nie lu­
bi. Obok Kazimierz Wróblew 
skl I Tadeusz Gajewski wy­
rabiają ciasto na pierniki. Ro 
bota idzie sprawnie. Wró­
blewski przesiał sześć kilo­
gramów mąki (siać trzeba obo 
wiązkowo, bo a nuż sznurek 
się trafi?), dodał dwa kilo- 
grąmy cukru, dwie butelki 
mleka, dwa kilogramy mar­
garyny 1 trochę amoniaku. 
Gajewski też wyrabia ciasto.

— O, jakie delikatne 
jak panienka — zachwyca 
aię pulchnością złotawych 
brył.

— Szynkarek stoi przy pie­
cu 1 przy pomocy ogromnia­
stej łopaty wyjmuje upieczo­
ne pjackl. Wszystkie się uda­
ły. Tu się zresztą zawsze 
wszystko udaje. Ludzie mają 
praktykę. Wróblewski pracu­
je od 1957 roku, Balonlak też. 
Na wyczucie wiedzą, co trze­
ba dodać, żeby smak był do­
bry. Najlepsze są smaki na­
turalne. Nie butelkowe. Na 
przykład smak cytryny, z o- 
rzecha, albo kakao. Wtedy 1 
ciastko inaczej się je.

Dziś po południu dyżur ma 
Bałoniak. Przychodzi o godzi­
nie osiemnastej i przygoto­
wuje rozczyn na jutro. Na 
pączki w jednej kadzi, na 
babkę drożdżową w drugiej, 
na rogale w trzeciej.

— Gdybym tak miał tw ój 
sklep — puszcza wodze fan 
tazji znad kadzi — fo wszy 
stko bym robił, żeby tylko  
interes szedł.

Szynkarek i Lech, chociaż 
mówią o własnym sklepi* ze 
sceptycyzmem, trochę wierzą 
w dobry klimat, korzystny 
przecież dla rzemiosła. Może 
więc w końcu dostaną ten lo­
kal, bo przecież cukiernia mia 
stu bardzo by się przydała.

Szynkarek mówi o tym lu­
krując pączki. I te pączki 1 
ten cukier nie pozwalają na 
zbytni pesymizm. Bo pączki 
to nie tylko specjalność, ale 
1 hobby Szynkarka. Najbar­
dziej zadowolony Jeat w tłu­
sty czwartek albo w ostatki, 
kiedy tylko pączki się smaży. 
Wtedy wszyscy przez dwa i 
pół dnia pracują nad pącz­
kami. Jak już zrobią dwa­
naście tysięcy sztuk, wtedy 
ten ostatni nadziewają kart­
ką z datą i liczbą pączka, 
przebierają się i Szynkarek 
składa wszystkim życzenia. 
Jest też symboliczny kielich, 
a pączek wędruje pod sufit. 
Jest uroczyście zawieszany i 
tkwi tam do następnego tłu ­
stego czwartku.

Kilka dni przed świętami
cukiernicy nie mają życia. 
Wtedy nie liczą godzin. I Szyn 
karek mówi, że to jest gigan 
tyczna praca, bo pieką dzień 
i no<r. Na święta przygotowu­
ją torty, makowce, serniki, 
pierniki. Wszystko trzeba po- 
wykańczać, ozdobić, a do te­
go potrzebna cierpliwość, 
zmysł artystyczny. No i czas 
oczywiście.

Ale w tym roku na pewno 
ze wszystkim zdążą. Kazi­
mierz Wróblewski mówi, że 
na stół świąteczny w swoim 
domu poda sernik wiedeński, 
makowiec z kruszonką, bab­
kę i ciastka.

Kazimierz Lech weźmie 
przede wszystkim sernik wie 
deński. A Stanisław Szynka­
rek? Naturalnie, że pączki.

BEGINA DACUÓWNA

Z Anną Tokarską
o poezji, samotności, muzyce, przyjaźni...

rozmawia Jan J. Dębek

Spotykacie ją spiesznie idącą orzez 
deptak, zamyśloną w kolejce, uśmiech­
niętą, lub nie, na koncercie w filhar­
monii. Albo w pewnym biurze za biur­
kiem, kiedy to wypełnia dziennik urzę­
dowej korespondencji, odbiera bardzo 
ważne telefony lub wystukuje na ma­
szynie... w każdym razie nie literaturę.

ANNA TOKARSKA — urzędniczka 
(od niewielu miesięcy absolwentka po­
lonistyki) pisze takie, na przykład, 
wiersze: 
które jest
a le  n ie  m o ż e  m n ie  p o c h ło n ą ć  
bo  n ie  m a  ż a d n y c h  c e c h  o tc h ła n i  
k tó r e  j e s t
a le  n ie  s k ła d a  i l e  z  k r ą g ó u i
t y t k o  w s o b ie  m ie ś c i
kwartał tazdroścl kwartał upo/corzeA
kilka kwartałów strachu
te nie potrafią i znów mnie wyśmieją
bo  n ie  u d e m  d o k ą d
ni * rozumiem po co
z tym
ponad głową
r o z p ią ty m  d o  p r a n ie  lu d z k i e j

w y t r z y m a ło ś c i
z tym
k tó r e  j e s t  m o ja
je d n o o s o b o w a  a  w ią c  n ie p o d z ie ln a
p r z e n o ś n a  n ie p o rę c z n e
p ie k ło

— A n iu ,  p r o p o n u ję  e t  ro z m o w ę ,  k tó r a
w m o im  z a m y ś l*  w iu n a  o b r a c a ć  a ię  w o ­
k ó ł k o n ie c z n o ś c i  l i r y k i  w n a s z y m  ty c iu  
p o w s z e d n im ,  o  k o n ie c z n o ś c i  d ia lo g u  li- 
r y c z n r g o .  N i*  ty lk o  z in n y m i ,  le c z  — m o ­
że p rz e d e  w s z y s tk im  — z s a m y m  s o n ą .  
O  p o e z j i . . .  •

TOKARSKA: — Nie wiem, czy Jest 
tak, aby dialog liryczny i z samym so­
bą, i z otoczeniem odbywaj się tylko 
poprzez poezję, poprzez poezję szeroko 
rozumianą, to znaczy — realizowaną w 
ten sposób, że się ją pisze, drukuje, że 
mówją Ją aktorzy... Dialog liryczny to 
dużo szersze pojęcie, Zaś poezja zamk- 
niona w wiersz jest jedną z dróg jego 
realizacji...

— T a k  m y ś lę ,  J a k o  tw ó j  c s y t e ln lk  1 — 
b a rd z o  c z ę s to  — w ie lo g o d z in n y  ro z m ó w ­
c a ,  t e  m a s z  s p e c ja ln y  t y t u ł  d o  m ó w ie n ia  
o  s a m o tn o ś c i .  O S a m o t n o ś c i  J a k o  p e w n e ­
go  r o d z a ju  k a t e g o r i i  s p o s o b u  b y c ia .  S a ­
m o tn o ś ć  J a k o  i t e m a tu ,  i p rz y c z y n y  p o ­
w s t a w a n ia  w ie lu  d z ie ł  s z tu k i .  T a k ie j  s a ­
m e j  p r z y c z y n y ,  J a k a  b y w a  m iło ś ć ,  w a lk a  
p o l i ty c z n a  czy  w a lk a  w sT erze  e s t e ty k i .  
O s a m o t n o ś c i  j a k o  s ile  m o lo r y c z n e j . . .

TOKAKSKA: — Mówisz, że to wyni­
ka z moich wierszy... Czy z moich 
wierszy, według ciebie, wynika, że ta 
samotność Jest jakimś elementem unie 
szczęśliwiającym? Jest samotnością nie 
szczęśliwą? Słuchaj™ To .Wedle innie 
Jest tak... Ja nigdy nie czuję samot­
ności (albo prawie nigdy) wtedy, gdy 
Jestem rzeczywiście samu, sama w sen­
sie fizycznym. Bo czasem są takie mo­
menty, że to zaczyna ml raptem-do­
skwierać, że staje mi się to niewy­
godne. I wtedy odczuwam konieczność 
spotkania się z kimś, porozmawiania 
koniecznie zaraz, teraz. Jeszcze nie je­
stem taka okropnie stara... Ktoś kie­
dyś powiedział: „Jak byłam młoda, to 
miałam gdzie iść". Może to jest praw­
da....? Ja jeszcze na ogół mam w tej 
chwili wokół takich ludzi, do których 
mogę iść, zadzwonić, odezwać się. 
Więc wtedy, kiedy zaczyna mi ta fi­
zyczna samotność doskwierać, natych­

miast gdzieś się udaję i natychmiast 
jestem między ludźmi. Dla mnie sa­
motność prawdziwa to jest samotność, 
którą się odczuwa właśnie będąc mię­
dzy ludźmi, właśnie będąc między ludł 
mi, z którymi ci nie jest dobrze. Dla 
mnie samotność to jest nieumiejętność 
wyboru sobie ludzi takich, jacy ei od­
powiadają. Niemożność zobaczenia się 
z nimi. Ja wiem, że gdzieś tacy lu­
dzie są, czasem nawet wiem gdzie, lu­
dzie, z którymi chciałabym rozmawiać 
i mieć o czym, ale jestem czasami nie­
jako przez sytuację skazana na obec­
ność innych. Na swoją wśród nich 
obecność. Na ludzi, z którymi jestem 
na nie...

— C sy  n a w e t  t a k  p o jm o w a n a  s a m o t ­
n o ść  m u s i  b y ć  z a w s z e  o b e z w ła d n ia ją c a . . . ?

TOKAKSKA: — Ależ nie! Twierdzę 
.wprost, ze jest inspirująca! Tak wy- , 
kazuje moje doświadczenie. Tego typu 
samotność działa na mnie tak, że w 
pisaniu szukam tego, czego nie mog­
łam spotkać w kontaktami z ludźmi, 
tego swojego świata prawdziwego. Ja 
go sobie w jakiś tam sposób wypisu­
ję, w jakiś tarn sposób stwarzam. Nie­
którzy krytycy twierdzą, że to co ja 
piszę, a raczej to, co pisałam, co już 
jest w tomikach, to rodzaj pamiętni­
ka lirycznego, że jest to odzwiercied­
lenie sytuacji, które przeżyłam, przez 
które przeszłam... Mnie się wydaje, że 
jest to zupełnie inaczej, że są to sytu­
acje tworzone. Tworzone niejako za­
miast, zastępczo. Z braku, po prostu 
z braku...

— T e d y  k a ż d y  tw ó j  w ie r a i  J e s t  ś w ia te m
z b u d o w a n y m ,  a lb o  — ś w ia te m  d o b u d o w a ­
n y m  d o  ś w i a ta  r z e c z y w is te g o .  J e g o  u z u ­
p e łn ie n ie m  u to , c z e g o  e i  w r z e c z y w is ­
ty m  ś w ie c i*  b r a k u je . . .

TOKAKSKA; — Uzupełnieniem, a 
nawet — odważyłabym się powiedzieć 
— przeciwstawieniem...

— D la cz e g o  t r z e b a  a ię  ś w i a tu  ra e c z y -  
w ls te m u  p rz e c iw s ta w ia ć ?

TOKAKSKA: — 1 świat rzeczywisty 
nie jest nam dany, nie spada nam z 
nieba, sami go budujemy albo współ­
uczestniczymy w jego budowie. Jeżeli 
nie potrafimy go zbudować, albo nam 
się nie chce, to wtedy trzeba się prze­
ciwstawić... Przeciwstawić potrafi się 
każdy. Nie zawsze wierszem czy in­
nym środkiem artystycznego wyrazu. 
To czasem pozostaje w formie ulot­
nej, w postaci marzeń, w postaci obra­
zów, pojęć, które nosi się w eobl*..;

— N ie  b o isz  s ię  ta k ie g o  o d k r y w a n ia  s ie ­
b ie .. .

TOKABSKA: — Zdaję sobie sprawę,
ż* pisanie, w ogóle każda twórczość a r ­
tystyczna, jeet to rodzaj psychicznego 
ltrip-tease’u. I że Jest to duże ryzyko: 
czy to kupią, ezy to ocenią przyjaźnie, 
czy mnie zaakceptują akurat taką. 
Oczywiście przy założeniu, że w tym, 
co człowiek pisze, jest się takim, ja­
kim się jest naprawdę. Bo to jest aku­
rat to miejsce, gdzie robimy najmniej 
min, nie używamy masek, gdzie w naj 
mniejszym stopniu posługujemy się 
teatralnym gestem...

— A le  p is z ą c .. .  a k r e ś la m y  w ie le  a te g o ,  
eo  n a p is a l iś m y ?

TOKARSKA: — Tak. śkreilam! I te 
ochoczo! Ale ja określam ni« po to,

aby okazać się ładniejsza, aby to "rrsrf 
stko było ładne. Za dużo słów, obra­
zów deformuje przesłanie wiersza. To 
jest już świadoma działalność artysty­
czna. Opanowywanie emocji, którą 
sprawiły wiersz.

— M u s is z  p is a ć ?  M u sisz  b y ć  c z y t a n a ?

TOKARSKA: — Życia bez pisania
nie wyobrażam sobie w ogóle! Bo ja 
wszystko inne, co robię, robię w jakiś 
sposób na marginesie pisania. To jest 
dla mnie najważniejsza sprawa. To jeśli 
sposób mojego istnienia.

— W ie m , t e  w tw o im  ty c i u  b a rd z o  wie­
le  z n a c z y  m u z y k a .  Z m o ic h  d o ś w ia d c z e ń  
ze s p o tk a ń  z to b ą  w y n ik a ,  t e  o n a  p r z y ­
j a ź n ie  n a s ta w ia  c ię  d o  t y c i a . . .  W k a ż d y m  
r a z ie  b a r d z ie j  n iż  u p .  g o l o w a n i e . r y t u  d la  
J a r o s ł a w a . . .

TOKAKSKA: — Tak, mnie muzyka
godzi ze światem. I czasem, jak ju i 
jest bardzo żle i bardzo brzydko z in­
nych przyczyn, to mi po prostu poma­
ga pójście do filharmonii, koncert przez 
radio, włączenie adapteru. Jasne, że tłu 
chanie prawdziwej muzyki... Wtedy 
myślę: Aha, na świecie nie jeet jesz­
cze tak bardzo paskudnie, jak mi aię 
to przed chwilą wydawało, skoro moż­
na sobie posłuchać V Symfonii ezy 
czegoś innego... Ktoś kiedyś powiedział, 
że poeci są ozdobą świata. Ja zaś twier 
dzę, że o wiele bardziej jest nią mu­
zyka...

— K ę d y  c h a d z a ją  tw o je  z a i n t e r e s o w a n ia
c z y te ln ic z e ?  C zęs to  p a t r z ę  na p ó łk i  z tw y ­
m i k s ią ż k a m i . . .

TOKAKSKA: — I często aię tam zmie 
nia... Ale na niektóre książki tralisz 
zawsze. Zawsze trafisz na Szymbor­
ską. Jak poszukasz, zawsze znajdziesz 
wiersze Grochowiska. Zawsze będę wra 
cać do wierszy Różewicza i zawsze bę­
dę sięgać po jego nowe wiersze, Bar­
dzo interesuje mnie co robią tutaj u 
nas, moi koiedzy.-

— M ó w iła ś :  p is a n i e  j e s t  s p o s o b e m  m o ­
je g o  i s tn i e n i a ,  / . y j e s i  w n i e u s t a j ą c y m  n a ­
p ię c iu .  K o b y ć  m o ż e ,  t e  to ,  co  s ię  w ła ś ­
n ie  s t a n i e ,  b ę d z ie  p o w o d e m  d o  w ie r s z a . . .

TOKAKSKA: — Nie, to nie jeat wie­
czne chodzenie i od świtu do nocy pa- \ 
mięlanie, ze jest się przecież poetką 
i napisanie wiersza jest służbowym 
obowiązkiem. To zależy od sytuacji. 
Gna mną rządzi. Jeżeli sytuacja zro­
biła na mnie wrażenie, wywołała uczu 
cia, dodatnie lub ujemne, wszystko je­
dno, stracił, radość, ból, to wtedy być 
nio/.e stanie się to wierszem. Z tym, 
że ja sobie zdaję sprawę, iż o wiele 
mocniej reaguję na sytuacje niedobre, 
na te z półki bólu, strachu niż radoś­
ci...

— A u łu ,  ty  b a rd z o  p r z y w ią z u je s z  s ię  d o  
lu d z i .  P o m ó w m y  o  p rz y ja ź n i™

TOKAKSKA: — To jest dla mnie 
tak samo ważna sprawa, jak sprawa 
mojego pisania. W momencie, kiedy się 
rozstajemy z kimś zaprzyjaźnionym 
bardzo — a zdarza się to mi wtedy, 
kiedy bliscy mi ludzie wyjeżdżają na 
stale z Zielonej Góry — to ja przez 
długi czas jestem bardzo nieszczęśliwa., 
Domagasz się konkretów, przykładów... 
Czuję to... Więc ci powiem, ze tak by­
ło, tak przeżyłam wyjazd Henryki Do- 
boszowej. Mnie jej brakuje, i jako czy 
telniczce „Nadodrza”, i jako kompanes 
Henryki, z którą się i paplało po ko­
biecemu. Brakuje mi jej sposobu wh 
dzenia świata, bo ona potrafiła zauwa 
żyć w świecie coś, czego nio zauważa­
łam ja i nie zauważali -inni. Po lu­
dziach o ciekawej osobowości zostaja 
puste miejsce, którego nie można ni­
czym zasłonić. Luka na długi, długi 
czas... Doboszowa wiele dla mnie zna­
czyła. Zresztą lak samo jak i dla cie­
bie-. I dlatego ci to mówię, dlatego 
akurat z tej przyjaźni się zwierzam....

— N ie  w y b ie r a s z  s ię  w  p o d r ó t  i  Z ie lo -  
n e j  C ió ry?

TOKAKSKA: — Czasem, jsk mi jest 
bardzo żle, to tak sobie myślę... Al* 
na przykład pójdę w piątek do filhar­
monii, posłucham muzyki i Już pod- 
róż-przeprowadzkę odkładam... Bo prza 
cięż w gruncie rzeczy jest mi tu w 
Zielonej Górze dobrze. Mam tu przy­
jaciół....

z paimiami Wjazd triumfalny
W dalekim Efezie w Anatolii, znanym ze świątyni Artemi­

dy, nestorianizmu i wykopalisk, późnym ciepłym wieczorem 
wrześniowym gwarzyliśmy sobie z przyjacielem o starożyt­
ności, chrześcijaństwie i jeszcze paru sprawach związanych z 
tą okolicą. Mieliśmy trochę rumuńskiego koniaku, który sku­
tecznie pomagał wyobraźni. W pewnym momencie jakaś po­
stać zapukała w szybę samochodu. Byl to człowiek miejsco­
wy, jednak urodzi! się w Jugosławii i dlatego mówił po serb- 
sku. Prowadził z sobą dwa osiołki oraz psa. Pytał, czy nie ma 
my czegoś do sprzedania. Nie mieliśmy, ale że mówił języ­
kiem słowiańskim należało go poczęstować. Tak nam się do­
brze gadało, że przyjacielowi zmiękło serce i z samego dna 
bagażnika wygrzebał flaszkę żytniej, o której istnieniu nic 
nie wiedziałem. Słowiańska dusza, zagubiona w muzułmań­
skim morzu strzeliła jedną setkę, poprosiła o drugij, po czym 
rzekła, iż tak bardzo nas kocha, że daje nam w podarunku po 
osiołku. Dar nie został przyjęty ze względu na trudności trans 
portowe. Co nam jednak szkodziło wyobrazić sobie, że fakty­
cznie z dalekiej Turcji przywieźliśmy do Zielonej Góry po 
osiołku?

Oto nasza karawana, złożona z „Moskwicza” i dwóch osłów 
wjeżdża na ulicę Podgórną. W otwartych oknach — nasze żo­
ny, oczekujące nie tyle na nasz powrót co na lekkomyślnie 
obiecane pierścionki.

— Dzieci kochane, chodźcie szybko do okna — woła w głąb 
mieszkania żona przyjaciela — zobaczycie, co tatuś przywiózł.

— Takiego idiotą gdzieś puścić — mruczy Andabatowa — 
to wyda pieniądze na osia.

Ale my nic. Spokojnie wiążemy osiołki do drzewa, do pys­
ka troczymy woreczek z obrokiem do zadu woreczek na to, 
eo z obroku powstanie i dziarsko zmierzamy do naszych M-3. 
Wątek rodzinny z osiołkiem muszę w tym miejscu przerwać, 
albowiem pewnych spraw domowych nie powinno się wyno­
sić na’ widok publiczny.

Po nocy przychodzi dzień. Sąsiedzi zapalają swoje „Fiaty” 
i „Syrenki”, ja wsiadam na osia 1 wiozę do redakcji „List z 
Palmiarni”. Na ulicy ludzie reagują różnie — stukają się w 
czoło, kręcą głową, lub uśmiechają się dwuznacznie. Najważ­
niejsze, że nie rzucają we mnie kamieniami i mogę spokojnie 
dojechać do redakcji. Parkuję osiołka obok samochodu red. 
Ryndaka i niosę „List” do sekretariatu.

— Wróciłeś? — pyta red. Doczyński — co przywiozłeś?
— Osia — odpowiadam skromnie.
— A po co ci osioł?
— To będzie mój środek lokomocji.
— Czyś ty z agrestu spadł? Dzisiaj trzeba mieć samochód, 

a nie osia. ,
— Ale to jest osioł dardanelski.
— To co, że dardanelski? Kto się u nas zna na osłach?
— Na samocnodach, to co innego, prawda?
— Oczywiście. A pomyślałeś, że mogą się z ciebie śmiać?
Do sekretariatu wpadł jak burza red. Ryndak i zażądał, że­

bym natychmiast przestawił osia gdzie indziej, bo jak nie, to 
on sprowadzi jnilicją. Niestety, słowa dotrzymał.

To pański osioł? — spytał pan dzielnicowy.
— Mój.
— Trzeba go stąd usunąć, to Jest postój dla samochodów

osobowych.
— Ze znaków drogowych nie wynika, ż* tu nia wolno par­

kować osłów.
— Nie dyskutować, usunąć, bo będzie kolegium.
Wprowadziłem zwierzę na redakcyjne podwórko. Po chwili

wezwał mnie Naczelny.
— Zrób coś z tym osiem, bo będzie awantur*.
— A komu on przeszkadza? Nawet nie niszczy środowiska 

Jak samochody.
— Mnie nie przeszkadza, alt był telefon, żeby cd tego osła 

wyperswadować, bo to nie przystoi. Co innego, gdybyś był 
artystą, im się wybacza takie różne dziwactwa.

— We wszystkim jestem poważny, ten osiołek tó mój Jody­
ny kaprys.

— Zbieraj znaczki, skupuj starocie, rób coś takiego, eo opi­
nia publiczna akceptuje.

— Ale nie ma przepisu zakazującego jazdy na osiołku.
— Możesz to robić, ale gdzieś na wsi. Do redakcji mi na nim 

nie przyjeżdżaj.
Ruszyłem w kierunku ratusza. Z Muzeum i Biura Wystaw 

Artystycznych wysypała się grupa artystów i krytyków, któ­
rzy przyjechali do Zielonej Góry na „Złote Grono”. Wzięli 
mnie za twórcę awangardowego, który w ten sposób demon­
struje przeciwko cywilizacji zmotoryzowanej. „Dobrze stary, 
tak trzeba” — chwalili.

Na deptaku spotkałem red. Dębka, któremu poskarżyłem się 
na mój los.

— Ja też nic złego nie robię, a wciąż się mnie czepiają — 
rzeki pogodnie — współczesna cywilizacja nie toleruj* indy­
widualistów.

Podziękowałem za dobre słowo i ruszyłem dalej. W „Nad- 
odrzu” wiedzieli już najwidoczniej, że jadę w tym kierunku, 
bo cala redakcja wyległa do okien. Red. Kubicka pytała głoś­
no:

— Co on chce przez to powiedzieć?
— Prowokuje cię — podrzucił życzliwie red. WaikiewicŁ
— Tak? No to ja mu już pokażę, zaraz siadam do felieto­

nu.
Red. Nodzyński rzucił mi sto złotych, co mnie wzruszyło do 

łez, a red. Rowiński osia nawet nie zauważył, tylko krzyk­
nął:

— Stary, napisałem genialny tekst, czytaj za dwa tygodnie.
Pokiwałem redaktorom i zrobiłem rundką wokół ratusza.

Podszedł uliczny fotograf i spytał, ile chcę za to bydlę? Już 
miałem rzec. iż osiołek nie jest do sprzedania, lecz dostrzeg­
łem zmierzającego w moim kierunku dzielnicowego, dlatego 
powiedziałem:

— Bierz go pan za darmo, tylko troszcz się o niego człowie- 
fcł>. bo to jest osioł dardanelski 1 podarowany ze szczerego 
•ercł

ANDABAIA
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Kiedy zapytać we w fi e krawcową, każ­
dy wie, ie  na pewno chodzi o te, która 
ipiewa i wierszem mówi. — Ja zaprowa­
dzą, to blisko — raówi Rychlikowa,, prze­
wodnicząca Koła Gospodyń Wiejskich we 
wsi Kalsko. Jak jest u nas wesele, albo ja ­
kaś inna uroczystość np. niedawno Dzień 
Seniora, to nasza Jadzia zawsze coś stosow 
nego ułoży i zaśpiewa. Zęby było wesoło 
i dobrze wypadło.

Pani Jadwiga wcale nie jeat sędziwą babcią
śpiewającą ludowe przyśpiewki z czasów swo­
jej rićłodości. To młoda, dwudziestokilkuletnia 
osoba, mama czteroletniej Ewuni. Uśmiech­
nięta, pełna energii.

nieprawda. To aią zdarzyło na weselu w 
mieście. Tam ludzie bardziej serie wszystko 
traktują i przyjmują do siebie.

Kiedyś tei tak wypadło, że pani Jadwiga 
musiała pannie młodej zastąpić matką (bo ta 
ze wzruszenia zaniemogła) i przemową wy­
głosić. Zrobiła to zupełnie dobrze. Nieraz 
ludzie mówią: gdzie jej, takiej młodej, to 
wszystko w głowie siq pomieści 1 nie pomyli.

— Ja sią do wesela przygotowują. Na jakiś 
czas przedtem układam sobie cały repertuar 
1 potem przy maszynie, szyjąc, prześpiewain, 
teby sprawdzić, jak wypadnie Chcą, żeby 
było wesoło. A przecież nierzadko zdarza sią, 
że na weselach Jest nudno. Pamiętam, byłam 
kiedyś na takim. Rodzina młode] usadowiła

M e  po naszemu
l - - - - -  - - - - - - - -

— Prociem pani, jak to jest u nas:
W naszym domu jest wesoło 
Jest nas razettn dwanaścioro. 
Dziadek, babcia, jeden syn.
Reszta, to już cały młyn.
A wiąc Wiesia, starsza siostra.
Ona mała, nie wyrosła,
Za to szwagier, chłop jak dąb,
Ale nie pochodzi stąd.

— Bo ja to tu, w Kalsku, urodziłam aią, 
w tym domu — wyjaśnia pani Jadwiga — 
i tu cale życic mieszkam. Ais dalej opo­
wiem:

A i dzieci mają czworo 
Jest ich razem ftięc sześcioro.
Dalej mieszka znowu trójka 
Jadzia, Jurek i ich córka.
Jadzia całe dnie szyje,
Jak ma wolne — garnki myj...

— Długo nieraz to garnki muszą czekać — 
wtrąca siostra Krystyna — ho Jadzia przecież 
od rana do wieczora śpiewa, a i na harmonii 
gra.

A gdy tylko mrok zapadnie 
Każdy łapie co popadnie 
Niech sią cały świat zawali 
Ale Jurek w bęben wali,
Jadzia trąbi tra, tra, ta 
Adam na harmonii gra,
A Ewunia, gwałtu rety,
Pójdzie pewnie do baletu.

— Taka jest nasza rodzina. Wieczorami, 
Jak zaczniemy ćwiczyć, to dopiero jest we­
soło. Teraz Jeszcze mój siostrzeniec, Marek, 
uczy .się grać na harmonii i na trąbce. Mąż 
ćwiczy na perkusji. Postanowił koniecznie 
nauczyć sią grać na jakimi lnatrumeneie, no 
wiąc kupiliśmy perkusją. To było niedawno, 
chyba w  listopadzie. Dużo chodzimy na we­
sela.

I.udsle w okolicy wiedzą, łe Jadwiga Wo- 
łostko zna różne obrzędowe przyśpiewki, po­
trafi na poczekaniu ułożyć coś do wiersza, 
zależnie od okoliczności, zaśpiewać 1 zagrać, 
a przede wszystkim wnosi ze sobą wesołość. 
Jak sią gdzieś wesele szykuje, to ją zapra­
szają. Jej rodzice pochodzą z łowickiego, po­
dobnie jak kilka innych rodzin z tej wioski. 
Niektóre zwyczaje i obrządy przywieźli stam­
tąd.

— Wiele sią od ojca nauczyłam — mówi 
pani Jadwiga. Ojciec bardzo lubi śpiewanie 
i dużo przyśpiewek zna. Kiedyś żadna uro­
czystość we wsi bez niego się nie odbyła. 
Pospisywałam niektóre przyśpiewki od taty 
i od sąsiadek, trochę sama dołożę. Teraz to 
już po naszemu wesela sią odbywają. U nas 
w domu było już kilkn, razem z moim. Na 
Gwiazdką minie właśnie 5 lat...

— Dużo Jest tych weselnych przyśpiewek, 
choćby przy ubieraniu panny młodej. Ale 
w najlepsze zaczyna się wesele, kiedy młodzi 
wrócą Od ślubu. Wtedy śpiewam tak: „Otwie­
rajcie mamo powoli, powoli Wynieście nam 
chleba i soli i soli”. Potem, kiedy wszyscy 
już coś zjedzą, proponują:
Proszą wszystkich gości wesoło sią bawić, 
A wszystkie zmartwienia na jutro zostawić. 
Proszę wszystkich gości, proszę o swobodę, 
Dzisiaj nie będziemy patrzeć tu na modę. 
Dzisiaj będzie tutaj w szystko po staremu, 
By było wesoło młodej i młodemu.

— Zaczyna się śpiewanie na całego, bo mu­
zykanci jeszcze nie grają. Różnie się śpiewa, 
zależy czyje wesele. Jeżeli młodzi mieli przed 
ślubem jakieś komplikacje, to też im to wy­
śpiewam. Ale trzeba uważać, żeby kogoś nie 
urazić, Kiedyś zaśpiewałam: „Chwaliła aią 
matka wraz ze swoim synem. Obiecała dać 
mu wróbla za kominem” — no i matka mło­
dego sią obraziła i wielce tłumaczyła, że to

.tą po jednaj stronie stołu, młodego po dru­
giej 1 lak tylko jedli, siedzieli, nie wiadomo 
na co czekali. Nie mogłam na to patćzcć. 
Przecież trzeba sią bawić, a nie tak czas 
marnować. Postanowiłam coś zrobić, żeby 
było inaczej. Miałam Już wtedy 18 lat 1 pierw 
S7.e zarobione pieniądze. Powiedziałam w do­
mu, że kuplę harmonię. Ojciec mówił: „Co 
z ciebie za gospodyni, jak będziesz tylko 
grać", ale uparłam się i kupiłam. Z początku 
nie szło ml to granie, ale w końcu się na­
uczyłam. Wtedy to właśnie pospisywałam te 
różne przyśpiewki i sama zaczęłam układać.

Po ślubie mąż pani Jadwigi, patrząc na to 
ou się u nich dzieje, powtarzał tylko „Co za 
rodzina". Powoli Jednak wciągnął zią w to 
śpiewanie i muzykowanie. Teraz ma Już 
własny instrument, a na wesela chodzą oboja 
a żoną.

— O północy są oczepiny, tu bardzo ważny 
moment — opowiada dalej pani Jadwiga. Kle 
dyś pannę młodą sadzdlo się na dzieży, teraz 
to już niekoniecznie. Ale czepek musi być. 
Zwykle sama go szyję, bom przecież kraw­
cowa. I tak śpiewam;
Zdejm uję ci wianeczek, założę czepeczek, 
Zęby ci nie odszedł len twój kochaneczek.

— Czepeczek dla młodej musi być ładny, 
al# młodemu to zakładamy Jakieś czapczysko, 
żeby było śmieszniej. Przy tym śpiewa się u 
tym wszystkim, co Ich w życiu czeka. Chodzi
0 to, żeby było dowcipnie i gości bawiło.

,— Jak odśpiewam oczepiny, to już prze­
ważnie mam dosyć. Ale przecież jak człowiek 
pogra i pośpiewa, to aię inaczej czuje, mimo 
zmęczenia. Ja nawet jak się najbardziej na­
robię, albo Jak mi jest smutno, to muszę za­
grać...

Któregoś dnia, kilka lat temu, pani Jadwi­
ga z siostrą tak się rozśpiewały, Jedna szy­
jąc, druga gotując obiad, że zapomniały o ca­
łym świacie. W pewnym momencie wpadła 
sąsiadka 1 woła od progu „śpiewacie, a tu 
wam się stodoła palli”. Oprzytomniały, ale 
gdyby nie sąsiad, który kapotą ogień zdusił
1 sąsiadki z wiaderkami, to pewnie by obejś­
cie poszło z dymem,

— Nie zawsze można na poczakanlu do wiar 
aza ułożyć — mówi mama Ewuni Ale nieraa 
przyjdzie taki dzień, że mi rymy same do 
głowy przychodzą Wtedy siadam 1 zapisują. 
Najważniejsze jednak, to mieć temat. Jak do­
tąd, moim najlepszym doradcą jest siostra 
Wiesia. Ona ml zawsze jakąś myśl podsunie. 
Nie uczyłam sią poezjowania, ale chciałabym 
coś więcej na ten temat się dowiedzieć. Zęby 
tuk mia) kto pokierować, wskazać skąd za­
czerpnąć pomysł, to można by we wsi coś 
zorganizować. Np mogłabym z dziećmi jakieś 
przedstawienie wyćwiczyć. Zbliża się karna­
wał, a potem Dzień Kobiet, będzie więc oka­
zja. żeby znów coś ułożyć. Chciałabym, żeby 
tu w naszej wsi coś się działo.

Gospodynie z KGW, a wśród nich pani Wo- 
łoszko, którą Jest w zarządzie kola, już my­
ślą o 8 Marca i Dniu Dziecka. To wcale nie 
takie odległe, czas szybko leci. A żeby im­
prezy dobrze wypadły, muszą być przygoto­
wane. Wcześniej jednak będzie we wsi kilka 
wesel. Jedno z nich w rodzinnym domu pani 
Jadwigi.

— Właśnie w święta siostra wydaje za mąż 
córkę Wandą. Tak sią zastanawiam, czy wy­
pada mi to wesele poprowadzić. Ale jeśli nte, 
to już nie będzie po naszemu. Prawdę mó­
wiąc, ułożyłam już trochę na tę okazję. Na 
przykład mam taką radę dla mojej siostrze­
nicy:
„Powiem ci dziewczyno tu dzisiaj

wszyściutko,
A weź się za męża od razu króciutko...".

I tak dalej, ale wszystkiego nie mogę po­
wiedzieć. Niech to będzie niespodzianką.

HANNA DONARSKA-GAI.KK

Jak rozpoznać terrorystę?
Czy wiacie lla ludzi tropi najbardziej 

poszukiwanych terrorystów zachodnio- 
niamieckich? Nie tylko policja — apa­
rat do tego powołany i przygotowany 
fachowo — lecz cały naród — BU min 
mieszkańców Republiki Federalnej. No, 
powiedzmy 40 min, jeśli odliczyć star­
ców i dzieci. Takie przynajmniej jest 
życzenie i pragnienie policji zuchodnio- 
niemieckiej.

FROSZĘ W i  CIAO I HAOaauWAC...

Chyba w całej prasie REN — bo 
tekat spotkałem nawet w peryferyj­
nych tygodnikach — ukazało aią zaj­
mujące całą stroną ogłoszenie Eede- 
ralnego Urzędu Policji Krym ualnej, z 
uwagą „proszą wyciąć 1 zachować”. 
Cóż takiego proponuje policja obywa­
telom jako godne nie tylko wycięcia, 
lecz w dodatku starannego zachowa­
nia. Chodzi o list gończy za 18-tu po­
szukiwanymi terrorystami zachodnio- 
niemiecklmi, którzy aczkolwiek w nie­
których wypadkach poszukiwani już od 
lat, nie mogą jakoś wpaść w ręce po­
licji.

Właściwie nie byłoby o czym pisać, 
jako ża listy gończe znane są na ca­
łym świecie, a odwoływanie sią poli­
cji do pomocy ludności jeat rzeczą jak 
najbardziej normalną. W tym wypad­
ku mamy jednak do czynienia z ogło­
szeniem w dziejach praktyk policyjnych 
chyba bezprecedensowym. I.ist gończy 
zawiera bowiem nie tylko zdjęcie i la­
koniczny rysopii poszukiwanych, lecz 
całość uzupełniona jest bardzo boga­
tym tekstem, będącym czymś w ro­
dzaju inauguracji „szkolenia korespon 
dencyjntgo” ludności zachodnionle- 
mieckiej n« „społecznych detekty­
wów”.

„TKHRORYSTA PŁACI GOTÓWKĄ...”

W instrukcji tej znajdujemy miano-, 
wicie szczegółową charakterystyką 
cech zewnętrznych I zachowań, typo­
wych dla postaw terrorystów. Apelu­
jąc do ludności, by donosiła policji o 
mieszkaniach i garażach, zajmowanych

przypuszczalnie przez terrorystów, or­
ganizatorzy „korespondencyjnego kur­
su” chcieli ułatwić społecznym pomocni 
kom rozpoznani# przestępców. Dowia­
dujemy sią wiąc, że terrorysta płsci 
komorne z góry za dłuższy okres cza­
su i to bądź gotówką, bądź przeka­
zem, chętnie wynajmuje duże miesz­
kanie, szczególnie w wieżowcach, nie 
zawiesza na drzwiach mieszkania 
wizytówki, zadowalając aią nazwis­
kiem na skrzynce do listów Chętnie wy 
najmuje mieszkanie z windą prowa­
dzącą doń z garażu, a goście odwie­
dzający terrorystą przyjeżdżają często 
samochodami z ząmiehcową numera­
cją. Garaż terrorysta wykorzyttuje czą 
sto na magazyn lub warsztat.

I w tym wMśnie stylu wylicza aią 
prawdopodobne cichy terrorysty. Kie­
dy to przeczytałem, zastanowiłem sią 
czy przypadkiem sąsiad z czasu mego 
pobytu w Bonn też do tej grupy nie 
należy. Wprawdzie ma już grubo po­
wyżej czterdziestki, lecz opis policyj­
nej instrukcji pasuje doń lak ulał.

„Korespondencyjny kurs detektywis­
tyczny", wymyślony i wydrukowany 
przez Federalny Urząd Policji Krymi­
nalnej, zachęca także społeczeństwo do 
udziału w rozpoznawaniu fałszywych 
dokumentów. Wylicza się (aż? tylko?) 
9 chwytów falszersklch, wzbogacając 
Ich opis odpowiednimi rysunkami.

Konni wskazówki tś nie wystarczą, 
kto chciałby stać się pomocnikiem do­
skonałym, ten może jeszcze nakręcić 
numer 11-08 i usłyszeć glos poszukiwa­
nych terrorystów, którzy byli spraw­
cami ostatnich kilku porwań.

SAMOCHÓD TYLKO 4-DRZWIOWT...

Częścią , składową przyspieszonego 
szkolenia jest także instrukcja, jak roz 
poznać tę kategorię przestępców w kon 
tekście prasowych ogłoszeń motoryza­
cyjnych. Otóż możliwe jest — poucza 
policja — że obywatel natknie się na 
terrorystę jeśli zauważy, że kupujący 
używany samochód wybiera wóz nie 
dwudrzwiowy lecz czterodrzwiowy. Te 
ostatnie bowiem kupują terroryści. Ze

stanem technicznym nabywanego po­
jazdu zapoznają sią oni przeważnie 
bardzo pobieżnie (według policji jest 
im widocznie obojątne jeśli w uciecz­
ce przed pościgiem samochód ńigle 
„zastrajkuje”). Podejrzenie może wzbu 
dzić również — poucza instrukcją — 
jeśli klient stosunkowo szybko zgodzi 
się na żądaną cenę wozu. Przy kupnie 
terrorysta zwykł także posługiwać sią 
fałszywymi dokumentami. Jak przy po 
bieżnym w sytuacjach kupna — sprze 
dąży sprawdzaniu dokumentów fałszer 
stwo można rozpoznać, tego instrukcja 
policji już nie wyjaśnia...

STAN PS YCHOZY*.

W sumie z krótkiego „ k u m  detek­
tywistycznego” federalnej policji RFN 
wynikałoby, że uchwycenie terrorystów 
to zadanie stosunkowo proste. Nas in­
teresuje tutaj wszakże aspekt aprśśry,
0 którym w całostronicowej instrukcji 
nie ma ani słowa. Nie trzeba wyobraź­
ni, by przewidzieć fatalne skutki sto­
łeczne tej ogólnonarodowej edukacji
1 zachęty detektywistycznej. Lawina dó 
nosów, nieuzasadnionych podejrzeń, 
błędnych wskazówek napływać będzie 
do komisariatów policji. Skutek: nie­
potrzebne aresztowanie i rewizje do­
mowe, brutalne, nieoczekiwane najścia 
policji. Za wszystko to bezpodstawnie 
posądzonym wypadnie zapłacić ceną 
strat moralnych. Bo przecież każde ó- 
becność policji w mieszkaniu prywat­
nym pozostawia osad plotkarski, z któ 
rego oczyścić się trudno. Należy »i« 
spodziewać, że mimo wszystko niewie­
lu z tego instruktażu skorzysta, o có  
postarała się mimo woli sama policja 
federalna, kończąc ostrzeżeniem: „Ter­
roryści są wyjątkowo niebezpieczni. 
Strzelają natychmiast gdy tylko sądzą, 
że znaleźli się w niebezpieczeństwie".

Ogłoszeniowy pomysł policji ilustru­
je zarazem stan psychozy, jaki zapano­
wał za Łabą po ostatnich dramatach 
terrorystycznych, a które instrukcja ta 
jeszcze bardziej pogłębia.

EUGENIUSZ GUZ

Z TEKI ALFREDA HITCHCOCKA

Zemsta zabitego
Sue Conor zawinęła ciężką brązową popielnicę w 

jakąś m akatkę i podeszła do łóżka. Na moment 
wstrzymała oddech, a potem z całej siły uderzyła 
swojego śpiącego męża w tył głowy. Przez chwilką 
przyglądała się cienkiej strużce krwi wypływającej/ 
spod rzadkich włosów mężczyzny, odwróciła się l 
zeszła na parter.

W salonie napełniła szklanką whisky i zapomina­
jąc o lodzie wypiła ją jednym haustem.

W willi panowała cisza.
Nagle usłyszała ciche skrzypnięcie drzwi wejścio­

wych, potem ktoś wszedł na palcach na pierwsze 
piętro do sypialni jej męża.

Sue Conor odetchnęła z ulgą.

Neal przyszedł, tak jak obiecał. Teraz zapakuje 
Wiliama do starego worka żeglarskiego, wywlecze 
go na pokład motorówki i daleko w morzu wyrzuci 
za burtę'?

Sue Conor była szczęśliwa.
Wycie wichru zagłuszy pracę silnika łodzi, kiedy 

Neal będzie ją wyprowadzać z zatoki.
Myśląc o tym, Sue sięgnęła znowu po butelką 

whisky. Usłyszała jakiś łomot na piętrze, jeden i 
drugi, ale była pewna, że to wicher tłucze niedomk 
nlętym oknem w sypialni jej męża.

Po kilku minutach zauważyła przez drzwi w iodą­
ce do ogrodu pochyloną postać ciągnącą za sobą w 
stronę garażu jakiś worek.

Neal, tak jak to wcześniej mówili, opuścił sypial­
nię Wiliama przez drzwi na balkon, a stam tąd ze­
wnętrznymi schodami w dół.

Neal był 25 lat młodszy od Wiliama, natomiast 
Wiliam miał pieniądze 1 mógł jej — Sue zapewnić 
piękne wygodne życie...

Sue wypiła jeszcze jedną szklankę whisky a po­
tem poszła spać.

Ranek był pogodny 1 wiatr prawie ustał.
Sue zeszła na dót 1 stwierdziła, że nowego Jaguara 

nie ma w garażu Był to ostatni prezent je] męża. Nie 
przejęta się tym zbytnio.

Kapitan Predy siedział w głębokim fotelu naprze­
ciw Sue l usiłował ią pocieszyć. . , , ,

— Zawsze go przestrzegałam, panie kapitanie, tle 
nigdy nie uważał za stosowne, aby mnie posłuchać.
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W
p o rd u m a n i t i  f  d a w n y m i  
la ty  n a s z e  t y c i e  t o w a r z y ­
s k ie  — i  b a r d z o  n ie l ic z ­
n y m i  w y j ą t k a m i  — Jes t 

d o i ć  o g r a n ic z o n e .  P o  c a ło d z ie n ­
n y m  w y s i ł k u :  z a w o d o w y m . d o ­
m o w y m  — c h ę tn ie j  z a s ia d a m y  
to  w y g o d n y m  fo te lu  p r z e d  te le ­
w iz o r e m .  n t t  w y b i e r a m y  H e n a  
w iz y i e .  M ło d z ież  k o r z y s ta  tiMec 
z  d y s k o te k ,  s ta r s i ,  Jeśli n ie  l i ­
c z y ć  r z a d k ic h  „ d o r o s ły c h ”  p r y -  
w a ta k ,  ta ń c z ą  m a c z n l e  m n ie ) ,  
n i  i  to  b y w a ło  o n g li .

n a d c h o d z i  J e d n a k  o k re e  Ś w ią ­
te c z n y  I k a r n a to a lo w y ,  k ie d y  
c z e k a  n a s  w ię c e j  z a p r o s z e ń  d o  
k r e w n y c h ,  na  H u b y ,  tm ta n tn y  
( b r y d te .  J a k  s ią  n a  te g o  r o d z ą  
) u  o k a z je  u b ra ćT

U r ó j  n a  ba l n a  p r s y k ła d ,  toia 
d a m o ,  j e s t  c z y m t  k la s y c z n y m  f 
k a id a  k o b ie ta  w ie ,  co  to  m a
b y ć .  A i s  co  s ię  n o s i n a  o k a z je  
m n ie j  r e p r e z e n ta c y jn e ?  P y ta ją  
o  to  n a w e t  m ło d e  d z i e w c z y n y ,  
b o  w ia d o m o ,  i e  n a  H u b  w  ro ­
d z in ie  c z y  . .p r y w a tk ę ” u w u jo -  
s tw a  tr z e b a  u b r a ć  z łą  I n a c z e j  
n l t  d o  d y s k o t e k i ,  c e y  n a  k o łe -  
t e ń z k ą  „ s e s ją  p r z y  m a g n e to fo -  
n  ią " .

T e j  z i m y  w s z y s t k o  j e s t  m i ę k ­

k ie .  le ją c e ,  o b ę z e m e ,  s p r a w ia ­

ją c e  w r a ż e n ie  n a w e t  p e w n e ) po  
u s ła to n o że t — w ię c  p o d s ta w o w ą  

s p r a w ą  j e s t  tk a n in a .  P r z e m y ś l  

j e d w a b n ie z y  w y p r o d u k o w a ł  lad  
n e  t o r t e t y ,  zą  t  k a s z m ir y ,  ą  

t a k i e  m i la n o w s k ie  j e d w a b ie .  
I d e a ln y  j e s t  j e d w a b n y  t r y k o t  

( t r i k o t in a ) ,  a ia  M e  ta k i  m ó w  

ła tw y  d o  z d o b y c ia .

S to s u n k o w o  n a jla tu M e js z y m  
u b io r e m  j e s t  s u k n ia  z  j e d w a b ­
n e g o  t r y k o tu ,  k r a p y  c z y  ż o r ż t -  
t y  je d n o b a r w n e j  w  ła d n y m  p a ­
s t e l o w y m  o d c ie n iu .  R ę k a w y  s u ­
ta. s z e r o k ie ,  p r z e d łu ż o n e  r a m ią .  
M a r s z c z e n ie  o d  k a rcz!ca , a lb o  
n ie c o  p o n iż e j  ta lii .  M o żn a  ją  no  
tić z o z d o b n y m  p a s k ie m  lu b  r u  
ł o n e m  w c ią g n ię t y m  w  t z w .  t u ­
n e l  i l e k k o  p o d r z u c o n ą .  T e  
m i ę k k a  o b s z e r n o i ć  tu s z u je  
w s z y s t k i e  p r o b le m y  s y lw e tk i ,  
n a d a je  s ię  w ię c  z a r ó w n o  d la  k o ­
b ie t  z b y t  s z c z u p ły c h ,  j a k  i lą ż -  * 
s z y c h .  D łu g o ść  ta k ie )  s u k n i  s ię -

Sa p r z e w a ż n ie  d o  p o ło w y  ły d -  
l lu b  p r z e d  k o s t k ę .  P a n t o fe l k i

n o s i się do tego fasonu bardm 
l e k k i e  — s a n d a łk i  lu b  c z ó łe n k a  
n a  J e d e n  p a s e k ,  na c ie n k ie )  po­
d e s z w ie  ( n a  s m u k ł y m ,  w y s o ­
k im  o b c a s ie .

J a k o  s tr ó j  w i z y t o w y  m o ta  j s ć  
n a k  r ó w n ie ż  s łu ż y ć  m a r s z c z e -  
n a  s p ó d n ic a  z  k a s z m i r u  w  d ró b  
n e  k w i a t k i  n p  n a  c z a r n y m  de 
(w  w a r s z a w s k im  . J u n i o r z e "  b y  
ły  te g o  t y p u  s p ó d n ic a  w  k i l k u  
k o lo r a c h  w  k o ls k a ) i  H a f f  po 
o k o ło  SM s l ) .  Do t a k i e j  spód)ti-

M « d a

Na mały 
wieczór

e y  biurka w  s t y l u  retro t  
n e )  k o r o n k i  lu b  muślinu, a na­
w e t  c i e n k t  czarny t r y k o c t k  w y  
g lą d a  b a r d z o  a t r a k c y jn i e .  M o ce  
to b y ć  p ię tr o w a  s p ó d n ic a  z  kra- 
o ia t te j  t a f t y  z  d e k o l to w a n ą  Mu 
z k ą  z  b ia łe g o  a n g ie l s k ie g o  h a f ­
tu  lu b  k o s z u lo w ą  b lu z k ą  z g łó d  
k ie g o  je d w a b iu  w  j e d n y m  t  k o  
to r ó w  k r a t y .

J e ś l i  klot lubi spodnie, s p r a ­
w i  s o b ie  ( lu b  przerobi) tuniką 
z w z o r z y s te g o  Jedtoabtu, t  r o z ­
c ię c ia m i  p o  b o k a c h  i c h iń e la m  
( s to ją c y m )  k o łn i e r z y k i e m .  S p o d  
n ie  J e d n a k  d o  t u n ik i  m u s z ą  b y ć  
a lb o  z u p e łn i e  p r o s te ,  w ą s k ie ,  
a lb o  u ję te  w  k o s tc e  g u m ą  
b ą d ź  w ią z a d e .łk ie m . Z a w s z e  e le  
g a n c k i  b ę d z ie  k la s y c z n y  b le z e r  
z e  s p ó d n ic ą  lu b  s p o d n ia m i  t  
c z a r n e g o  (w iś n io tc e g o ,  c ie m n e -  
z ie lo n e g o )  a k s a m i tu  z  b ta tą  
i f r o j n ą  b lu z k ą  z l u t y m  ż a b o te m  
c z y  w ią z a d łe m  p r z y  e t y i .

W y b ó r  „ m a łe j  u ń e c f ó r e w e i "  
je s t  w ię c  n a p r a w d ę  d u ż y  i na 
każdy budżet,

KJf.

W pewien letni dzionek roku bieżą­
cego do apteki w Międzyrzeczu 
weszło dwoje młodych ludzi z re 
ceptą na środek leczniczy, zawie­
rający w swym składzie produkt 

narkotyczny. Farmaceutka wzięła receptą, 
poprosiła klientów o cierpliwość, poczem 
poddała ją na zapleczu uważnym oględzi­
nom.

Pieczątka z nazwą placówki jłużby zdro­
wia oraz nazwiskiem i numerem lekarza 
odbita była jakoś niewyraźnie i mętnie. 
Łacińska nazwę specyfiku użyto w niewla 
ściwym przypadku. Lekarz takiej pomył­
ki nie mógt popełnić w żadnym wypadku. 
Recepta została zatem sfałszowana!

Kierowniczka apteki wezwała milicją. 
Zatrzymani pod zarzutem fałszowania re­
cept lekarskich młodzi mieszkańcy Gorzo­
wa Anna J., Adam B. i Marian R. — ten 
ostatni czeka! przed apteka w samocho­
dzie (imiona i inicjały fikcyjne) mieli przy 
sobie strzykawki, igły. leki, które mogły 
działać odurzając, oraz czyste blankiety re 
cept.

Zatrzymanych przewieziono do Komen­
dy Wojewódzkiej MO w Gorzowie, gdzie 
zostali aresztowani przez prokuratora.

Podczas 'rewizji w mieszkaniach podej­
rzanych wykryte zostało prymitywne — 
jeśli można tak określić — laboratorium, 
różne leki a także odciski sfałszowanych 
pieczątek lekarskich i blankiety recept. 
Aresztowani znani byli już milicji gorzow 
ekiej z włamań do aptek, fałszowania re­

cept oraz zbiorowego zażywania środków, 
wywołujących odurzenie. Byli także kara­
ni sądownie, lecz korzystali z amnestii lub 
zwolnienia za kaucją.

Oględziny ■ lekarskie aresztowanych wy­
kazały rozlegle ślady po iniekcjach, owrzo

dzenia w miejscach ukłuć; jeden z mło­
dych ludzi zapadł także na żółtaczkę wiru 
sową wskutek niehigienicznych warunków, 
towarzyszących dokonywanym iniekcjom 
rozmaitych substancji, uzyskiwanych w... 
domowym laboratorium.

Porucznik Romuald Zawiślak z KW MO 
w Gorzowie, który prowadził śledztwo w 
tej sprawie i długie rozmowy z aresztowa 
nymi dowiedział się m.in. co następuje:

— Najlepiej ćpać mak, ale trzeba wie­
dzieć kiedy zebrać i jak przyrządzać. A my 
właśnie wiemy — oznajmił Adam B,

Naetąpnie popłynęła opowieść Jak uzys­
kuje aię w warunkach domowych substan 
cją, która może wywołać odurzenie, a przy 
okazji wyprawić na tamten świat.

Marian R. prowadzi! nawet pamiętnik, 
który włączony został do akt sprawy. W

pamiętniku tym znajdowały sią m.in. opi 
sy zbioru makówek na podgorzowskich po 
lach oraz szczegółowe recepty przyrządza 
nia środków odurzających.

Latem br. młodzi ludzie, w poszukiwa­
niu „surowca”, spustoszyli nawet strzeżo­
ną plantację doświadczalna maku meksy­
kańskiego. należąca do jednego z instytu­
tów gorzowskich. Nasiona sprowadzone by 
ły zza granicy za dewizy. Straty były więc 
duże.

W  eehi uzyskania autentycznych recept

Anna J., Adam B. i Marian R. symulowa­
li w gabinetach lekarakich różne dolegli­
wości i nierzadko udawało im aią to. W 
paru przypadkach uzyskali nawet leki, któ 
re poddawali przeróbce, t  następnie wstrzy 
kiwali sobie dożylnie.

Sposób wejścia w posiadanie czyatych 
blankietów recept I*’ >rskich, które choć 
nie są drukami ścis zarachowania, jest 
przedmiotem dalszi. .ochodzenia.

Anna J.. Adam B, i Marian R. przeby­
wają obecnie w areszcie śledczym i jakoś 
mogą sią obejść bez środków odurzających. 
Nawet na niezbyt wyszukanym Wikcie do­
chodzą powoli do siebie.

Nasuwa sią pytanie dlaczego zażywali te 
środki, dlaczego decydowali sią na prze­
stępstwo? Zdaniem prawników, psycholo­

gów i milicyjnych praktyków, jast to po 
prostu jakaś poza na inność, chęć wyróż­
nienia sią spośród rówieśników, słabość 

charakterów i brak woli. Zjawisko na te­
renie Gorzowa wprawdzie zupełnie margi 
nalne, ale kryjące jednak pewne niebezpik 
czeństwa. Wokół niewielkiej grupki leko- 
manów zaczynali sie gromadzić kibic*. Na 
razie. Ale kto może zaręczyć, że w przy­
szłości cl kibice nie sięgną po „prochy”, 
albo nie pójdą na przestępstwo, żeby ja 
zdobyć?

I tym razem przeciwdziałanie milicji go 
rzowskiej okazało sią skuteczne. Ale na 
jak długo? Mniej zdemoralizowanym wy­
starczy perswazji, może nawet kurator 
społeczny. Zaawansowani lekomani są jed 
nak niepoprawni, jak uczy praktyki, na­
wet po próbach leczenia. Wiąc może to le­
czenie jest nieodpowiednie?

Sąd, prokurator i milicją to jeszcze w tej 
sprawie nie wszystko. Mele skuteczność 
społecznej dezaprobaty czyni, iż grupka le 
komanów będzie powracać do swoich prak 
tyk i — co gorsze — szukać kompanów do 
ćpania Pozostaje wiąc uważna kontrolą 
recept w aptekach, zwłaszcza w mniej­
szych ośrodkach, a także większa troska o 
blankiety recept w placówkach służby 
zdrowia.

Na temat dalszych lasów Anny J., Ada­
ma B. j Mariana R. wypowie sią sąd.

EBIGNUW SZYDŁOWSKI

Z notatnika oficera śledczego MO

Ćpać cokolwiek - nawet mak!
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(Ciąg dalszy ze str. 9)

Przy nslgom ej pogodzie wypływał swoją motorówka 
aa zatokę...

— Powtarzałam rau ciągle, że powinien na siebie uwa­
żać. przeciąż przed kilkoma miesiącami miał atak ser­
ca...

Kapitan Predy znał Conora. Zaginiony nigdy nie wy­
glądał na kogoś chorego Mimo wszystko Predy lesz­
cze tego samego dnia zlawił się u lekarza, opiekujące- 
gę eię zaginionym l tu dowiedział si?, że Wiliam Co- 
nor nigdy nie miał ataku serca...

Po kilku dniach Sue zjawiła si? w banku. Chciała 
si? dowiedzieć. Ile pieniędzy będzie dziedziczyła.

Kasjerowi wyjawiła Inny iednalę. powód swoje] wi­
zyty.

— Chciałabym wiedzieć Jaką sumą pieniędzy w tej 
chwili mogę dysponować.

Człowiek, przy kasie zrobił uprzejmą minę 1 powie­
dział. ze za chwilkę udzieli iei dokładne] Informacji.

— Pan Conor podlał ze swojego konta wszystkie pie­
niądze. które złożył tutaj po sprzedaniu akcji. Nawet 
w zeszłym tygodniu podjął w gotówce ostatnie 120 
tysięcy dolarów.

Sue zrobiło się słabo, ale nie dała po sobie poznać.
Kiedy wróciła do domu 1 włączyła radio, usłyszała 

następująca. Informację: „Sportowy Jaguar wyłowiono 
z morza w okolicach San Oiego. Kierowca, niejaki Neal 
Harding zaginął”.

— Och, to łotr — mruknęła Sue i nagle wszystką
zrozumiała.

Następnego dnia kapitan Predy pojawił się znowu w 
willi Conorów.

Wyciągnął z kieszeni mały, błyszczący przedmiot 1
bawił sio nim.

Był to diamentowy kolczyk.
— Znaleźliśmy to, proszę pani, pod tapczanem w  

mieszkaniu Neala Hardinga.
— Musze złożyć meldunek sędziemu śledczemu, pani 

Conor — a potem zaczął opowiadać, co Jego zdaniem 
przydarzyło się Wiliamowi Conor.

Sue zaangażowała najlepszego sdwokata, który nazy­
wał się Marwln. Marwin I tym razem nie zawiódł. 
Obronił Sue przed zarzutem morderstwa, tym bardziej 
że nie odnaleziono zwłok

Jeżeli nie ma zwłok nie ma morderstwa.
— Byłem pewny, że uda ml się panią wyciągnąć 

z tej opresji.
Su# w milczeniu patrzyła w jego oczy, a potem do­

dała:
— Nie wiem Jednak, Jak będę mogła uregulować 

pańskie honorarium, pan przścież wie. że pieniądze 
zniknęły, jestem bez grosza.

— Niecb się pani tym nie martwi — uśmiechnął sic 
azeroko mecenas. — Moje honorarium zostało Już daw­
no uregulowane.

Sue ze zdumieniem patrzyła w oczy adwokata!
— Zapłacone?! Przez kogo?
Cala ta rozmowa odbywała się w zacisznej kawia­

rence. położonej w sąsiedztwie gmachu sądu.
— Proszę, niech mnie pan zawiezie do domu — szep­

nęła Sue będąc bliska płaczu.
Gdy znalazła się w domu I iak zwykle pokrzepiła 

się szklaneczka whisky, zaczęła szeptać:
— Neal. ty łotrze, ty bandyto, okradłeś ranie, ale 

proszę przv1dż z powrotem, tak cię bardzo potrzebuję.
Wiedziała lednak, że nie ma luż żadnego Neala: albo 

utonął razem z samochodem, albo uciekł gdzieś z pie­
niędzmi lej męża Sięgnęła po butelkę whisky — byłe 
pusta.

Przypomniała sobie, że Wiliam w swoim gabinecie 
zawsze miał zelazny zapas.

Nie była tam od dnia śmierci Wiliama. Otworzyła 
drzón l zamarła z przerażenia. W gabinecie pogrążonym 
w półmroku, przy biurku, plecami do drzwi siedziała 
jakaś postać.

— Neal! — wykrzyknęła^— Neal! — Mój Neal!
Postać nie odwracając się wyciągnęła rękę i na biur­

ku błysnęła lampa.
Po.-tać podniosła się. '
— Ciągle jeszcze tęsknisz za Nealem? — zwrócił się 

do swojej małżonki Wiliam Conor.
— To tył? Ale przecież to niemożliwe!? Odżie Jest 

Neal?
— Neal? — zaczął mówić Wiliam — Neal Jest Urn 

gdzie mnie chcieliście posłać. Na dnie zatoki.
— Ty przecież nie żyjesz! — histerycznie wrzeszczała 

Sue.
Wiliam Conor popatrzył ze smutkiem w oczy swojej 

żony.
— Miałem nie żyć. Kiedy weszłaś do mojej sypialni 

nie spałem. Miałem szczęście, że nie uderzyłaś mnie po 
raz drugi. Kiedy przyszedł po mnie Neal, czekałem Już 
na niego z tą popielnicą z brązu. Potem wywiozłem 

.jego zwłoki na morze.
— A samocnód? A Jaguar?...
— To był po prostu przypadek. Ktoś go ukradł...
— A więc zamordowałeś Neala — gijos Sue brzmiał 

twardo. — Przyznałeś się do tego. Teraz zadzwonię po 
policję i będę zrozpaczoną wdową po skazanym boga­
tym zbrodniarzu.

Conor uśmiechnął się smutno.
— Nie, nie będziesz zrozpaczoną wdową.
Mówiąc to sięgnął po pistolet leżący na biurku.
— Mnie nikt nie może oskarżyć i nikt nie może ska­

zać, ponieważ ja Już nie żyję, to ty 1 Neal zamordowa­
liście mnie.

Sue nie słyszała już ani ostatnich słów, ani huku wy­
strzału.*

Oprać. A.Z.

C A F  —  U c h y m i a k

N a ulicach Wrocławia zespół realizatorów pod kierunkiem 
reżysera Tadeusza Chmielewskiego rozpoczął zdjęcia ple­
nerowe do filmu fabularnego zatytułowanego „Cicha noc”. 

Będzie to kryminał w etylu retro. Akcja — pełna sensacyj­
nych powikłań — rozgrywa się wokół śledztwa prowadzo­
nego w latach międzywojennych przez komisarza policji, po- 
azukującego groźnego mordercy. Film nakręcany jest na taś­
mie kolorowej. Zdjęcia we Wrocławiu trwać będą do 21 bm., 
następnie ekipa uda się do Warszawy i Bydgoszczy.

J eden z najpopularniejszych i najbardziej kasowych akto­
rów amerykańskich, Steve Mc Queen podpisał kontrakt 

z wytwórpią filmowa Warner Brothers tym razem nie jako 
aktor, lecz reżyser. Debiutem reżyserskim Mc Queena będzie 
współczesny romans „Nothing in Common”. Producent filmu 
przewidywał do roli głównej byłą żonę Mc Queena — Ali

COCKTAIL
FILMOWY

Mae Oraw (odtwórczyni głównej roli w „Love story”), ale
reżyser jako główny warunek postawił: „w żadnym wypad­
ku Ali Mac Graw nie możk wystąpić w moim filmie”. Było 
to dla niego ważniejsze niż wysokość gaży za realizację fil­
mu.

Wtoku bieżącym wioski przemyeł filmowy wyprodukował 
zaledwie 150 filmów pełnometrażowych, a więc o 70 mniej 

niż w roku ubiegłym. Zmniejszyła się też liczba widzów — 
o 20 proc. Wśród przyczyn kryzysu kinemotografii włoskiej 
tamtejsza prasa wymienia konkurencję telewizji, niższy po­
ziom filmów 1 wzrost cen biletów do kin.

N ajwiększy miatrz horroru — Alfred Hitchcock, który w 
swej karierze reżyserskiej nakręcił ponad 50 filmów zna­
ny jeet ze skąpstwa przy realizacji filmów. Jeet on wrogiem 

wszelkiej Improwizacji na planie, gdyż — jak twierdzi — 
nie lubi wyrzucać pieniędzy w błoto. Hitchcock wyznał kie­
dyś, że ni# umiałby nakręcić filmu za np. 10 milionów dar 
larów; nie wiedziałby bowiem Jak taką wielką kwotę pie­
niędzy racjonalnie wykorzystać. Natomiast kiedy od produ­
centa otrzymuje się skromne fundusze, zmusza to reżyąera 
do zaangażowania całej swej pomysłowości, dzięki czemu 
efekt końcowy jest zawsze lepszy niż można by oczekiwać.

Niezawodny Hitchcock szczyci się tym, że nigdy nie uległ 
pokusie zrobienia filmu o budżecie sięgającym wielu milio­
nów dolarów. Jest też przeciwnikiem angażowania wielkich, 
gwiazd, których honoraria niesamowicie podnoszą koszty pro­
dukcji. Jego zdaniem taki sam efekt można osiągnąć przy 
pomocy nieznanych, ale zdolnych aktorów, przy kosztach mi­
nimalnych. «

W życiu prywatnym Hitchcock jest milionerem, ponieważ 
stal* otrzymuje odsetki od swych dawnych filmów, z któr 
rych żaden nie przyniósł niższych wpływów niż 10 min do­
larów. Największym bestsellerem okazał aię film „Psycho­
za”, nakręcony kosztem zaledwie 810 tye. dolarów, którego 
eksploatacja przyniosła dotąd producentom ponad 17 min do­
larów. Natomiast najdroższym filmem Hitchcocka, jeśli idzie 
o koszty produkcji, był „North by Northwest” — 4,8 min 
dolarów.

Dziennikarki hollywoodzkie zrzeszone w tamtejezym klu­
bie prasowym uznały „gwiazdami roku" Jane Fondę i 

Franka Sinatrę. Oboje otrzymali nagrodę — tradycyjne „zło­
te jabłko". Jane Fonda wyróżnienie to dostała za rolę w 
filmie „Julia", którego akcja rozgrywa ełę w Niemczech, w 
czasach hitlerowskich. Przyznając tę nagrodę dziennikarki 
hollywoodzkie zawarły rozejm z ta znana para aktorska, któ­
rej w poprzednich latach przyznawały „kwaśne Jabłka” za 
ich działalność — nie tylko zresztą artystyczną. Jane Fonda 
otrzymała „kwaśne Jabłko” za jej udział w kampanii prze­
ciwko wojnie w Wietnamie.

Rzeczy

dziwne 

i ciekawe
WYMÓWKA STULECIA

75-letni kierowca z Ham­
burga, ukarany przez policję 
drogową za przekroczenie 
szybkości grzywną 280 ma­
rek, odwołał się do władz ru 
chu twierdząc, że w czasie 
jazdy wpadła mu do gardfti 
oiedronka i — przerażony — 
spieszy! na pierwszą stację 
banzynową przepłukać gardło 
wodą.' Poniewąz tłumaczenia 
nie uwzględniono, zwrócił się 
do sądu, który obecnie ma 
rozstrzygnąć, czy istotnie moż 
na to uznać za przyczynę nad 
miernego pośpiechu, czy tez 
jest to, jak powiedział jeden 
z policjantów, „najbardziej 
oryginalna wymówka", z ja­
ką spotkał się w długoletniej 
służbie ruchu.

A CO NA TO PIES?

Japońska firma w Kioto 
tak reklamuje swój najnow­
szy wynalazek — „plastyko­
wą kość o smaku i zapachu 
szynki". Produkt ten, w od­
różnieniu od tego, co oferuje 
klientom konkurencja, jest 
trwały i przeżyje każdego 
psa.

NIEZBITY DOWOD
Handlarz starymi samocho­

dami w Portsmouth (W. Bry 
tania) przy pomocy ogłosze­
nia prasowego poszukuje na­
bywcy wyjątkowo starego mo 
delu samochodu: „Cena 45 
funtów. Potwierdzony przez 
policję mandat, zapłacony w 
ostatnich dniach, jest po­
twierdzeniem, że wóz wciąż 
jeszcze może przekraczać u- 
stawową szybkość 42 mil na 
godzinę".

■ ■-*.

ŁĄCZNO,15C BEZ AWARII
Przez wiele lat 82-letni wie 

śniak duński ze wsi Barsmak 
w przypadku, gdy zachorował 
lub potrzebował innego rodzą 
ju pomocy od sąsiadów, od­
dawał strzał ze swojej dubel 
tówki, ponieważ nie mógł 
wstawać, przykuty chorobą 
do loża. Ostatnio władze lo­
kalne założyły mu w domu, 
na koszt gminy, telefon. Nils 
Juhl uparł się jednak przy 
zachowaniu dubeltówki, po­
nieważ — jak twierdzi — sły 
szał, że połączenia telefonicz 
na często aię paują.

GDZIE SZUKAĆ 
FACHOWCÓW?

W jednej z gazet londyń­
skich ukazało się ogłoszenie 
koncernu handlowego, który 
poszukuje specjalisty od 
zwalczania kradzieży sklepo­
wych. Zgłosił się niejaki Char 
les Cowden, który z powodu 
tego rodzaju wykroczeń ka­
rany był dwadzieścia dwa ra 
zy. Jako fachowiec uzyakał 
dobrze płatne stanowisko do­
radcy do spraw ochrony mie 
nia domów towarowych.

1 -PO  DOKONANIU RACHUNKU EKO- 
1 NOMICZNESO DOSZEDŁEM DO 

■WNIOSKU, te ROZNOSZENIE PO - 
DARKÓW NIE OPŁACA M l S ię .
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T O T O L O T K A .

M ia s to  n a  s p r z e d a ż
70-letni Laurel Summers, burmistrz 1 od 33 lat właściciel 

niewielkiej mieściny Hurstville w sianie Iowa, nie będąc 
zdolny dalej jej finansować, sprzedał ją za 587 tys. dolarów 
6 sąsiednim byznesmenom. Hurstville zostało założone przez 
Alfreda Hursta, dziadka nieżyjącej już żony Summersa. Na 
odbszarze 263 hektarów znajdowały się 23 domy, gospoda, 
magazyn, sklep wielobranżowy i oczywiście ratusz. Według 
spisu, Hurstyille zamieszkiwało 88 osób.

N ie f o r t u n n y  s k o k
Spadochroniarz Arne Husby bardzo si^ przestraszył, kiedy 

wyskoczył ze spadochronem z samolotu i zawisł pod mm 
do góry nogami na lince 2 - m e t r o w e j  długości.

22-letni sktSbzek, który oddał Już 125 skoków, wisiał tak 
przez kilkanaście minut, usiłując przeciąć linkę, łączącą go 
z samolotem „Cessna-206”, z którego niedawno wyskoczył, 
nie przewidując tej złośliwości losu.

Na szczęście pilot zauważył „pasażera mimo woli” | wyląe 
dowal na miękkim, śnieżnym dywanie, opodal lotniska. Spa­
dochroniarz oprócz kilku guzów i skręconej kostki, nie ode 
niósł większych obrażeń.
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K r 2 i |ió iv l r a  świąteczna
Znaczenie wyrazów poziomo: 1. Żartobliwe

n a ś la d o w a n ie ,  2. K ie r o w n ik  o d d z ia łu  k o p a ln i ,-  s. 
T w a r d e  d rz e w o , 10. Z b r o d n ic z y  z a m a c h ,  p o g w a l 
c e n ie  p r a w a ,  14. P i e r w ia s te k  c h e m ic z n y  o  ).« . 
78 n a jc ię ż s z y  m e ta l ,  10. S z w e d z k i  z e s p ó ł  m u z y ­
c z n y ,  17. B rz e g , t e r y to r iu m  n a d b r z e ż n e ,  19. U rz ę  
d o w e  p a p ie r y ,  *1. N a d b a ł ty c k a  R e p u b l ik a ,  22. 
N ie c h ę ć ,  u r a z a ,  24. P u a z k l ,  ro g o w e , o k r y w a ją c *  
u w s te c z n lo n e  p a lc e  s s a k ó w  p a r z y s to k o p y t n y c h ,  
25. w i r n i k ,  20. Z a to k a  m o rz a  C z e rw o n e g o , 27. O d ­
p o w ie d n ie  z a c h o w a n ie  s ię , 30. D u ż a  I lo ś ć  p a p ie ­
ró w , 32. U k ro p , 31. R z e k a  n a  P łw . P l r e n e j tk i m ,  
35. U s z c z e ln ia  s z y b y  w  o k n a c h  30. P o s ta ć  z  e l e ­
m e n ta r z a ,  37. Z a b a w a ,  39. S tę p k a ,  41. K o r d y l ie ­
ry ,  43. N a p ó j  a lk o h o lo w y ,  05. P o m ie s z c z e n ie  d la  
k ró w ,  48. P r a c a  o d  s z tu k i ,  50. N a jw ię k s z a  rz e k a  
A la s k i ,  52. O d c in e k  d ro g i ,  63. Ś m i e ta n k a  to w a ­
rz y s k a ,  54. S ta r o p o l s k i  p a n ,  58, M ia s to  w  N o r ­
w e g ii ,  51. S m a c z n a  p o  tu r e c k u ,  eo. B o ż e k  w ia ­
t r ó w ,  81, D a w n ie j  a t r a m e n t ,  64. P o d a r u n e k ,  *5, 
W  m it .  g r .  u s k r z y d lo n y  b ó g  ś m ie r c i ,  68., W o ło sz ­
c z y z n a .

P io n o w o : 1. M la e to  w  p n .  W ło sz e c h  — s tu d io ­
w a ł w  n im  K o p e rn ik ,  2. G r z ą d k a  k w ia to w a ,  ś.
Ł o b u z , 4. M o c n e  p iw o  a n g ie l s k ie ,  5. C zęść  g ry  
w  te n is a ,  6. O jc ie c ,  7. M ia s to  n a d  N ie m n e m , 8. 
H is z p a ń s k i  ta n ie c  to w a rz y s k i ,  11. K ib ić , 12. O d 
ig ły  d o  k łę b k a ,  13. P a p u g a  k r z y ż ó w k o w a ,  18. 
T e c h n ik a  B a rw n e g o  z d o b ie n ia  t k a n in  p o le g a ją c a  
n a  p o k r y w a n iu  m ie js c  w o s k ie m  k tó r e  m a  p o z o ­
s ta ć  n ie  z a b a r w io n e  18. M ias to  p o r to w e  w  p n .-  
w sc h . B ra z y l i i ,  20. W ię ł te n n a  f i r a n k a ,  23. Z ło ­
d z ie js k i  p ta k ,  28. L a sso . 29. P o ls k ie  g ó r y ,  30. 
K lę s k a ,  n ie s z c z ę ś c ie ,  b ie d a ,  31. O jc z y z n a  O d y s e u -  
sz a , 32. R ze k a  w  C z e c h o s ło w a c ji  d o p ły w  D una-i 
j u ,  34. P ta k  z la tu j ą c y  n a  z im ę  do  P o ls k i ,  39. 
U p u s t  n a  to w a rz e ,  40. O b ra z  u  p r a w o s ła w n y c h ,  

42. R o d z a j c u k ie r k a ,  44. C zę ść  m a r y n a r k i ,  s w e ­

t r a ,  45. W  s ta r o ż y tn o ś c i  b u d y n e k  k o n c e r to w y ,  

46. Z a w sz*  w y p ły n ie  n a  w ie r z c h ,  47. S y n  T e la -  

m o n a  — g re c k i  b o h a te r  s p o d  T ro i ,  p o k o n a n y

p rz e z  O d y s e u s z a ,  48, O s a d o w a  S k a ła  i l a s ta  b a r ­

w y  b ia łe j  p r z y d a tn a  w  c e r a m ic e ,  21. Z a lą ż n la ,  

52. W y w o ła n e  w r a ż e n ie ,  a k u te k ,  25. S łu ż ą  d o  

J a z d y  p o  ś n ie g u ,  27. W ia d o m o ś ć  w  k o p e rc ie ,  59, 

W y sp a  k o ra lo w a  w  k s z ta łc ie  p ie r ś c i e n ia ,  82. S p le  
w » J ą c y  p t a k ,  83. M ia s to  w  R F N  — W ir te m b e r ­
g i i .

- T a d . -

R o z w tą a e n la  n a le ż y  n a d e s ła ć  w  c ią g u  10 d n i

p o d  a d r e s e m  r e d a k c j i  „ G a z e ta  L u b u s k a ”  Z ie lo ­

n a  G ó ra ,  a l.  N ie p o d le g ło ś c i  25 x z a z n a c z e n ie m  

n a  k a r t c e  p o c z to w e j  „ R o z ry w k i  u m y s ło w e  z  n r  

392” . Z a  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie  z o s ta n ie  ro z lo ­

s o w a n y c h  5 n a g r ó d  rz e c z o w y c h  n ie s p o d z ia n e k ,

R O Z W IĄ Z A N IE  K R Z Y Ż Ó W K I Z  N R  I7Ś

P o z io m o : T a t a r a k ,  A la b a m a ,  A ra ,  K a m e le o n ,  

R e  k o n t r a ,  A k la m a c ja ,  K la m k a ,  A lb lo n ,  O k n a ,  

M a m a , O alo , N ik e , R a m o ta ,  G u ja n a ,  A m s te r d a m , 

A c h i l le s ,  N ie z g o d a ,  T lo , A n d a n te ,  B a r b a r a .

T io n o w o : T a k ty k a ,  T o m a h a w k ,  A le jk a ,  L e k c ja ,  

A l t r u i z m ,  A la n in a ,  A n n a ,  A r ia ,  A k w a f o r ta ,  A lu ­

m in iu m , O k o , A le , S a m o c h ó d , K ra w c o w a ,  B r y ­

g a d a ,  S a t r a p a ,  A m u le t ,  G a le r a ,  T e s t ,  R u n o .

N A G R O D Y  W Y L O S O W A L I:

E u g e n iu s z  J u s d ń s k i ,  Ż a g a ń ,  u l .  W a r s z a w s k a ,  

R o m u a ld  H lr s c h ,  L u b s k o , u l. P Z P R , I r e n e u s z  

J u n le w lc z ,  Z ie lo n a  G ó ra ,  u l .  S p ó łd z ie lc z a ,  L i lia  

D a ra c z , S t r z e lc e  K r a j e ń s k i e ,  u l .  L u d o w a , J e r z y  

B iły k ,  L u p o w o  k iB o g d a ń c a ,

N agTO dy w y s y ła m y  p o c z tą .
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